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zaczęło powo- 
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Według szacunkowych danych ich 
średnie realne zarobki zmniejszy­
ły się o jedną trzecią. Byt kształ­
tuje świadomość. Większość 
dentów za swą trudną s.
winiła ustrój i partię. I trudno się 
dziwić, wszak to nowa polityka 
partii uczyniła możliwym niewyo­
brażalne bogacenie się ulicznych 
handlarzy (zgodnie z hasłem Don­
ga: Bogaćmy się!) i spowodowała 
pauperyzację uczniów, wykładow­
ców, lekarzy, urzędników. W cią­
gu kilku lat społeczeństwo zostało 
niesamowicie zróżnicowane pod 
względem dc chodów.

umiejętności obrony interesów narodu 
na forum międzynarodowym (m. liu 
podczas Kongresu Wersalskiego), przer­
wali zajęcia i wymaszerowałi na uli­
ce Pekinu. Wkrótce dołączyli do tiicU 
studenci z innych uczelni, a następnie 
w postaci strajku generalnego swoje 
popalcie wyrazili robotnicy. Skutkiem 
tego, nie tylko zostało zdymisjonowa­
nych kilku szczególnie znienawidzo­
nych polityków, ale również delegacja 
chińska w Wersalu nie-podpisała nie­
korzystnego dla Chin traktatu okre­
ślającego po rządek , geopolityczny 
świata po I wojnie światowej. „Ruch 
4 maja" zakończył się więc całkowl- 

. tym sukcesem i w świadomości Chiń- 
czykńw zapisał się jako akt patrio­
tycznego zrywu całego społeczeństwa, 
pr?cói'.< ko koiouiy-st-»rom i przekup- 
n.h‘U rząd _>xm.

spodarka z sukcesami się rozwija- 
życia 

znaleźć 
praw- 

sporadycznymi 
i trwała

zorganizowali

Chińczycy, podobnie Jak. my. u- 
wielbiają rocznice i podobnie jak my. 
niektóre z nich wykorzystują w 
lach politycznych. Kalendarz na 
1939 przynosi a? <!•.• ic wielkie 
ce: 70-lecie „Ruchu .1 maja" i 
powstania Chin Ludowych. 70 lat to­
mu, 4 maja 1919 roku studenci • Uni­
wersytetu Pekińskiego (f-lctda) doprawa 

______ dzcnl do wściekło -ći skerump jwan l:i>
Y studenci., Ówczesnego rządu Chin i Jego brukiem

z Pekinu)

uli- 
bary,

_ ______ _ _____ _ .. _ , ie w
stylu zachodnim. Nad Chinami, wbrew 
intencjom partyjnych przywódców, 
przez kilka lat wiał „wiatr z 
du”. Mur dzielący Chiny od 
zewnętrznego był stopniowo 
Polityka Denga — otwarcia 
(kaifang), znalazła 
w Chinach.

Źródeł wypadków 
-majowych należałoby, moim zda­
niem, upatrywać, w grudniowym’ 
plenum KC KPCh w 1978 r.» kie­
dy zdecydowano się na zerwanie 
z polityką maoistowską i na od­
ważne przeprowadzenie reform 
gospodarczych wyrażających się w 
tzw. 4 modernizacjach, przy tym 
wszystkim jednak zlekceważono 
potrzebę gruntownych . reform po­
litycznych. Sytuacja, w której go-

Gdyby tydzień temu ktoś mi po­
wiedział, że za kilka dni wrócę do 
Polski, nigdy bym nic uwierzył. 
Tydzień temu wszyscy byli świad­
kami, jak napięcie w Pekinie u- 
stępuje miejsca zmęczeniu. Jeszcze 

w 
normy, 

jed- 
czc- 
rea- 

a po­
tem światem. Wśród wielu pytań 
związanych z. obecną sytuacją w 
Chinach, jedno jest szczególnie i- 
stotne. Kim jest ów Ktoś?

Ta pozorna si<-?.mka /.kończyła 
się jesienią ubiegu go roku, kiedy 
nastąpiło tzw. pr ..rzanie gospo­
darki i —1—- — T"r’ '
sięgnęła 1.8 proc, 
danych), ludzie w 
gorącym vuanem 
wycofywać oszczędności • z ban­
ków i wykupywać'towary ze skle-

- pów. Inflację, a w ślad za nią o- 
bniżenie stopy życiowej szczegół- 
■■ ..i; : „ i ni i i

z obcokrajowcami, . których 
zwyczaje i — szerzej mówiąc — kultura 
zafascynowały ich. Modny stał się 
breakdance, a nauka angielskiego — 
snobistycznym obowiązkiem. Na 
caeh pojawiły się restauracje, 
dyskoteki i zakłady fryzjerski!
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których domagali się reform poli- 
ycznych. Prasa rozpoczęła walkę 

z „burżuazyjną liberalizacją”, ktp- 
re) to ponoć przejawem miały być 
studenckie manifestacje. „Win­
nym” zaistniałej sytuacji okazał
Kpr^U ^ao-bang, I sekretarz KC 
n p!1 ~ Przeciwnik twardej linii 
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’ ż młodzieżą akademicką.
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administracyjne.
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W ramach umowy o L I. 
węgierskim „Omega Turistęm’

Kopalń zorganizował w zakładowym ośrodku wypoczynkowym „Oaza” 
w Małowicach k. Ścinawy festyn dla dzieci pod hasłem „O uśmiech 
dziecka”. Bardzo atrakcyjny program zyska) uznanie ponad 7C0 dzieci, 
u których zaobserwowaliśmy nieraz „podwójne uśmiechy”. I oto właśnie 
organizatorom tej udanej imprezy chodziło.

GWORIOT
NOTOWANIA NIEKTÓRYCH 

WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE 
w DNIU IG. 0'3. 1989 R.

Jsbusi 
Macltew* 
Kerekta: 

„Prasa.-Książka-Rucli’*. Wrocław. uL 
l?rasa-<słą*ka-lł«eB!» i urzędy pocztowe Materiałów mmó- 
—J trawo to skrótów, zara. 24M/I7. JM1

W godzinach popołudniowych, w 
miejscu gdzie ruch z obu kierun­
ków przejmuje jedno czynne pas- « 
mo stał samochód ciężarowy i ja­
kiś ciężki pojazd" — ofiary czoło­
wego zderzenia. Trudno to przy­
pisać tylko nieostrożności kierow­
ców. kiedy zmiany w organizacji 
ruchu na tej ważnej arterii nie 
są wystarczająco wcześnie ozna­
kowane.
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I tym,-że nie ma po -co się wspinać 
| po schodkach, skoro nigdy nie 
■ wiadomo, kiedy punkt skupu jest 

czynny. Najczęściej nie jest!

dol./L — 1,518
DMK/dol. — 'brak danych 
BFR/dol. — brak danych 
SFR/dol. — brak danych 
FFR/dol. — brak danych 
YEN/dol. — brak danych 
zioto — 360,35 dol./oz 
9.847,00 zl/gram
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110/83 
brak 
budownictwem 
stąd wystąpiono 
generalnego o

Czytelnicy powiadomili nas, że 
jedno z pasm dwukierunkowej 
szosy na • wysokości ZG „Lubin” 
pokrywane jest dywanikiem asfal­
towym. Nie byłoby w tym nic 
dziwnego, gdyby nie to. że w 
przeddzień malowano na tym od­
cinku pasy. Zgranie prac drogo­
wych nareszcie, znakomite, ale czy 
kolejność na pewno prawidłowa?

kól 
terenowych Związku Sybiraków 
na terenie województwa legnickie­
go. Równocześnie odbywają się 
wybory delegatów na Zjazd Wo- 

się 24

Srebro min. 90,9 proc.: nat. 
519,00 c/oz troy. tj. 142.00 zł/grani 
(przed mieś. 553,00 c/oz troy. przed 
rokiem 717,00 c/oz troy).

NOTOWANIA MIEDZI I SREBra 
•NA LONDYŃSKIEJ GIEŁDZIE 
METALI W DNIU IG. 06. 1989 R.

Zarządowi nie proponujemy wy­
cieczki do Głogowa (gdzie punkty 
skupu są wprawdzie poza skle­
pem, ale bez karkołomnych schod­
ków), ze względu na możliwość 
przejęcia innych nie najlepszych 
wzorów. W Głogowie lokalni ję­
zykoznawcy nazwali swą działal­
ność „odkupem” butelek. Czyj to 
„wykon”? . (tak)

0 13 bm. na posiedzeniu Woje­
wódzkiego Komitetu Obrony, w 
którym uczestniczyli członkowie 
Sekretariatu KW PZPR i człon­
kowie Prezydium WRN, rozpatrzo­
no -realizację ustaleń z 
niego posiedzenia oraz 
aktualną

bezdewizowej wymianie turystycznej KGHM ż 
r ....... &«• -.uris.tęm”, w dniach 11—18 bm. przebywała "
LGOM na wycieczce 40-osobowa grupa dzieci ze Szkoły Muzycznej w 
Budapeszcie. W zamian za to 40 pracowników kombinatu pojedzie K- 
Nicnią na tygodniowy wypoczynek na Węgry. Fot. Jerzy Kosiński

Miedź w gatunku higher grade 
(wyższej jakości): nat. 1708,00 l 
tj. 2.275.056 zł (przed mieś. 
1631,00 Ł, przed rokiem — 1447 00 
Ł), 3-mies. 1674,00 Ł, tj. 2.229.768 
zł (przed mieś. — 1626,00 Ł, pyZe(j 
rokiem — 1317,00 Ł).

Polscy przekupnie niedzielni na 
ulicach Berlina Zachodniego do­
stali prezent w postaci urządzone­
go placu targowego. Próżno ocze­
kiwać czegoś podobnego od władz 
Lubina, które ciągle zachowują 
wiarę w magiczną moc zakazu ad­
ministracyjnego, mimo że czasem 
jest on zupełnie nieegzekwowalny, 
zwłaszcza gdy walczy z żywiołem. 
Takie myśli nachodzą mieszkań­
ców okolic sklepu spożywczego 
nr 5, popularnego „Sezamu”.

Od lat w tym miejscu jest dzi­
kie targowisko dla tzw. działkow­
ców, którzy swe towary wykłada­
ją najczęściej na chodnikach i zie- 

, leńcach obok pawilonu handlowe­
go. Warunki „ekspozycji” produk­
tów spożywczych urągają podsta­
wowym zasadom higieny, taraso­
wane są przejścia i przejazdy oraz 
osiedlowy parking. Równie niehi­
gieniczne co nieestetyczne jest za­
łatwianie potrzeb fizjologicznych 
w bramach okolicznych domów i 
śmietnikach. W deszczowe dni 
handel ulicznj7 usiłuje wedrzeć się 
do PSS-owskiego „Sezamu”. W su­
mie duża uciążliwość dla miesz­
kańców osiedla, personelu. sklepu, 
przechodniów.

Urząd Miasta bombardowany 
jest pismami z wnioskiem o lik­
widację targowiska. Pisze sane­
pid, rada osiedla, ekspedientki z

perspektywy rozwiązania proble­
mu mieszkaniowego dla załóg 
KGHM. PZ nie zgłosiło uwag do 
proponowanego podziału zysku 
i rozliczenia środków scentralizo­
wanych za 1988 r. W odniesieniu 
do projektu podziału funduszu 
załogi za 1988 r. związkowcy 
wnieśli o podniesienie kwoty od-**- 
pisu na zatrudnionego na ZFS ko­
sztem proponowanego odpisu na 
ZFM i przy utrzymaniu maksy­
malnego poziomu wypłaty nagród. 
Jednakże opowiedzieli się za inną 
wersją rozdziału środków na na­
grody niż przyjęła to Rada Pra­
cownicza. Pozytywnie zaopinio­
wano projekt rozporządzenia RM 
w sprawie udzielania zwolnień od 
pracy pracownikom powołanym 
do pełnienia funkcji z wyboru w 
zakładowych organizacjach związ­
kowych. Postanowiono wystąpić 
do dyrekcji KGHM o wypłacenie 
14. pensji maszynistom maszyn 
wyciągowych, tak jak uczyniono 
to w górnictwie węglowym. Przy­
jęto rozdzielnik miejsc, wczaso­
wych (80) w Algierii.-

TMGOMA
@ 12 bm. obradowało Przedsta­

wicielstwo Związkowo KGHM. 
Opiniowano bilans kombinatu za 
1938 r. Ocena jest pozytywna, ale 
zgłoszono jedną uwagę. Dotyczy 
ona niskiego wykorzystania ZFS, 
a szczególnie ZFM. Na koncie te­
go ostatniego' zostało 750 min zl 
.wolnych środków, co oznacza że 
odpisana z zysku na zasilenie 
ZFM kwota 880 min zl została 
w dużej części zamrożona. W 
związku z tą sytuacją związkowcy 
zaproponowali dyrekcji wspólne 
wystąpienie do rządu o urealnie­
nie. wielkości kredytu na budow­
nictwo, jak i. pomocy na pozyska­
nie mieszkania ujętych w uchwa­
le 110/83 RM. Stwierdzono też 

zainteresowania . zakładów 
mieszkaniowym.

do dyrektora 
przedstawienie

poprzed- 
oceniono 

________ sytuację w wojewódz- 
Lwie. Omówiono również sprawy 
związane z popularyzacją obrony 
cywilnej wśród młodzieży, w za­
gładach pracy, środowiskach za­
wodowych i w organizacjach spo­
łeczno-politycznych.
• 15 bm. Rada Pracownicza ZG 

„Lubin” zapoznała się z wynika­
mi ekonomicznymi kopalni za 5 
miesięcy. Przewodniczący Zakła­
dowej komisji Wyborczej poin­
formował radę o przebiegu prac 
związanych z wyborami do or­
ganów samorządu załogi. Uzupeł­
niono skład komisji wyborczej o 
8 -przedstawicieli NSZZ ..Solidar­
ność”. Przyznano dotacje dla pod­
opiecznych placówek oświatowych 
w’ Lubinie: Szkoły Podstawowej 
nr 4 — 100 tys. zł i Przedszkola 

■ nr 9 — 50 tys. zł na organizację 
imprez kulturalnych.

Uck)

Pismo KGHM wydawca: Wrocławski. Wydawnictwo Prasow, HSW „Frasa-Książka-Raeb” Podwal* «Ł «-•!«

Rudnicki. Lucyna llatuch. Stanisław Jabłoński, Bożenn Końeaal, Jan Kurasa (red. nacaelnyL Boensłnwa 
ska. Barbara Machnicka Mseistaw Machnicki. Danuta Samiec, Stanisław Srokowski. Maciej Zalewski 
Danuta Jarewicz, Urszula W*to<arsha Druk; Prasewe Za klMy Graficzna RSW 
Piotra Skargi 3/5. Prenumerata: placówki HSW „Pras 
wtoyeb redakcja nłe zwraca, aastracpa robią takie

„Sezamu”. Jedyną reakcją władz 
była delegalizacja targowiska ogło­
szona ’ tabliczkami zakazującymi 
handlu obnośnego, nikt już jednak 
nie widział prób egzekwowania 
tego prawa. Gdzie słynna gwardia 
prezydencka — straż miejska?

Niewiele chyba pomoże gwardia, 
jeżeli w centrum miasta nie 
stworzy się przynajmniej minilar- 
gowiska z prawdziwego zdarzenia. 
Oczywiście w centrum, a nie w 
okolicach np. bazy PKS. Może 
znajdzie się na nim także miej­
sce dla dżinsów, koszyków wik­
linowych i pozostałych dóbr roz­
kładanych na murkach wokół do­
mu towarowego?

W celu wymiany doświadczeń w 
zakresie organizacji handlu targo­
wiskowego. proponujemy władzom 
Lubina wycieczkę do Głogowa, 
Berlin za daleko i dla bardziej o- 
peratywnych.

Skoro już o „Sezamie” mowa, 
PSS — jak to się fachowo określa 
— wyprowadził skup opakowań 
szklanych poza sklep. Do kantóru 
wymiany pustego szkła na bilon 
prowadzą schody o nachyleniu J 
konstrukcji mającej klientom wy­
bić z głowy tę nieopłacalną dla 
spółdzielców transakcję. Czarny to 
dowcip, niestety bo schodki są 
rzeczywiście niebezpieczne. Szczę­
ście w tym nieszczęściu polega na

Dobiega końca organizacja 
terenowych Związku

odbywają

jewódzki, który odbędzie 
czerwca w Legnicy.

10 bm. przeprowadzono wybory 
delegatów w kołach terenowych w 
Lubinie i Legnicy.

Zarząd Wojewódzki Związku 
Sybiraków, w Legnicy przypomi­
na kandydatom na . członków ZS 
o konieczności uzupełnienia nie­
zbędnych dokumentów umożliwia­
jących przyjęcie w szeregi człon­
kowskie.
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rcha-wcjść?

Zęby się 'wytłumaczyć?

W ó je wódzkieg o,

J co, jest nim pan już?

a

i

Fot. S. Kałużny
— I jaka była reakcja?

Jakimi na przykład?

3
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wiedzieć, kto mnie odsunął i dla­
czego.

czło- 
nloje

Z ADAMEM BUTYŃSKIM 
rozmawia Jan Kurasz

— Czy tylko sami 
partii walczą o pana,

• można powiedzieć o I--

przywrócono 
mnie poin- 

mo- 
PZPR będę 
się o przy-

i

Nie dawałem 
.czasu do czasu

pretensji, bo ja swoich poglądów 
też nie zmieniam. Trudno więc o- 
czekiwać, że zaczną mnie naraz 
lubić, skoro żywili do mnie do­
tąd inne uczucie. Nie czekam że­
by mnie przepraszali, żeby ude­
rzyli się w piersi, bo nie jestem 
aż takim ważnym facetem.

II

z Huty Miedzi „Głoęfów”

— Myślę, Że mógłbym tylko 
zaszkodzić i sobie, i sprawie, chy­
ba, żebym zmienił zdanie, ale dziś, 
tak to widzę.

— W pańskim glosie wyczuwam 
jednak nutę zwątpienia, czy reha­
bilitacja stanic się faktem?

__ Gdybym byi rasowym dzia­
łaczem, to bym panu tego nigdy 
nie powiedział. A ja odpowiadam, 
że nie planuję. Uważam, iż czło­
wiek nie powinien dwa razy pró­
bować’ tego samego, kiedy raz mu 
się nie udało.

— Ale teraz warunki do reali­

zacji wyznawanych przez pana po­
glądów są inne.

.nak komfort psychiczny. A powrót 
do kariery partyjnej zakłóciłby 
go.

— Jaką naukę wyciągnął pan ze 
swoich dotychczasowych doświad­
czeń politycznych?

s
i I 
s i 1 t s
&

— Tak, mijają już dwa lata, 
ja nadal jestem kandydatem.

do 
ale 

*____  '1 roku nie otrzymałem od­
powiedzi. Później zwracałem się dó 

by°skierowała moją prośbę do KM, 
a ten do KW. bo chciałem się do-

1I 
s

g

I
I

— W lipcu albo sierpniu 1982 r. 
. dostałem informację stwierdzają­

cą tyIkb, iż zostałem wydalony 7^ 
ogólną postawę ale bez szczegó­
łów. Odwołałem się do WKKP 
W jakiś czas’ po tym odbyło się 
posiedzenie zespołu WKKP. w 
którego składzie nie spotkałem ni­
kogo, kogo jako delegat na woje­
wódzką konferencję partyjną 1981 
wybierałem do WKKP. Tak się ja­
koś złożyło, że w zespole rozpatru­
jącym moją sprawę znaleźli się 
ludzie, którzy zostali dokooptowani 
do WKKP po 13 grudnia. Zaczęli 

zarzucać rzeczy, iż do dziś nie 
mo’gę zrozumieć dlaczego takimi 
zarzutami można było mnie ob- , 
ciążać.

— Nie, nie, nie. Ja jestem ra<* 
czej twardzielem. Cenię sobie jed-

i

— Nie odczułem niczego nega­
tywnego. Ludzie z huty, zarówno 
bezpartyjni jak i partyjni wiedzą, 
że jestem konsekwentny, że — jak 
już podkreślałem — poglądów nie 
zmieniam. Wiedzą też i o tym, że 
jestem trochę „nieużyty”, tan., że 
mogę mieć wielu przyjaciół, ale 
jeśli się z nimi nie zgadzam, to 
im to w oczy powiem. Oni o tym 
wiedzą, ale i to u mnie szanują.

— Widać z tego, że choć został 
pan wyrzucony z partii, nie zmie­
nił pan poglądów?

— Dlaczego?

— Gdybym jeszcze raz zaczy­
nał, to wielu ludzi mogłoby ode­
brać to jako chęć wywindowania 
się, inni doszukiwaliby się w tym 
próby odgrywania się na tych, co 
mnie wyrzucali z partii.

— A w skrytości ducha takie 
myśli nie chodzą panu po głowie?

— Nie, żeby rai 
członkostwo. Wreszcie 
formowano, że po 5 latach od' 
meńtu wyrzucenia z 
mógł ponownie starać 
jęcie na kąpdydato_ Napisałem kilka pism 

Komitetu Wojewódzkiego, 
przez pół

. organizacji partyjnej w hucie, że-

— Nie, aczkolwiek liczę, na to, 
że jednak zostanie mi przywróco­
ne członkostwo, że zostanę poli­
tycznie zrehabilitowany. Ale my­
ślę. iż dziś nie muszę już o to 
zabiegać sam. Mam wielką sa­
tysfakcję, iż moi dawni i obecni 
koledzy podnoszą „sprawę Butyń- 
skiego” na niemal każdym forum 
partyjnym: Chcę zastrzec się;,. iż 
nie ma w tym żadnej mojej in­
spiracji. Oni sami upominają się 
o mnie. Z tym. iż jestem realistą.

członkowie 
*, czy to samo 
KZ?

— Nie stałem się ani chade­
kiem, ani członkiem innego stron­
nictwa politycznego. Nie przesze­
dłem też do opozycji. Widziałem 
możliwość naprawy w drodze 
zmian wewnętrznych w partii. Na­
wet nie myślałem, że mogą istnieć 
inne partie, chociaż przewidywa­
łem możliwość zmiany systemu 
monopartyjnego’w przyszłości. Mó­
wiłem o tym zjresztą na posiedze­
niu komisji statutowej podczas o- 
brad. IX Zjazdu. Wówczas też po­
stulowałem uznanie faktu wierzą­
cych w partii, ale zostałem za ten 
pomysł mocno zbesztany, choć 
większość delegatów przegłosowa­
ła później taki zapis w statucie.

— Panie Adamie, pan sam przed 
kilku laty podjął walkę o powrót 
do szeregów partyjnych. Na X 
Plenum KC gen. Jaruzelski mó­
wił o stworzeniu warunków do ho­
norowego załatwiania tego proble­
mu. Czy nie żałuje pan tego swo­
jego pośpiechu?

7- Wstał np. porucznik milicji i 
roowi w ten sposób: Wy chcieliś- 
Cie być bożyszczem tego woje­
wództwa, i co teraz? Ktoś inny 

zarzucał, że organizowałem 
struktury poziome w partii, ma- • 
J4C na myśli spotkanie dolnoślą­
skich organizacji partyjnych. Mo­
jego wyjaśnienia,, iż na odbycie 
eg0 spotkania miałem oficjalną 

z?oaę i sekretarza KW PZPR, co 
^twierdziłem zresztą pismem tow. 
^omaniewicza, nie przyjęto do 

Wiadomości. Uznano, że to była 
ziałalność wywrotowa w partii, 

a Ja byłem jej głównym organi- 
za-orem. Nie obyło się i bez ta- 

lcn oskarżeń, że moje wypowie- 
rewizjonistyczne i anty- 

adzieckie. Na marginesie tego o- 
s,atniego zarzutu mogę powiedzieć,’

I — Z ręku na sercu zapewniam, 
, że nie jestem ani karierowiczem, 
! ani człowiekiem mściwym.

! — Czyżby po tym, co się sta­
ło na początku lat osiemdziesią-

i tych, wpadł pan w kompleks i nie 
nic chcc już więcej „dostać p* 
głowic”?

— Gdy się skończy polityczna 
anatema, czy Bulyński znów się 
rzuci z pełnym zaangażowaniem 
i wigorem w wir działalności par­
tyjnej?

— O jednych i drugich. I człon­
kowie partii i kierownictwo za­
kładowej organizacji partyjnej do­
maga się rehabilitacji mojej po­
stawy- i mojej .osoby, bo stałem 
się niechcący symbolem pewnych 
wartości. Były one wyznawane 
przez wielu, ale tylko ja zostałem

_ Być może, iż hutnicy, którzy 
innie głosowali, kierowali się 

taką przekorą. Natomiast ja nigdy 
nie byłem napastliwy wobec tych, 
którzy mnie z PZPR usunęli. a 
tym bardziej wobec partii Nie w 
\poim stylu robić z siebie męczen­
nika i Wgrywać na tym.

_ Czy starał się pan wyjaśnić 
dlaczego został pan wydalony z 
szeregów partyjnych, zdjęty z peł­
nionych wcześniej funkcji?

• — Widzę, że ma pan wrażliwe 
ucho. Nie ulega* wątpliwości, że 
jnoja sprawa ma podkład nie tyle j 
polityczny czy ideologiczny bo to, ! 
co próbowano mi zarzucać dziś : 
w świetle uchwal X Plenum KC f. 
PZPR brzmi wręcz groteskowo, 
ile personalny, co wyrażono jed­
noznacznie w takim choćby sfor­
mułowaniu jednego z członków 
WKKP: „Chcecie być bożyszczem 
tego województwa”. Przecież lu­
dzie, którzy na podstawie tego ro­
dzaju oskarżeń, wyrzucili mnie z 
partii, są nadal w strukturach 
władzy politycznej Wątpię czy 
zmienili swoje poglądy. 1 powiem* 
szczerze, że nie mam o .to do nich

mówilen^Ra"1 n,c tak'ego nie 
tarzy (ten ttA?1 0 Jeden z sekre- 
‘ykę się uratował) PnąaiakSam-Okry' 
kaniu mówił „ J ? Jakimś spot- 
nienia sprawv° r?°trzeble wyjaś- 
warzyszom 2 WKKP^Ife' ,’A1C to" 
lo wszystko zw-n z. ',vyS°drłie by- 
jewód^i^--: fszc êeL ^: 

wieWOemPO,Riedhri- 
Zbyto milczyly- ■^'B^adykalne. 

nie iż n„Zefniem moje tłumacze- 
, < a forum miejskim
swoJ?e'Wdz^vm Prezentowalem -nie 
partii ‘t?- ludzi‘ Bonków 
wałem ktorych reprezento-

-Skutek b-v! ^i. że mole 
za wvi'e Odrzuc°no Nie dawałem 
za wygraną, od 
słałem pisma.

— Ciekawi mnie to, jak po po­
nownym zgłoszeniu akcesu do 
partii odnieśli się do pana ci, któ­
rzy po 16 grudnia, a więc po wy­
rzuceniu z PZPR, otoczyli pana 
opieką.

— Mieczysław Rakowski pod­
czas wojewódzkiej konferencji 
partyjnej w Legnicy w 1981 r., po­
lemizując z niektórymi dość ostry­
mi, choć niekiedy naiwnymi po­
glądami. powiedział sentencjonal­
nie, iż zgodnie z prawami społecz­
nymi, radykalne, ekstremalne 
skrzydła czy z lewa czy z prawa 
muszą odpdść. Że dla każdego ru­
chu społecznego decydujący jest 
środek. Ja natomiast — na bazie 
tego co się stało — doszedłem do 
innej niż obecny premier obser­
wacji. Otóż moim zdaniem, nigdy 
nie doszłoby do przesunięcia się 
tego środka bądź w lewo, bądź w 
prawo, gdyby nie było skrajnych 
skrzydeł Dzięki nim środek mo­
że dygnąć w tę czy tamtą stronę. 
Dlatego tych skrzydeł — w zależ­
ności od wiatrów czy koniunktury 
— nie należy niszczyć. Nie mam 
do siebie osobiście pretensji, że w 
1980 r. znalazłem się w radykal­
nej grupie, która stawiała ostro 
na demokratyzację w partii, cho­
ciaż poniosłem za to konsekwen­
cje. Ale dziś się bardzo cieszę, iż 
centrum wkroczyło na tę drogę, 
którą myśmy w latach 80—31 
przecierali.

— Dziękuję panu za ^rozmowę.

Adamie, został pan 
partii, ale dość szyb- 

”* «vp<vuąl pan w samorządzie 
hu‘-v- Cz* 

h ial Pan P°k;*z3ć Komitetowi 
ivoie''ó<tzkicmu’ wid«c»e. nie 
L;cliście mnie w partii, to jes- 

L,n w Radzie Pracowniczej, do 
której członkom PZPR trudno by* 
lo wejść?

__ panie

’ wytflymil
'• „„cowniczj™
f dieial pa."

-Mieliście
11 ry.
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Propozycje 
naturystów

— Z jakimi uczuciami wyjeż­
dżasz z Głogowa?

Rozmawiała:
BOŻENA KONCZAL
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rzctelną wiedzą.
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dziano imprezy dla mieszkańców (
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— Dlaczego zainteresowałeś się 
ekologią? Twoich rówieśników pa­
sjonuje raczej motoryzacja, piłka

— Czy sądziłeś, że właśnie ty 
okażesz się najlepszym wśród ucz­
niów szkół średnich w kraju znaw­
cą spraw ekologii?

Bi 3Bi

>» ''

s

i
i

Przyjeżdżając do Głogowa by­
łem pewien, że zobaczę hutę mie­
dzi. Do obejrzenia huty zaproszo­
no jedynie gości, a nam zorgani­
zowano wycieczkę krajoznawczą. 
Zawiodła też bieżąca informacja. 
Na innych zgrupowaniach organi­
zatorzy po zakończeniu jakiegoś 
spotkania, przy okazji posiłku 
przypominają, co będzie dalej. w 
programie, informują jak dojść dę 
'danego obiektu. Tym razem prak­
tycznie nie było kogo o to pytać. 
Moim zdaniem było średnio.

— Ogromnie się cieszę, że zdo­
byłem pierwsze miejsce. Olbrzy- 

,mią wspaniałą niespodzianką by­
ła wiadomość, że Komitet do 
Spraw Młodzieży i Kultury Fi­
zycznej ufundował mi wyjazd do 
Włoch. Na szczęście mam, ważny 
paszport, bo wyjazd planowany 
jest podobno na przełomie lipca 
i sierpnia a przecież trzeba jesz­
cze załatwić wizę. Z drugiej stro->'* 
ny jestem trochę rozczarowany 
przebiegiem samej olimpiady. My- 
ślalem, że więcej będzie imprez 
towarzyszących, spotkań. 'Podczas 
niektórych imprez tego typu orga­
nizatorzy tak konstruują pobyt, że 
wręcz trzeba wybierać w natłoku 
ofert. Tutaj było inaczej, główną

— Widzę, że bardzo się spie­
szysz, musisz się jeszcze spakować, 
zanieść nagrody: puchar, dyplom i 
rower do bursy, w której jesteś 
zakwaterowany i za pół godziny

— Oczywiście, że nie.' W ze- 
- stawie pytań, który otrzymałem 

było na przykład polecenie, aby 
omówić proces rekultywacji. Niby 
banalne, proste, ale gdy zacząłem 
się przygotowywać do odpowie­
dzi, okazało się, że mam olbrzy­
mi zamęt w‘głowie. To już chy­
ba zasada, że do najtrudniejszych 
pytań przywiązujemy najwięcej 
uwagi, a później gubią nas te, o- 
których niby coś wiemy. Poza tym 
trochę trudności sprawiły nam 
pytania slajdowe. Moje zdjęcia 
były dość wyraźne, bez trudu roz­
poznałem zimorodka i blok oczysz­
czalni, ale niektórzy finaliści mie­
li slajdy tak ciemne, że nic nie 
było można na nich rozpoznać. 
Ale to nie była sprawa trudnoś­
ci pytań, lecz kjepskiej jakości 
materiałów.

życia, staram się bardzo dużo czy­
tać, a to wszystko bardzo przy-x 
daje się w poznawaniu proble­
mów ekologii. Co do alpinizmu, 'to 
może jeszcze trochę za duże sło­
wa, mam przecież, dopiero 16 lat. 
Wierzę jednak, że będę alpinistą. 
Aby się do tego przygotować, wy­
robić wytrzymałość, wytrwałość, 
technikę, sprawność fizyczną, tre­
nuję w Tatrach, na 'skałkach. Ko­
ledzy z PTTK uważają, że mam 
do alpinizmu predyspozycje. Oddział Wojewódzki Stowarzy­

szenia Naturystów Polskich w Lu­
binie poinformował nas o propo- >, 
zycjach nąturystycznych na tego­
roczne lato.

nożna, literatura fantastyczno-nau­
kowa. Podczas prezentacji, przed 
rozpoczęciem finału olimpiady, do 
informacji o tym gdzie się uczysz 
dodałeś, z dumą, że jesteś alpi-" 
nislą.

atrakcją miało być widowisko 
plenerowe, do którego’ nie doszło, 
bo zaczął padać deszcz.

— Jak oceniasz stopień trudnoś­
ci pytań? Śledziłam przebieg 
ustnej części olimpiady i uważam, 
że trzeba było wykazać się ogrom­
ną wiedzą, aby w ogóle dotrzeć 
do finał••

—• Nie od razu była ekologia. 
Wszystko zaczęło się od kupowa­
nia map. Chodziłem w marze­
niach różnymi szlakami wodząc 
palcem po mapie, aż wreszcie 
stwierdziłem, że przecież zamiast 
oglądać mapy mogę pójść w góry 
oglądać krajobrazy, spotkać ludzi. 
Już po pierwszych wycieczkach 
uświadomiłem sobie jak bardzo 
zniszczone są góry, lasy. Nabra­
łem dystansu, zacząłem 'inaczej 
patrzeć na świat, stąd i moje za­

interesowanie ekologią. Sprzyja.te­
mu fakt, żę chodzę do klasy o 
profilu. biologiczno-chemicznym. 
Interesuję się różnymi dziedzinami

Rozmowa z ROBERTEM GUZIKIEM, uczniem II klas$> 
Liceum Ogólnokształcącego w Oświęcimiu, 

. laureatem IV Olimpiady Wiedzy Ekologicznej

—i Myślę, ‘ że pytania nie były 
zbyt trudne. Jeśli ktoś naprawdę 
pasjonuje się zagadnieniami ochro­
ny środowiska, a z tym wiąże się 
biologia, fizyka, chemia, to nie 
miał problemu z przebrnięciem 
przez pytania olimpiady. Może bę­
dę nieskromny, ale przyznam się, 
że spodziewałem się pytań znacz­
nie trudniejszych, * bardziej pod­
chwytliwych.

— Czy z tego wynika, że wszy­
stkie odpowiedzi na padające pod­
czas olimpiady pytania były dla 
ciebie bana!nie proste0

W dniach 9—30 .lipca w Dźwi­
rzynie odbędzie się XIII Krajowy 
Zjazd Naturystów. Program prze­
widuje m. in. liczne imprezy dla 

A dzieci, rodzinne zawody sportowe. 
Na 23 lipca zaś zaplanowano f*na* 
konkursu Miss Polonia Natura *89. 
Laureatka pojedzie w nagrodę na 
5-dniową wycieczkę do Turcji, a 
wicemisski przez 2 tygodnie "\v- 
poczywać będą na wczasach w 
Bułgarii.

7—10 sierpnia w okolicach Prze­
myśla nad Sanem zorganizowany 
zostanie cksperancki natury stycz­
ny obóz rodzinny. •

Szczegółowe informacje można 
uzyskać pod telefonami: 44-31-41 
(Lubin) i 20-555 (Legnica).*

J. S**

— Życzę 
kich planów ____
tak znakomitego zwycięstwa 
limpiadzie, na ' '' 
bie faktycznie 
Dziękuję za rozmowę;

— Jestem trochę zaskoczony. 
Gdy wcześniej my siałem o tej 
olimpiadzie, to wydawało mi się, 
że wspaniale będzie, jeśli uplasu­
ję się w pierwszej piątce. Przy­
jechałem do Głogowa z nadzieja­
mi. Po eliminacjach pisemnych 
przeżyłem moment zwątpienia, bo 
aż sześć osób, oprócz innie, miało 
tyle samo punktów, a tylko dwie 
mogły zakwalifikować Się do fi­
nałowej dziesiątki. Dogrywka by­
ła dla mnie szczęśliwa i znów u- 
wierzyłem, że będę w pierwszej 
piątce. Na początku wypadłem 
poniżej swoich możliwości, bo by­
łem zmęczony. Do Głogowa przy-e 
jechałem prosto z ogólnopolskie­
go konkursu turystyczno-krajo­
znawczego. Co prawda, wyjeżdża­
łem przed ogłoszeniem wyników, 

‘ ale sądzę, że poszło mi nieźle i 
drużynowo zajęliśmy drugie albo 
trzecie miejsce. Planowałem, że 
poczytam sobie trochę w podróży, 
że przypomnę te tematy, w których 
czułem się niepewnie, ale nie mo­
głem się skoncentrować. Na egza­
min pisemny, bo tak to można 
nazwać, poszedłem zmęczony, roz- 
kojarzony. stąd słabszy start. Ale 
wszystko się dobrze, a nawet 
bardzo dobrze skończyło.

Fot. S. Kałużny B 

odjazd.' Zapytaną więc tylko o two- | 
jc plany na przyszłość.

— Moi koledzy, którzy zajęli | 
drugie i trzecie miejsce są ma- B 
turzystami i otrzymują indeksy I 
już bez egzaminów, a ja niestety B 
nie, bo podobno wykluczają to I 
przepisy. Nie zraża mnie to jed- I 
nak i już teraz postanowiłem, że I 
również w przyszłym roku będą M 

x startował w Olimpiadzie Wiedzy 
Ekologicznej. Być może znów mi 
się poszczęści i uplasuję się na . 
2—3 miejscu. Gdyby jeszcze zmie­
niły się przepisy w sprawie przy­
dzielania indeksów. A plany na 
dalszą przyszłość? Jeszcze nie 
wiem co będę robił w życiu za­
wodowym. Może się pani zdziwi, 
ale pociąga mnie dziennikarstwo, 
bo podobnie jak ekologia wyma­
ga wiedzy interdyscyplinarnej. 
Może zostanę przy ekologii. Wiem, 
że nie wybiórę studiów na kie­
runku ścisłym. Myślę też o moim 
wymarzonym. alpinizmie.

czas M/ 
wnioskif
Przez trzy pierwsze czerwcowi 

dni Głogów był miejscem ogólno, 
polskiego spotkania młodzieżj 
szkół średnich zainteresowane* J># 
problemami ekologii. Finał IV 
limpiady Wiedzy Ekologicznej, sani 
w sobie niezbyt widowiskowy// 
miał być połączony z obchodami 
Światowego Dnia Ochrony Środo­
wiska, w ramach którego przewi- 
dziano imnrczv dla mieszkańrósP z t 
miasta.

Plany były wspaniałe, ale 
początku nad całością zawisło 
kieś fatum. Goście i uczestnicy 
czekali na złe przygotowanie im, , 
prezy, organizatorzy choć dwoił, -'tfu 
się i troili, aby wszystko dobrze /? 
wypadło, ponosili klęskę za kfęską// 
a na dodatek w kulminacyjnym 
momencie imprezy rozpadał się c 
deszcz. Termin tego ogólnopolskie, 'ijit 
go spotkania okazał się jak najgo- / 
rzej wybrany. Skromna reklama 5 
imprezy zginęła w powodzi pla- Q 
katów przedwyborczych. Poza ;; 
tym Udźwignięcie na barkach or- j 
ganizacji młodzieżowej ZSMP u 
kampanii przedwyborczej lanso­
wania swoich kandydatów i przy- 
gotowania imprezy o randze ogól­
nopolskiej, na przyzwoitym pozio- 
mic, okazało się za trudne. Niedo­
ciągnięć było wiele: olimpijczycy ' 
narzekali na brak informacji, cie-/ ' 
kawego programu. Nie przygotoA 
wano na £zas sal do przeprowa­
dzenia egzaminu pisemnego. Za­
brakło inwencji i pomysłowości, ; 
aby imprezę, która nie mogła od- 
być się z powodu złej pogody za- kr 
stąpić inną, równie atrakcyjną. W 
sumie mimo zaangażowania nie- 
wiele z tego wyszło. Chyba teraz 
czas na wyciągnięcie odpowiednich 
wniosków, aby więcej nie doszło 
do takich sytuacji.

Ale wróćmy do przebiegu sa­
mej Olimpiady Wiedzy Ekologicz­
nej. Wielka szkoda, że nie ujrze­
liśmy w czołówce reprezentanta '■ 
województwa legnickiego.

Poziom przygotowania reprezen­
tantów był bardzo „wyrównany. Po 
części pisemnej okazało się, że aż 
7 osób kwalifikuje się do zajęcia I 
dziewiątego miejsca. Trzeba było I 
zorganizować dogrywkę. W efekcie 
do finału weszło 10 osób, z któ­
rych najlepsi okazali się: ROBERT 
GUZIK, reprezentant wojewódz­
twa bielskiego, GRZEGORZ O- 
KOŁÓW z Białegostoku oraz AG­
NIESZKA BURAKOWSKA z Płoc­
ka (ubiegłoroczna laureatka olim­
piady). (bmk)
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maszyn i urządzeń innym wyko­
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myśli się również?
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— Zielone światło dla przedsię- 

b i o rst w p a ńs t w o w y ch ?

_Szuka pan poparcia w orga­

nizacji młodzieżowej? -

pan

„Lcgmctu”?

I

Ubolewać należy jedynie nad 
faktem, śe raplacić ludŁiom wią-

— Wyszukujemy rezerw i możli­
wości gdzie tylko się da. Niedaw­
no wytypowaliśmy obrabiarki 
trwale nieczynne i te, które w pro­
dukcji nie są niezbędne, nia-my 
dwie możliwości ich wykorzysta­
nia. Jeśli pracy na nich podejmą 
się nasi ludzie po tzw. godzinach, 
maszyny pozostaną w zakładzie. 
Jeśli natomiast zgłoszą się chętni i 
na postawionych przez nas warun­
kach zobowiążą się do świadcze­
nia usług na rzecz JLegmetu”, ma­
szyny będą pracowały u nich. Spół­
ka „Inser” w zamian za dzierża­
wę maszyny zobowiązała się prze­
pracować dla nas 3 tysiące godzin, 
podobne warunki stawiamy zain­
teresowanym spółdzielniom i war­
sztatom Zespołu Szkół Hutniczych. 

•Mają to być głównie usługi to­
karskie i w zakresie obróbki me­
chanicznej. Poszukujemy chętnych 
dó prac spawalniczych.

f/nieaieżnych
j. -----"
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—głównie młodzi od- 

załoga się starzeje, a jak 

paa strukturę zatrudnienia

— Po kilkunastu latach jakie 
spędziłem poza „Legmetem” mogę 
stwierdzić, że z myślą o pracowni­
kach wiele zrobiono. Jest ośrodek 
wypoczynkowy w Rokitkach, wy­
pożyczalnia sprzętu turystycznego 
dobrze wyposażona, szatnie, natry­
ski. stołówka i kioski spożywcze. 
Chciałbym, aby poziom techniki i 
technologii stosowanych w produk­
cji był tak wysoki jak w przy­
padku świadczeń socjalnych

pierwszym dyrck- 

z konkursu?

— Ja się nie skarżę, moim obo­
wiązkiem jest szukanie rozwiązań, 
najdogodniejszego syutemu wyna­
grodzeń i lepszej organizacji pra­
cy. Nie oczekuję preferencji, do­
tacji marzy mi się tylko zniesie­
nie barier. Nie wolno nam uda­
wać, że nie ma problemu Jeżeli 
zakład wypracowuje pieniądze i 
chce je przeznaczyć na rozwój, to 
państwo powinno być tym- zainte­
resowane, powinny być ulgi po­
datkowe, tymczasem po odliczeniu 
obowiązujących nas podatków i 
opłat, w firmie pozostaje niewiele 
środków. Powinniśmy pracować i 
zarabiać, a pieniądze przeznaczyć 
na potrzeby zakładu, póki co jed­
nak pieniądze trzeba załatwiać, 
Wyszukiwać luki w przepisach. Po 
co?

w „Legniecie’*

Powinno to zmobilizować ambit­
nych młodych ludzi, którzy nie 
boją się stanowisk kierowniczych, 
ale i obecnie pełniących takie 
funkcje. Poczucie' zagrożenia na 
zasadzie rywalizacji sprawdza się 
w interesach, dlaczego nie spróbo­
wać u nas? Nie czekając jednak 
na pracę zespołu, jeśli nadarza 
się możliwość i jest x to w moich 
kompetencjach, podejmuję działa­
nia sam.

Niedawno odszedł z zakładu głó­
wny mechanik, postanowiłem jego 
dział połączyć z działem głównego 
energetyka. Myślę, że w przypad-. 
ku remontu maszyn będzie to roz­
wiązanie korzystne, zaobserwowa­
łem bowiem sytuację, kiedy me­
chanicy i energetycy sygnalizowa­
li zakończenie prac,’ tymczasem 
maszyna nadal była niesprawna.

Podobne okazje nadarzają się w 
momencie odchodzenia ludzi jia 
emeryturę. Fakt, że zmiany te nie; 
wywołują konfliktów ma duże 
znaczenie dla atmosfery jaka to­
warzyszy produkcji. Odrębna kwe­
stia to wykorzystanie umiejętno­
ści (kadry inżynieryjnej i obsadze­
nie ich na właściwych stanowis­
kach. Odnoszę. wrażenie, że wiele 
etatów utworzono tylko po to, 
żeby zatrudnić na nich inżynie­
rów. Spraw do rozwiązania jest 
wiele i muszę przyznać, że w .wie­
lu przypadkach właśnie na mło­
dych mogę liczyć.

‘ cej oznacza przekształcenie 
tówki okrągłej w kwadratową. 
.Podatki, zarządzenia, sankcje — 
jako przedsiębiorstwo państwowe 
pilnowani -jesteśmy tak. jakbyśmy 
zostali ostatnimi, których pilno­
wać można. -Przecież w tym sa­
mym czasie na rynku dzieją się 
dziwne rzeczy, i jeśli za tę samą 
pracę moi ludzie w prywatnym 
zakładzie mogą dostać nie 40, a 
100 tys. zl, to wiadomo co wy- 
biorą. Żeby zapłacić za pracę, wy­
myślam sposoby, opłacam ich z 
FASM, poprzez kluby, spółki. Wła­
ściciel prywatnego zakładu po 
prostu podnosi pensję

— Co pana zdaniem jest dla za­

kładu w najbliższym czasie naj-

i ważniejsze?

ralnie r 
którzy w 
derami, 
°bylo < 
przy— ■ 
foliowanie 
n. 41 a lue Jesiesmy ao 
P^coXnŚni' Dokonywanie 
I»u,„ ,niK°w zmusza !

,dyscypliny, 
nychZenia na siebie

' _ jest

skowe mogłoby odbywać się -v 
ciągu jednego, dwóch dni. a pozo­
stałą część tygodnia zajęłaby pra­
ca. Nas na te dwa lata nie stać, 
nie mamy czasu, z drugiej strony 
nastawienie młodych chłopców z 
pewnością uległoby zmianie Prze­
cież ich niechęć nie wynika z 
braku patriotyzmu, oni wojsko 
odbierają jako zagrożenie, bo ró­
wieśnicy, którzy nie spełniają wy­
magań jako poborowi mają owe 
dwa" lata dla siebie.

ZACHĘCIĆ LUDZI
Rozmowa z JÓZEFEM SPYRA 

dyrektorem Zakładów Mechanik„„2 \ .....

Załoga otrzymała propozycję a- 
by do czerwca opowiedzieć się za 
tym, kogo by widziała na czyim 
miejscu (łącznie z Inoim),, chodzi 

, tu o stanowiska kierownicze. Za­
sada rezerwy kadrowej, w takiej 
jak dotychczas formie, nie spraw­
dziła się, wytypowani pracownicy 
brani byli pod uwagę w sprawo­
zdaniach, a awanse chodziły swoją 
drogą. Najzdolniejszych chcieliby- 
śmy skierować do szkoły menedże­
rów, na kursy i dać im możli­
wość wykazania się umiejętnoś­
ciami. ,

; Konkursy odbywały się wcze- 
" lyni razem jednak było kil- 

'■ ni‘e tylko jeden kandydat i 
•\ak na t0 Patrze<i’ t0 jestem 

V 1 szv Czy odczuwałem niepo- 
Pier,tfnrżvwiście, rozwiązania nie 
Mdeiuż na początku. Myślę, £ 

A mi znajomość „Legmetu", 
^kilkunastu laty byłem tu 

- PMem produkcji, ale tęz fakt, że 
.:> " tkwiłem na swoim slanowis- 
' 'lie ca|v cząs. Poprzednio byłem 

jLktorSm legnickiego WDI, tam 
' efekty pracy składało się wie- 

ode mnie elemen- 
tów :Wydaje mi się, że w „Leg- 
niecie" więcej będzie zależało od 
moich decyzji, ale też większa 
będzie na mnie spoczywała odpo­
wiedzialność i nie boję się tego, 

k jestem inżynierem mechanikiem i 
cieszę'się, że wróciłem do zawo­
du, nie traktuję swojego stanowis- 
ka'jako możliwości spokojnego do- 

: trwania do emerytury. Chciałbym. 
' ► żeby mój i załogi .wysiłek dawał 
' satysfakcję i korzyści.

--Jesteśmy związani z miedzią 
i kombinatem, ale mniej niż huty 
i kopalnie. My w każdej chwili 
możemy robić coś innego i musi- 
my być na-to przygotowani Prze­
stawienie produkcji nie może być 
dla zakładu problemem. A więc 
współpraca z kombinatem — zde­
cydowanie tak, ale .pod jednym 
warunkiem, że samodzielność, któ­
rą już odczuwamy, będzie jeszcze 
większa. Marzą mi się zasady part­
nerskie, i funkcjonowanie kombi­
natu na zasadach koncernu. Chciał- , 
bym. żeby usługi dla kombinatu 
wykonywane były na podstawie 
umowy tak formułującej warunki, 
aby nie opłacało się nam nie ro­
bić. Konieczne jest w tym ceł u 
wyzbycie się wszystkich elementów 
wymuszania. Szansą na przyszłość 
„Legmetu'’ jest eksport, a więc 
dalsza produkcja hamulców eks­
portowanych przez Bumar, części 
do zacisków hamulców na licencji 
Goodricha do Holandii, wozów 
CB4, którymi zainteresowali się 
Rumuni, mamy też oferty z Ar­
gentyny. Sprostać tym zadaniom 
nie będzie łatwo, ale jestem opty­
mistą. Widzę szansę w produkcji 
antyimportowej, która niesie za so­
bą ulgi podatkowe, w obrabiar- 
kach sterowanych numerycznie i 
prostym systemie, wynagrodzeń. Za­
stanawiam się czy służby wojsko­
wej. którą ' górnicy odbywają za­
stępczo w kopalniach nie można 
by rozszerzyć na inne zakłady,-na 
zawody deficytowe? Szkolenie woj-

__ Przede wszystkim lam. Roz­
mowy nie są łatwe, ale mój argu­
ment że nie sztuką jest środki 
z Funduszu Akcji Socjalnej Mło­
dzieży przeznaczyć na wyjazd do 
NRD trafił do przekonania. Za­
padły decyzje o innym jego wy­
korzystaniu. Na przykład, młody 
człowiek, który w pierwszych mie­
siącach pracy nie wyrabia jesz­
cze normy otrzymywać może sto 
procent wynagrodzenia, jednocześ­
nie fachowiec, który podejmie się 
przyuczenia go i zwalnia tempo 
swojej pracy, nie może na tym 
stracić. Ponadto chcemy stworzyć 
warunki, aby ci, którym braku­
je pieniędzy, mogli je zarobić u 
nas. Zwłaszcza że mamy maszyny 
i nie na wszystkich wydziałach, 
szczególnie na drugiej zmianie, są 
one wykorzystane.

należy jedynie

Mechanicznych „Legmet”

— W tej dziedzinie mamy rów 
bClMOlele d° zrobien>a. Na oko- 
nu e noP °'VnikÓW- 340 funkcjo­
nuje poza produkcją nie si to 
proporcje dobre. Jeśli''dodam Je 
dzie°ieŚtkr^6r0WniCZych w za‘tla- 
dzie jest 60, jasne jest, że zmiany 
trzeba wprowadzać szybko. Powo- 
a..,S,"y ,zcspó!- który ma dokonać 

pizeglądu struktur.

— Problemów jest wiele, naj- 
,' istotniejszą -jednak sprawą, choć 

może’jeszcze nie odczuwaną we 
wszystkich wydziałach, jest zaha­
mowanie odpływu ludzi. Dotyczy 
to głównie pracowników produk­
cji podstawowej, w skali roku re­
zygnuje z pracy u nas 50 osób, 
spawaczy na przykład potrzebuje­
my 24, a jest ich 10. Gdzie szu­
kać przyczyn? Głównie w syste- 

t mie płac, bo jeżeli miody czło­
wiek, który nie zdobył jeszcze 
wszystkich uprawnień wynikają­
cych z układu zbiorowego górni­
ków, odchodzi spod kasowego o-

• kienka z pensją ponad 30 tys. zł; 
■ to Prawdopodobnie, po drugą wy- 
( Platę już nie przyjdzie i nie bę­

dzie komu tłumaczyć, że za rok... 
Y prywatnym zakładzie dostanie

- dwa razy tyle albo więcej. Zmia- 
t ny w systemie płac, wartościowa­

ne pracy jest w^ naszym przypad- 
. Ru koniecznością*. Chcę zapropono­

wać kierownictwu kombihatu i 
1 ainteresować inne zakłady zaple- 

próbą zmian tego systemu.
prowadziliśmy preferencje dla 

^anowisk uciążliwych, decydują- 
ych 0 efektach produkcyjnych 

nhI?y’ rnyśię tu o spawaczach, 
studzę obrabiarek ciężkich, for- 

ni r2ach * wytapiaczach z odlew- 
konserwatorach maszyn. 

nr«f ’ Pracownicy ze stanowisk 
^eierowanych otrzymali po 90 

. z funduszu nagród, podczas 
Po 35 do .40 tys. Natu- 

preferencje dotyczą tych, 
■v swej specjalności są li-

• Muszę przyznać, że nie 
siQ bez odwołań, w kilku 

^Padkach uwzględnionych. War- 
-e pracy nie jest sprawą 
my nie jesteśmy do tego 
— - ■ ~ ocen 

kadrę do 
krytycznego 
i pedwład-

tatwą,
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między manifestującymi a „stróża­
mi porządku publicznego”. Potem 
wydarzenia potoczyły się już błys­
kawicznie.

Pierwsze wielkie manifestacje 
studentów uzbrojonych w sztanda­
ry swoich wydziałów i transparen­
ty wyruszyły na plac Tian’anmen 
■17 kwietnia. Nie zostały przez ni­
kogo zatrzymane. Pomimo zgrupo­
wania liczących się sił milicji wo­
kół placu nie doszło do walk po-

Po pogrzebie Hu Yao-banga (23. 
04) napięcie opadło. Konfliktu 
młodzież — rząd jednak nie zała­
godzono, czego dowodem były ma­
nifestacje 4 maja, w rocznicę „Ru­
chu 4 maja” (przebojem dnia sta­
ły się koszulki z napisem „Science 
and Democracy”). W tym czasie 
demonstrujących okrzyknięto w o- 
ficjalnej prasie — patriotami, któ­
rych cele zbieżne są z celami par­
tii. Nieustannie wzywano studen­
tów do powrotu do zajęć i od­
mówiono przyjęcia listy z ich żą­
daniami (m.in. szczerego dialogu 
pomiędzy niezależną reprezentacją 
studentów a wysokimi przedsta­
wicielami rządu i partii). Wśród 
haseł, które pojawiły się na Tian’- 
'anmenie można było przeczytać i 
takie: „Rozmowy powinny być 
szczere”, „Dajcie nam prawa czło­
wieka”, „Środki masowego przeka­
zu powinny mówić prawdę”, „Jes­
teśmy przeciwni nielegalnemu bo­
gaceniu się oficjeli państwowych”. 
«,Dzień dobry pani Demokracjo!” 
zaś na transparentach dziennika­
rzy: „LUDZIE MAJĄ PRAWO 
WIEDZIEĆ”. Hasła o charakterze 
szczególnie wywrotowo-kontrrewo- 
lucyjnym, prawda?

V!4 w

■ Pod takim społecznym ciśnie­
niem Li ■ Peng wyraził zgodę na 
spotkanie z delegacją studentów. 
Nie po to jednak, aby dyskuto­
wać, lecz by przekazać swoją opi­
nię i doprowadzić do zakończenia 
akcji głodowej. Dzień później na 
placu pojawił się sam Zhao- Żi- 
yang, który ze łzamif w oczach 
stwierdził: „Przyszedłem za póź­
no, za późno (...) Zasługujemy na 
waszą krytykę i nie jesteśmy tu­
taj po to, aby prosić o przebacze­
nie (....)”.. Za łzy i słowa prawdy 
Zhao zapłacił stanowiskiem I se­
kretarza KPCh.

W połowie kwietnia obok dazi- 
jbao pojawiły się ulotki i „niele­
galne” gazety, a ponadto działały 
.radiostacje, które przez sieć głoś­
ników informowały o ostatnich 
wydarzeniach. Zasięg i wpływ 
Bazibao był zdecydowanie ’ naj­
większy. To tu pojawiły się pierw­
sze nawoływania do przerwania 

’ ńauki (bakę), przerwania wykła- 
• Śów (bajiao), do wymarszu na 

fTian’anmen, do głodówki, do boj­
kotowania egzaminów (bąkao). Tu 
^przytaczano nazwiska najbardziej 
Skorumpowanych polityków i ich 
ilzieci czerpiących profity z faktu 
wysokiej pozycji ojca w hierar­
chii partyjnej, tu również doma­
gano się rozszerzenia wolności de- 

' mokratycznych, szczególnie usta­
nowienia wolności słowa i prasy. 
Nie spotkałem tekstu nawołujące­
go do obalenia ustroju i ustano-'' 
ieienia burżuazyjnej republiki na 
wzór państw zachodnich.

i dopiero, gdy jest zupełnie ciem-. 
no i zerwie się wicher, należy o-

1 czekiwać deszczu. Chmury nad stu­
dentami zaczęły się gwałtownie 

. gromadzić pod koniec maja. 27 
jnaja przewodniczący Doradczej 
Konferencji Politycznej, Li- Xian- 
nian na spotkaniu przywódców 
Chin w Zhongnanhai zmartwił się 
rozwojem wydarzeń w -stolicy i 
wezwał do skoncentrowania wszy­
stkich sił, by „poprawić sytuację 
jak najszybciej”. Stwierdził ponad­
to: „Ostatnio bardzo mała grupa 
osób, działając za kulisami fabry­
kowała kłamstwa,. podżegała i 
rozmyślnie pogarszała sytuację, a- 
żeby (...) obalić przywództwo par­
tii komunistycznej i socjalistycz­
ny system”. 30 maja wyjątkowo 
ostro skrytykowano odsłonięcie 
przez studentów na Tian’anmenie 
Statui Wolności — dzieło artys­
tów z Akademii Sztuk Pięknych. 
Miała ona rzekomo'' „być obrazą 
dla tego poważnego miejsca naro­
dowych i państwowych uroczystoś­
ci”. 2 czerwca ponownie wezwa­
no studentów do powrotu do za­
jęć dla „własnego dobra”. Wezwa­
nie to motywowano potrzebą przy­
jęcia nowych studentów, którzy - 
nie mogą rozpocząć nauki w u- 
czelniach wyższych, dopóki ich ko­
ledzy z ostatniego roku' nie przy­
stąpią do końcowych egzaminów i 
nie opuszczą kampusów. Gazeta 
z 2 czerwca była ostatnią, jaka 
do mnie dotarła. W niedzielę ogło­
szono stan wojenny, wstrzymano 
pracę poczty i wydawanie gazet,

Jak długo może trwać sytuacja ni 
to wojny, jłl pokoju, w której komu­
nikacja miejska Jest, sparaliżowana, 
wojska odmawiają wykonania rozka­
zów przedarcia się do centrum mia­
sta, zaś rząd z uporem obstaje przy 
stanie wyjątkowym? Większość miesz­
kańców Pekinu była już bardzo zmę-_ 
czona ciągłym napięciem 1 niepewnoś­
cią jutra. Studenci (niektórzy z nich 
jeszcze głodowali) Już tylko ze wzglę­
dów prestiżowych nie mogli opuścić 
placu i wrócić do kampusów. A wy­
starczyłoby tylko uznać ich ruch 
-patriotyczny, obiecać stopniową 
mokratyzaćję . i bezpieczeństwo 
aktywnie dzialaja,cych podczas kwiet- 
niowo-majowych wydarzeń, aby sy­
tuacja w stolicy wróciła do normy. 
Tylko jedna osoba byłaby w stanie 
wykonać gest dobrej woli w stronę 
studentów. Był nią Zhao Ziyańg , — 
wówczas już I sekretarz KPCh tylko 
z nazwy, bez realnej władzy. Więk­
szość w kierownictwie partii, zdobyli 
zwolennicy twardej polityki . postę­
powania ze. „zbuntowanymi”. Tymcza­
sem ci ostatni ogłosili gotowość „o- 
kupowania" placu do 20 czerwca, kie­
dy zbierze się parlamęnt ogólnochiń- 
ski.

Nazajutrz, w sobotę 20 maja o. 
godzinie dziewiątej rano w kilku 
dzielnicach Pekinu (m:in. na placu 
Tian’anmen i w płn.-zach. części 
„uniwersyteckiej” miasta) obwiesz­
czono stan wyjątków’}-. Zakazano 
prawie wszystkiego:- demonstracji, 
strajków, obrażania organów par­
tyjnych, rządu, armii, drukowania 
oraz rozpowszechniania ulotek. Do 
miasta zostały wezwane garnizony 
pekińskie. Nigdy się one jednak 
do centrum stolicy nie przedarły. 
Zatrzymane na rogatkach mias­
ta, wycofały się do swoich obozów. 
Albo była to masowa halucynacja, 
albo najdziwniejszy stan wyjątko­
wy na 'święcie. Co prawda żołnie­
rze gdzieniegdzie się pojawili, za­
chowywali się jednak zupełnie 
biernie, czego nie można powie­
dzieć o studentach. Ci, w obawie 
prz'ed wkroczeniem wojsk do mia­
sta, zablokowali większość dróg w 
płn.-zach. części’ Pekinu. Spraw­
dzali prawie każdy przejeżdżający 
samochód, na moich oczach za­
trzymano pociąg, w celu mi bliżej 
nie znanym (być może wzorem 40 1 
rozbójników żołnierze mieli być 
ukryci w cysternach?). Pięć dni . 
po wprowadzeniu stanu wyjątko­
wego byłem w centrum miasta i 
oglądałem kiłkudziesięciotysięczny 
pochód młodych ludzi wykrzyku­
jących: „Li Peng — ustąp ze sta­
nowiska!” (po chińsku .brzmi to 
krócej: „Li Peng xia tai”). Tysią­
ce Chińczyków zebranych wzdłuż 
ulicy i wyglądających z okien rih 
znak poparcia klaskało lub ma­
chało rękami. Ci, którzy nałożyli 
na część Pekinu stan zbliżony do 
wojennego uzyskali efekt odwrot­
ny do oczekiwanego. Niepokoje w 
mieście wzrosły, a studenci jesz­
cze bardziej uparli się przy swo­
ich żądaniach.

Aby zrozumieć grozę sytuacji, 
należy pamiętać, że już od kilku 
dni do stolicy napływać zaczęli 
studenci z innych miast Chin, wg 
danych szacunkowych przybyło ich 
od 300 tys. do 400 tysięcy. Wraz 
ze 1'60 tysiącami studentów pekiń­
skich, tworzyli oni całkiem liczeb­
ną „armię”. Ale nawet Pekin ze 
swoją rozbudowaną bazą hotelową 
nie jest w stanie przyjąć 300 ty­
sięcy „gości”, w tym samym cza- 
sie. ,Część_ z nich znalazła się na 
Placu Niebiańskiego Spokoju, gdzie 
w naprędce zaimprowizowanych 
namiotach i legowiskach przez 
kilka dni „mieszkała”. Wizytówka

Władze Chin, lekceważąc wielo­
krotne wezwania studentów, nie 
podjęły z nimi dyskusji. Przed 
bramą do kwater mieszkalnych 
przywódców partyjno-rządowych 
(Zhongnanhai) wybuchła walka, 
gdy grupa, studentów próbowała 
dostać się do Li Penga lub innej 
osobistości życia politycznego 
ChRL, aby przedstawić mu swoje 
postulaty. Byli ranni. Prasa po­
czątkowo wyjątkowo wstrzemięźli­
wie odnosiła się do zbuntowanych 
„żaków”. Gazeta „Renmin Ribao” 
(odpowiednik „Trybuny Ludu”) w 
komentarzu redakcyjnym 26.04. o- 
kreśliła demonstrującą młodzież 
jako wąską klikę jednostek fabry­
kujących kłamstwa przeciwko par­
tyjnym i państwowym przywód­
com, „celem (tej kliki) jest zatru­
cie umysłów ludzi, stworzenie o- 
gólnokrajowego niepokoju i znisz­
czenie politycznej stabilności kra­
ju”. Padło również takie stwier­
dzenie: „to jest poważna walka 
polityczna, przed którą stanęła ca­
la partia i system socjalistyczny”. 
„Ręnmin Ribao” okazało się być 
w swoich poglądach odosobnione, 
większość ^dziennikarzy innych ga­
zet poparła ruch na rzecz demo­
kracji. Studenci zyskali sympatię 
nie tylko dziennikarzy, ale całej 
społeczności Pekinu i wielkich 
miast, takich jak Szanghaj i Kan­
ton. Do niepokojów, a nawet walk 
ulicznych, doszło też w' Nianie i 
Changsha.

Jako że nic na władzach nie ro­
biło wrażenia, ani dazibao, 
wielotysięczne demonstracje, 
wiece na Tian’anmenie, ________
chwycili się ostatniego środka — 
strajku głodowego. Kilka dni po 4 
maja ponad 3 tysiące studentów 
usiadło na placu i ogłosiło sied­
miodniową głodówkę. Dla popar­
cia głodujących, 17 maja na plac 
przybyło aż milion ludzi, reprezen­
tujących praktycznie wszystkie za­
wody. Krzyczeli oni: „Ocalić gło­
dujących studentów”, „Protestuje­
my przeciwko nieczułości rządu 
wobec akcji studentów”, „Teraz 
rozmawiajcie ze studentami”. I 
sekretarz KPCh, Zhao Ziyang 
przesłał na ręce głodujących list 
z prośbą o zakończenie akcji gło­
dowej i obietnicą, że wobec stu­
dentów ani teraz, ani potem nie 
zostaną wyciągnięte ' żadne kon­
sekwencje.

(D«kuAcxcnie »e str. 1)

powolnego przebiegu reform 
litycznych. Siedemdziesiąt lat 
mu demonstracje miały się odbyć 
S maja, zostały jednak przyspieszo­
ne o 5 dni. Podobnie było i w tym 
soku. Tym razem jednak wyda­
rzenia zostały przyspieszone aż o 
poi miesiąca, a katalizatorem wy­
padków stała się śmierć Hu Yao- 
-banga.

Kim był 73-letni Hu już wie­
my. Chociaż przez dwa lata, jako 
;ęzłonek Biura Politycznego, żył w 

s.. _n-x —>_ _ _je za_

była 
studen- 
musiał 

że 
na 

„Jgo nekrolog zamieszczony w pra- 
5'ie. Tym większe więc było moje 
gdziwienie, gdy przez cały dzieli — 
95 kwietnia, wszyscy mówili tyl- 
dyo o śmierci Hu Yao-banga, zaś 
jwieczorem na gablotach i ścia­
nach w centrum Beida pojawiły 
Śię dziesiątki plakatów pokrytych 
■Znakami chińskimi, których treść 
(mówiąc ogólnie) gloryfikowała 
niewzruszoną wierność Hu ideałom 
'demokracji i wolność’

Po raz pierwszy w życiu było mi 
fldane zobaczyć słynne dazibao (tacy- 
;|ao) — gazetki' wielkich hieroglifów. 
^Dazibao to specyficzny kanał informa­
cyjny, który z pominięciem oficjalnej 
iprasy umożliwia bezpośrednie zwrócę- ; 
tTlie się do przywódców partyjnych 
ęfldwrotnie — przywódców do ludu, 
praktycznie każdy ma prawo zamieś- 
.eić. tu rwą opinię, pod warunkiem 
■jednak, że sam ją wykaligrafuje. Da- 
zioap charakteryzuje odwaga sformu­
łowań, brak strachu przed krytyką 
„nietykalnych bóstw”, jest to swoisty 
test nastrojów w społeczeństwie. Żad­
na cenzura oczywiście tu nie funkcjo­
nuje. Warto wspomnieć, że aktywnym 
zwolennikiem „gazetki wielkich hie­
roglifów” był sam Mao, Na jego upor­
czywe żądanie (fakt ten przytaczam 
■za Agencją Prasową „Nowosti”) „pra­
wo” pisania dazibao zostało ujęte w 
‘konstytucji ChRL jako najwyższy 
przejaw demokracji chińskiej. W 40- 
-ietnlej historii komunistycznych Chin 
„gazetki wielkich hieroglifów” wyko­
rzystywano głównie w celach walki 
frakcyjnej, która z reguły niewiele 
ma wspólnego z prawdziwą demokra­
cją...

Tak się złożyło, że w tym sa­
mym czasie z oficjalną wizytą w 
Chinach gościł Michaił Gorbaczow. 
Przed jego przybyciem studenci 
chińscy złożyli w ambasadzie ra­
dzieckiej w Pekinie propozycję, a- 
by przywódca ZSRR przy­
był z odczytem na Uniwer­
sytet Pekiński. W dniu, kiedy 
opuszczał Chiny z Placu Niebiań- 
kiego Spokoju do szpitali odwie­
ziono 1 100 omdlałych z wycień­
czenia studentów, następnego dnia 
(szósty dzień głodówki) przewiezio­
no dalszych 2 000 młodych Chińczy­
ków. Głodujących poparły spo­
łeczności w stolicach 20 prowincji 
Chin.

Pekinu i Chin, jaką jest ten plac, 
na dni naście zamieniona została ; 
w olbrzymią sypialnię. Wkrótce ” 
pojawiły się problemy, z jedzeniem 
(tu pomogły datki ludności z Chin, 
Hongkongu, Japonii i Stanów 
Zjednoczonych), sanitariatami i 
śmieciami. Na Pomniku Bohate­
rów, znajdującym się w centrum 
placu, umieszczono głośniki, przez 
które nadawano wiadomości i ja­
ko przerywnik muzyczny — „Mię­
dzynarodówkę” (wraz z piosenką 
„Panie Janie”, „Międzynarodówka” 
była pieśnią najczęściej śpiewaną 
przez manifestantów). Kilkaset me­
trów dalej, w północnej części .- j
placu, z' „oficjalnych” głośników ,
zamontowanych- na Okoliczność 
państwowych uroczystości wzywa­
no do zakończenia „strajku sie­
dzącego” (sit — in strike). Do­
słownie i w przenośni • na, placu 
miała miejsce burza informacyjno- 
-propagandowa.
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Wydarzyło się niemożliwe 
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Pałają; trudno będzie nazwać 
Pouczyć 
le) barbarzyńskiej masakry...
Wieczornym dzienniku telewizyj- 
Pym po lakonicznej informacji o 
walkach z kontrrewolucjonistami, 
Pokazano plac, na którym żołnie- 
,r.ze 2 miotłami w ręku... .sprząta- 
'■ Wszak antyustrojowe siły bar- 
zo tu natrudziły.

Studentów polskich 
dopiero 6 czerwca. Mieli 
jeszcze tego samego dnia do Polski, 
co zagwarantowała ambasada polska 
rezerwując 20 miejsc. Jakież było na­
sze zdziwienie, gdy większość owych 
20 miejsc „Lot” odsprzedał po połud­
niu Szwedom, bo ci płacili w dewizach... 
Wytworzyła się więc absurdalna sytua­
cja, obywatele polscy nie mogli skorzy­
stać z PLL i opuścić w trybie na­
tychmiastowym kraju stojącego w o- 
bliezu wojny domowej, ponieważ 
swoje bilety zapłacili złotówkami. Gdy­
by nie fakt, że na liście rezerwacji 
było kilkanaście „martwych dusz”, e- 
wakuówani z kampusów polscy stu­
denci nie odlecieliby wówczas do. kra- 
■ju.

Cały dzień wojsko bezskutecznie 
zająć Tian‘anmen. Około 11 
w sobotę wybuchła strze- 

kolo stacji metra Fusinmen, 
«jduj?eej się nie tak bardzo dale- 

j, od centrum. Co prawda Już żdą- 
ano oddać część „zdobycznej broni” 
I amunicji, trochę Jeszcze się ostało 
na placu. Na ni “ -
nękaj, te* 
(butelki wypełnione 
jednak ------- - .
a. . ' ' ' --

: kMji placu. Tu i ówdzie widać 
.. lefńrb'

h telewizorów pojawia­

no ck'?"edy»ic Plansze x inIorma-

L-- Do rodaków na całym 
o!w’.' która wpadki mi w rę- 

po wypadkach: Od
' ^*’do rana 4 VI w Peki- 

3 -ó miejsce olbrzymia ma- 
•"‘Jednostki wojskowe prze- 
' na plac Tiananmen i u- 

u>” ? czołgów, wozów pancer- 
»"!a]tCarabinów magmowych; tu- 
nfc’1’. „ei broni.'dokonały masa- 
dli® in' Ł-kańcach stolicy i stu- 
W na. Do rana 4 VI zginęło w. 
de,lt?toeniu 3 iysiace osób”. Spró- 

' Prjfnć odtworzyć Przebieg wyda- 

[ rzdi-

Kiedy piszę te słowa, na ulicach 
Pekinu nadal trwa rozprawa władz 
ze studentami. Międzynarodowa 
społeczność na wypadki w Chinach 
odpowie na pewno zahamowaniem 

wu inwestycji i kredytów do 
Środka. Zahamowana zosta­

nie tym samym reforma gospo­
darcza. Trudno oczekiwać też w 
zaistniałej sytuacji reform syste- 
mu politycznego. Patriotyczni stu- 
denci ponieśli więc klęskę na 
wszystkich frontach. Rodzi się za­
tem pytanie, czy ich zryw w ogo­
lę był potrzebny? Trudno jest na 
nie odpowiedzieć, tak'samo trud- 

■ no, jak na pytanie — Czym się 
to wszystko- skończy? Nie wiado­
mo prawdopodobnie pozornym u- 
spokojeńiem. Pamięć jednak o tak 
krwawych “pływem

„dojrzewać będą grona gnie-

łednak powstrzymać < 
Dokonano też nagrania 
dźwiękowej” wydarzeń: 
Przeplatane ludzkimi krzykami, 
które w pewnym momencie zagłu- 

przeraźłiwy, kilkunastosekun- 
7 wrzask kobiety... Rozwście- 

„„ltŁą z „żolnierza- 
m‘”; czasami udaje im się znisz- 
cz?ć transporter czy cały czołg, 
nie hiają jednak żadnych szans, 
Przegrywają. Wczesnym rankiem 

, Pó „zwycięskiej operacji”, Ujgurzy 
Polewają ciała benzyną i je pod-

Trzydzieści pięć lat .temu ,, 
Tse-Tung zwracając się do mio- . 
dzieży chińskiej, porównywał ją do H 
słońca o godzinie 8—9 rano , d - 

dając, że składa w jej ręce „swie- 
tlaną przeszłość kraju”. Najwyraź­
niej NIEKTÓRZY w Chinach wolą 
jeszcze żyć w świetle »chod^7 g 
go słońca, myśl o porannym wciąż 
napawa ich strachem...

ńespodziewanych gości 
„koktajle Mołotowa” 

benzyną). Nikt
■ *c nie wierzy, że którakolwiek z 

irmii zgodzi się na dokonanie pacyli- '
_ . .... •* ’ j xa-

ciwdnich korespondentów, którzy na 
wydarzeniach w Pekinie zarabiają 
„ciężką forsę”. Jest tu też kilku 
granicznych studentów.

Baza wczasowa kombinatu wzboga­
ciła się o jeszcze jeden obiekt na 
Wybrzeżu Bałtyckim. Ósmego czerw­
ca inwestor — polkowickie Zakłady 
Naprawcze Maszyn „Zanam”, dokona­
ły odbioru domu wczasowego w Łe­
bie. W przeglądzie ośrodka i krótkiej 
uroczystości uczestniczyli goście z 
kombinatu: dyrektor ds. pracowni­
czych Edward Kippel, przewodniczący 
Rady Pracowniczej KGHM' Leon Bu- 
dzi łowicz. Gospodarzy reprezcntowMi. 
dyrektor naczelny „Zanamu" Stanisław 
.Czerwień i dyrektor ds. pracowniczych 
Jan Franczak oraz przedstawiciele 
związków zawodowych i organizacji 
społecznych.

Po 33 latach remontu (ISBG—96) a ' 
właściwie budowy. stary, zniszczony 
budynek przy rybackiej uliczce zmie­
nił zupełnie swój wygląd. To zasługa 
wykonawcy — Wielobranżowej Spół­
dzielni „Lewino” ,z Lęborka, której 
tempo prac nie jest jeszcze rekordo­
we, ale o wiele lepsze niż budowni­
czych innych obiektów wczasowych 
kombinatu.

noc i 3 na
pełen jest studentów .1 zwy- 

:obyWateU, którzy przyszli tu 
'(Tpląc się , ciekawością lub chę- 

wrażenia swego poparcia i pomo- 
raanircslujVel miodny- Niektó- 
dorośii przyszli razem ze swymi 

‘Jiikuletnimi latoroślami, niech popa- 
W sobie na starszych, dzielnych ko- 

Atmosfera daleka jest od spo­

koje c—- 
próbowało 

i wieczorera
lanina

„Kowehn” ma estetyczną^ białą ele­
wację ozdobioną brązowymi elementa­
mi z drewna. Atrakcyjnie wygląda 
przylegająca do budynku drewniana 
wieża widokowa, przełamująca mono­
tonię bryły budynku. W tym samym 
celu, ale i dla wygody, główne wej­
ście otrzymało nie zakładany w pro­
jekcie ganek chroniący przed desz­
czem. Jego lekka, ażurowa konstruk­
cja znakomicie poprawiła frontową e- 
lewację. Gdyby jeszcze udało się wy- 

I kupić skrawek terenu przed budyn­
kiem na urządzenie parkingu dla zmo­
toryzowanych wczasowiczów...

„Kowelin” stoi na działce przylega- 
jącej bezpośrednio do kanału przeci­
nającego miasto. To, co „Zanam ' 
mógł uczynić, aby to sąsiedztwo za­
mienić na znośne, już wykonano. Po­
wstał przyjemny bulwar spacerowy, 
brzegi umocniono ażurowymi płytami 

rjjgtonowymi i obsadzono ozdobną ro­
ślinnością. Kończy się właśnie remont 
drewnianej kładki i planuje przedłu­
żenie ścieżki spacerowej do mostu 
drogowego. 'Na przeciwległym jej 
krańcu, niedaleko ośrodka, jest plac 
zabaw dla dzieci, na którym może 
będą mogły bawić się także pociechy 
wczasowiczów z „Kowelinu ’. .Trzeba 
tylko wejść w spółkę z.sąsiadami, ale 
tb wydaje się najmniejszym probłe-

rnem wobec nieprzyjemnych wrażeń, 
jalcirh może dostarczyć potok. Czar, 
romantycznego bulwaru nad wodą ła­
two pryśnie, jeżeli miasto puści ka­
nałem zrzut bardziej stężonych ście­
ków. Naczelnik pociesza jednak, że 
problem zniknie, kiedy za dwa lata 
zacznie pracować nowa oczyszcza Uil a 
f cieków.

Wnętrze budynku prezentuje się o ' 
wiele lepiej niż mógłby na to wska­
zywać jego pojirzemysłowy rodowód. 
Drewniany wystrój, dzieło plaiJłyka 
zakładowego Tadeusza Krtipy i zna­
komitych mistrzów stolarki z Lębor­
ka, stwarza atmosferę domowego cle- - 
pła. Nie ma tu ogromnych, zimnych 
przestrzeni charakterystycznych dla 
nadmorskich „fabryk” wypoczynku 
Więcej natomia: t miejsca dostali wcza­
sowicze na swój prywatny użytek. 
Projektowaniem pokoi rządził nowy 
normatyw — 7,5 m kw. na osobę. 
Dzięki temu, nawet w pokojach 5-oso- 
bowych nie ma się wrażenia ciasnoty. 
Może sprzyja temu także ciekawy 
dwupoziomowy układ. Ich wielkość 
(2-, 3-, 4- i 5-osobowe> dostosowana 
jest do potrzeb rodziny pracowniczej. 
Każdy pokój ma wyjście na taras, o- 
sob^ą łazienkę i wc. Wszędzie są te­
lefony i kolorowe telewizory odbiera­
jące programy krajowe i ty sat. Na 
pierwszym piętrze urządzono przytul­
ną świetlicę, a na parterze stołówkę. 
Zaplecze gospodarcze wystarczy na 
obsłużenie ok. osiemdziesięciu wypo­
czywających. Będzie to pierwszy o- 
biekt wczasowy, obok którego zabra­
knie brzydkich hałd koksu i popio­
łów, gdyż do ich składowania zbudo­
wano estetyczne boksy.

— Rankiem 16 czerwca — mówi, 
kierowniczka „Kowelinu”, p. Michali­
na Borysionek — podejmiemy śniada­
niem pierwszy turnus wczasowiczów. 
Nie wierzyłam początkowo w ten ter­

nie wierzy teraz.
jak to wszy- 
przed tygo- 

Dziś wiem, że ambitne zało- 
się to. co 

niewiarygodne. 
Oczywiście, na nic byłyby te 
ry bez posiłków z „Zanamu”.

Rzeczywiście, trochę niepokoją mnie 
krzątający się jeszcze fachowcy, po­
prawiający usterki dostrzeżone przy 
odbiorze, ale skoro tyle tu zapału, 
zaangażowania kierowniczki i dyrekcji 
zakładów... zobaczymy. Milo będzie 
redakcji, jeżeli otrzymamy pozdrowie­
nia od pierwszych wczasowiczów w 
„Kowelinie” z ich opinią o funkcjo­
nowaniu nowego ośrodka.

rozlana na próżno, woinv ni. 
na zakończyć Aio i \ nie 

?^^ainŚns^^emy 

odpowiedzieć n^ nń powszechny, 
narodowej spote^fc 
mamy broni, wobec ' 16
jednostek wojskowych 
bezbronni. Ale 
jest siłą ludu.
stą za poległych nie* jest ‘ 
rozlew krwi, ale ostateczne 
cięstwo!”.

JUŻ w niedzielę 4 VI rano wśród 
obcokrajowco / wybuchła panika 
rzeKomo oddziały odurzonych nar- 
kotykami Ujgurów miały być o 
pięć minut od bram Uniwersytetu 
Pekińskiego. Studentów zagranicz­
nych ewakuowały ich ambasady, 
ponieważ dojazd na . własną rękę 
do hotelu lub. na lotnisko był nie­
możliwy. Wstrzymano komunika­
cję miejską, taksówki z powodu 
braku benzyny i niebezpieczeń­
stwa na ulicach w ogóle nie po­
jawiły się na postojach. Na lot­
nisku odbywały się „scepy dantej­
skie”. Tłumy obcokrajowców oto­
czyły kasę biletową, tutaj ani naz­
wa linii lotniczych, ani kierunek 
lotu nie miały znaczenia, ważne 
było, aby samolot wylatywał poza 
Chiny. Ów zamęt był całkowicie 
usprawiedliwiony: chiński MSZ 
nie zagwarantował bezpieczeństwa 
obcokrajowcom, a początek walk 
pomiędzy różnymi odłamami sił u- 
zbrojonych mógł być początkiem 
wojny domowej.

na 
gazem 
za ni­

mi kolumna kilkudziesięciu cięża­
rówek. Po godzinie pierwszej w 
nocy rozpoczynają się walki. Żoł­
nierze ChAL dysponują czołgami 
i wozami opancerzonymi, działami 
i ciężkimi karabinami maszyno­
wymi.’ Zdezorientowani studenci 
słyszą wezwanie do opuszczenia 
placu, Ci, których ani wezwanie, 
ani gaz łzawiący nie przekonały — 
pozostali, biorąc całą odpowiedzial­
ność za tę decyzję na siebie. Po­
została » iększość. Z ludnością cy­
wilną w barbarzyński sposób roz­
prawiają się Ujgurzy 
Strzelają do każdego 
celu, bez względu na 
celem była dziewięcioletnia dziew­
czynka, starzec czy obcokrajowiec. 
Leżącymi na płycie placu zajmu­
ją się czołgi., które bez wahania 
rozjeżdżają ciała na krwawą miaz­
gę. Czołgami „żołnierze” burzą 
°wą „nielegalną Statuę Wolności” 
nareszcie plac znowu odzyska swój 
Monumentalny, socrealistyczny 
Wygląd. Pomimo niebezpieczeńst­
wa, niekórzy robili zdjęcia, które 
udało się wynieść poza plac. Kilka 
f widziałem, wołałbym się 

powstrzymać od opisu...
„ścieżki 
strzały
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GŁOGÓW
Osiemnasty czerwca -  

tury wyborów do polskiego 
lamentu. Emocje kampanii przed 
wyborczej nieco opadły. ę0J?' 
mniej plakatów nawołujących a* 
głosowania na poszczególny c? 
kandydatów. W okręgu wybór 
czym nr 53 pozostał do obsadzę' 
nia jeden mandat poselski PZpR 
O poparcie ubiegają się Marian 
Borawski i Wiesław Chmielarski

W niedzielny poranek przed 
głogowskimi lokalami wyborczy 
mi nie było kolejek. W świetlicy 
GPB „Bazalt” — w obwodzie nr 
20, do godziny 8.00 swój głos od­
dało zaledwie 20 osób. Zaraz 
6.00 przyszło kilku panów spie­
szących się do pracy lub wraca­
jących z nocnej zmiany,, ale od 
7.00 cisza i spokój. Członkowie 
kofnisji zastanawiają się nad 
tyrti, jak tym ’ razem będzie z 
frekwencją. Poprzednio, gdy wa­
żyły się losy i decydowano, kto > 
zasiądzie w Senacie i poselskich ’• 
ławach, przyszło, trochę więcej 
niż 50 proc, uprawnionych do 
głosowania. Zdania członków ko­
misji są podzielone; pesymiści o- : 
ceniają dzisiejszą frekwencję na 
10 proc., optymiśc4 na 30. W 
„Bazalcie” głosują mieszkańcy 
starej części Głogowa, osiedla 
Przemysłowego . Prawię, godziną 

czekamy na ewentualnych wy­
borców. Wreszcie zjawia się pani 
w średnim wieku, bojażliwie roz- - 
gląda po lokalu i pyta, czy tu 
nie spotykają, się już zielono­
świątkowcy, bo ona specjalnie 
przyjechała z Lubina.

W lokalu wyborczym działają- , 
cym w hotelu pracowniczym Hu­
ty Miedzi „Głogów”, przy 
Wojska Polskiego, rówąież 
wielka frekwencja. Na 2262 
prawnionyćh do głosowania, do 
godziny 9.30 swój głos ' oddało 40 
osób, w tym tylko jeden miesz­
kaniec hotelu. Członkowie komi­
sji informują, że dziś dominują 
starsi ludzie, młodzieży jest wy­
jątkowo mało, może -przyszło w 
sumie z 5 osób. Na razie nie było 
żadnych wątpliwości jak głoso­
wać, nikt nie prosił o pomoc, o 
nic nie pytano. Może ruch zacz- 
nie się po mszy. Przewidywania 

■jednak nie sprawdzają'się.
Bogdan Klich, pracownik PKP, 

który właśnie opuszcza lokal wy­
borczy, mówi, żę uważa głosowa­
nie za swój obywatelski obowią­
zek Przyszedł, aby konsekwent­
nie doprowadzić do końca to, co 
rozpoczęło się 4 czerwca. — „Sa­
mi jesteśmy odpowiedzialni za lo­
sy. kraju. Parlament będzie taki, 
jak ludzie, którzy w nim zasiądą.

Waldemar Dudziński był jedy­
nym przedstawicielem młodego 
pokolenia, którego spotkaliśmy w 
czasie naszego pobytu w tymże 
lokalu. „Przyznam, że głosuję do­
piero pierwszy raz.. Zastanawia­
łem się. ńa kogo głosować, roz­
mawiałem o tym że znajomymi, 
rodziną. Od Sejmu i' Senatu o- 

zajęcia się prawodaw- 
bez odpowiednich prze­

pisów nie ruszy sfera gospodarki 
Przecież musimy iść* w stroną 
normalności, lepszego życia.

Barbara' i-Sławomir Gubałowie 
liczej na to, że nowy parlament 
będzie działał logicznie i konse­
kwentnie. bo kiedyś to wszystko 
przecież musi ruszyć.
POLKOWICE

Na ' ulicach Polkowic - niewielki 
ruch. Również w klubie „Impre­
sja”, w którym działa lokal wy­
borczy nr 6, spokojnie. Do godzi­
ny 12.00 głosowały tu zaledwie 
52 osoby, cztery razy mniej 
w tym samym czasie 4 czerwca. 
Po dłuższej chwili zjawili się 
sujący, Krystyna i Adam Iżako- 
wie z dwiema córkami. Nowy 
parlament musi zająć się najpd" 
mejszyrńi sprawami: rolnictwem, 
budownictwem i ochroną środo­
wiska — zgodnie stwierdzili py1' 
stwo Iżakowie. Aby jednak mółd 
coś zdziałać, ludzie w nim zasią- 
dający będą musieli potrafić 
dogadać, hamować swoje emocji 
wszystko dokładnie wyważać.

OŻEŃ A KOŃCZAt
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— działalność dyrektora general­
nego i dyrektora ekonomicznego 
KGHM była prowadzona zgodnie 
z obowiązującymi przepisami pfa- 
wa finansowego. Jednocześnie 
stwierdza się., że zachowawcze 
działanie dyrektora- generalnego 
spowodowało niewykorzystanie — 
zgodnie z obowiązującymi przepi­
sami — wypracowanego dochodu 
za I kwartał 1989 r. do odpowied­
niego podwyższenia środków na 
wynagrodzenia, w celu niedopu­
szczenia do obniżenia realnej pła­
cy,

Na wniosek szefa kombinatu, na 
forum RP ‘nie stawała sprawa za­
ufania dla dyrektora ekonomiczne­
go. Dyrektor generalny uznał bo­
wiem, iż dyrektorzy resortowi 
KGHM prowadzą ustaloną przez 
niego politykę i nie oni. lecz tyl­
ko on sam może odpowiadać 
jej skutki.

— stwierdzono na przykładzie 
sytuacji w roku 1988, że doprowa­
dzono do dużej kumulacji wypłat 
premii i nagród dla pracowników 
w ostatnich okresach roku, któ-

KGHM przedstawiła członkom RP 
sytuację finansową KGHM, przy­
czyniając esię tym samym do pod­
jęcia przez nią uchwały nie wy­
chodzącej naprzeciw realizacji na­
szego wniosku”. Sytuacja jest ta­
ka, że dyrekcje przedsiębiorstw, 
kierując się nawet najszlachetniej­
szymi pobudkami, mogą próbować 
w sposób tendencyjny przedstawiać 
określone stany faktyczne czy zda­
rzenia, natomiast rzeczą odbiorcy 
tych informacji, w tym przypad­
ku RP KGHM. jest sprawdzenie 
wiarygodności i prawidłowości 
tych informacji. Tak się też sta­
ło i RP — uznając słuszność wnio­
sku Przedstawicielstwa Związko­
wego — podjęła odpowiednią u- 
chwałę nr 14 w dniu 14IV br. 
Uchwała ta była korzystna,, umo­
żliwiała osiągnięcie pewnego wzro­
stu plac w ramach opodatkowa­
nia przekroczenia normy stawką 
wynoszącą 40 proc. Nieprawdziwe 
jest więc twierdzenie, że rada da­
ła się podejść w wyniku manipu­
lacji,

_ teza o przesadnej ostrożności 
jest w zasadzie głównym argu­
mentem przemawiającym za winą 
kierownictwa KGHM w zakresie, 
wspomagania obiektywnie wystę­
pujących czynników kryzysogen- 
nych których faktyczne i naj­
bardziej podstawowe źródło tkwi 
poza przedsiębiorstwem,

— konieczne jest tu pytanie: czy 
rada mogła od razu podjąć u- 
chwałę o wejściu w podatek o 
podwyższonej stawce, wynoszącej 
200 proc? Teoretycznie mogła. Ta­
ka decyzja rady, kosztując wielo­
miliardowy podatek dochodowy 
została podjęta w ostateczności. 
Zrobiono to po wyczerpaniu wszy­
stkich innych możliwości. Przed­
stawicielstwo Związkowe oświad­
cza w swym piśmie, że: „Pracow­
nicy nie mogli być usatysfakcjo­
nowani efektami tej uchwały (z 
dn. 28 kwietnia), co m. in. w kon­
sekwencji doprowadziło do akcji 
strajkowej w dniu 4V br.”. Tak 
więc — zdaniem związkowców — 
rada, poddana manipulacjom, u- 
chwaliła pod koniec kwietnia do­
kument, który stał się zapalnikiem 
do strąjku. Jest to teza niepraw­
dziwa.

■

a

Po przyjęciu tego stanowiska, 
rada rozpatrzyła kwestię wotum 
zaufania do dyrektora generalne­
go.
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strajku górni- 
odpowiedzial- 

dyrekcji. KGHM za 
ostatniego 

J Kom- 
15 bm. Inspi- 

przez radę tą 
stron. Od 
na posle- 

maja, a więc 
strajku, zwró- 

rady o wyraże- 
zaufania odnośnie podej- 

przez dyrekcję kombinatu 
likwidacji sytuacji

_ utrzymująca się od wielu, lat 
inflacja ' powoduje że Pr°^^ 
płacowe należą do. szczególnie 
ważnych w odczuciu większości 
zatrudnionych, nie pomijając pra­
cowników , KGHM. Wyścig cen 
i dochodów powoduje w całym 
kraju nienormalną atmosferę, k o­
ra w roku zeszłym, jak. i bieżą 
cym znalazła częściowe ujście w 
zorganizowanych formach protestu 
i strajkach. Zapobieżenie tym zda­
rzeniom jest tym trudniejsze ze 
przyczyny kryzysów na tle docho- 
dów pracowniczych istnieją głów 
nie poza przedsiębiorstwem.

stwierdzić, funkcjonujące w 
Przedsiębiorstwie zasady organiza­
cji i zarządzania, systemy ekono­
miczno-finansowe i inne unormo­
wania są nadal dalekie od stanów 
postulowanych przez niektóre gru­
py zakładów zwłaszcza na płasz­
czyźnie samodzielności w podej­
mowaniu decyzji i odpowiedzial­
ności za ich skutki. W świetle 
tych opinii, omawiany stan jest 
ze swej natury kryzysogenny,

W tajnym glosowaniu rada zde­
cydowaną większością głosów u- 
dzieliła wotum zaufania dyrekto­
rowi generalnemu kombinatu 
miedzi.

lu pr^^godz. 12.00 swój 
M0'in ’5 osób, półtorej go- 

. / __ następnych 25.
• f fi-baco mata frekwencja 

:ask'aknrzewodniczący komisji.
V Grochalski. Po raz 

■Zwodniczy pracom ko-
, 1 Kfcorczych W tym samym 

?• w wyborach do rad 
tavvch przed rokiem uczest-& ^/“.uprawnionych
' Budowniczych

Sztukowskiego. . 4
i ° 'spośród 1916 uprawnio- . 

w wyborach wzięło udział
* Dzisiaj może przyjdzie 
nioże 20 proc.?

o godz-. czterna-
L Szkole Podstawowej nr 3

U1 Gwarków zgłaszam się, 
kolejny tego dnia. 39 wy­

kuci) niewielki, wątpliwości 
--- ' 0 co tu 

pytaniem odpowiadają

tum nieufności dla zarządu. Członko­
wie rady kombinatu rozpatrywali to 
zagadnienie przy 'drzwiach zamknię­
tych. Po zakończeniu trwających 5 
godzin obrad otrzymaliśmy od prze­
wodniczącego B.P Leona Budzilowicza 
do wglądu jedynie oficjalne dokumen­
ty, tj. uchwalę o glosowaniu w spra­
wie wotum zaufania oraz stanowisko 
RP, w którym odniesiono się do za­
rzutów podniesionych przez PZ 
i przedstawiono własną ocenę przyczyn 
zaistniałego strajku. Tym razem mo­
żemy więc przedstawić • czytelnikom 
nie przebieg samych obrad, lecz ich- 
wyniki.

rych realizacja z konieczności nie 
przejawiała związku z motywacją 
do efektywnej pracy....

Oto najważniejsze stwierdzenia 
zawarte w przyjętym przez RP 
stanowisku:

I

1 — ostrożność w podejmowaniu 
decyzji płacowych (przy wielu 
znakach zapytania, jeżeli chodzi 
o takie sprawy jak: indeksacja, 
wyłączenia spod progu przyrostu 

. wynagrodzeń z tytułu KG i ekwi-. 
walentu za węgiel, wreszcie pro­
dukcja w wolne soboty...) była 
przesadzona.

W fi. cz!0Srki i pocieszają
L pa zC,,.„żC po śniadaniu,

W może P°W i będą głosować?
V.’ lubińskim osiedlu

it^^-czyzna W średnim
“fy nie widzi powodu,

powdedztatamOWdwa ty- 

s*oje pokonałem wyboru, 
ie ' się powtarzać?
^"wYboicza nr 34 PO raz

■' ivm samym składzie za-
■ Sikami, rozstawionymi. 

za iwkola przy ul. Kru- przedszkola i

— koncentrując ;-się na spra­
wach wewnętrznych przedsiębior-

pomniejszając 
przedsiębior- 

Nie jest to kwota obojętna 
firmy nawet tak dużej, jak 

KGHM. Z tego powodu podjęto 
uchwalę nr 19 ze świadomością, 
że innej możliwości nie ma.

— nowa uchwała rady (nr 19 
z 10 maja br.) nie położyła przed­
siębiorstwa „na’ łopatki”, jak to 
zauważa Przedstawicielstwo w 
swym piśmie, .ale wywołała ko­
nieczność odprowadzenia co naj­

mniej dwudziestu kilku miliardów 
złotych podatku, 
zysk pozostający w 
stwie. 
dla

Przyczyny majowego 
ków miedzi i kwestia 
ności członków 
te wydarzenia - to temat <,«. 
posiedzenia Rady Pracownicze] 
binatu Miedzi, odbytego 
racja do zajęcia się 
sprawą wypłynęła z kilku 
samego szefa KGHM, który 
dzeniu RP w dniu 10 
jeszcze podczas trwania 
cił się, do Członków 
nie wotum 
mowanych 
działań na rzecz I ' ------------------„JLUCIUJI

strajkowej. Wówczas — przypomnijmy 
— rada nie ustosunkowała się do te- 

| go wniosku, postanawiając odłożyć to 
I do czasu całkowitego zakończenia 
| strajku i powrotu przedsiębiorstwa do 
jj normalnego funkcjonowania. 16 maja 
H przewodniczący Przedstawicielstwa 
S Związkowego KGHM, Ryszard Zbrzyz- 
| ny powiadomił na piśmie Ródę Pra- 
I cowniczą, iż związkowcy skupieni w 
I Przedstawicielstwie wycofali wotum 
B zaufania wobec dyrektora generalne- 
■ - go i dyrektora ekonomicznego KGHM, 
| zwracając się aby rada uczyniła to 

samo. Do kombinackiej rady wpłynęło 
też pismo od sekretarza RP kopalni 
„Lubin”, do którego załączono wy-

• stąpienie grupy pracowników ZG „Lu­
bin” domagające się od Rady Pracow­
niczej KGHM postawienia sprawy wo-

— chcąc wyjść naprzeciw po­
trzebom pracowników w utrzyma­
niu względnie stabilnego poziomu 
płacy realnej (...) dyrekcja kombi-, 
natu wspólnie z organizacjami 
związkowymi i samorządowymi 
podjęła . działania umożliwiające 
comiesięczne wypłacanie ,środków 
na wynagrodzenia z tytułu tzw. ul­
gi eksportowej, a 
rocznej, wreszcie przystąpiono do 
płacenia zaliczek na nagrody z 
funduszu załogi oraz przygotowa­
nia do wypłat nagród f. funduszu 
załogi za 1988 r. Oczywistym nie­
porozumieniem było wykorzysty­
wanie tych elementów placowych 
jako argumentu w różnych roz­
mowach z reprezentacjami załóg, 
które były przedstawiane i— 
podwyżki plac...

■ Wielkim komisja |
? L"9 oczekuje już dziesiątą* go- | 
. p na kolejnych z 267 upraw- | 
- . ^0 głosowania mieszkań- I

fch°Sn^a domków jednorodzin- | 
I Do godziny 15.30 w wybo- i 
ki7zięłorudzial 26 osób. — I | 
ż n- . w^CeJ dzisiaj przyjdzie, I 
iele*6 żadnej mszy w ko- | 

t Komisja jest najlepszym- ob- B 
I »atorem. I jedynym — żartu- | 
j Wzewodniczący Jacek Kudła. | 

wychodzimy przed | 
iichodząSCrWU^ąC’ CZy wyborcy 

słusznych haseł, tyle : 
:-feernien’ a rzeczywistość nadal f 
fc|,zy’ także w Krzeczynie — S 

;jj) mowLdą moi rozmówcy I 
bo Przyszli kolejni wy-

z
_ LGOM,'

“Sztukowskiego. . 4 .
spośród

Dzisiaj

t Tyle
■""^czy,

.'®:nąc, i 
•

j ^gusława machowska

'wt Okr^u wyborczym nr 
b“estnfezyio W gło- 

jandJ? 24,99 Proc, uprawnionych. 
. »ah,,,A Poselskie zdobyli: Adam 

itń oraz Irmindo Bo-
.okręgu nr 53 w Lubinie 
la wynosiła 18,10 proc.

|sl^t zdobył Wiesław Chmie-

-- Ruch mewieiKi, v
>,e mniej. Zresztą, 
Ć? -

’ jkowie komisji nr 35. Ci, 
; zy przychodzą, biorą kartę,. 
' odzą do kabiny, po chwili
- hedzą. Krótki wybór.
- prawym skrzydle budowanej 

st szkoły przy ' ul. Norwida 
mrano komisję nr 39. W holu

- - :ojnie i cicho, część komisji
rliala na obiad. Pierwszy wy-

— a przyszedł przed ósmą rano, 
:: fe zdziwił, że jest pierwszy, 

--[witano go kwiatami, to oby-
1 .[ przeszłości. Następni wybór-.

jakże nie spieszyli się do ur- 
i: przed godziną piętnastą spo- 

1160 uprawnionych do. gło­
śnia (4 czerwca glosowało 761 

: >) przyszedł 41 wyborca.
. ■ Ludzie nie znają ' kandyda- 
/ , pytają komisję, kto jest,

[i kogo mają wybrać. Informa- 
.odzielamy, ale wybrać muszą 

. ś — mówi inż. Adam Chmiel, 
, . ewodniczący komisji.

'o pierwszej turze, kiedy ko- 
; [je pracowały ponad dobę,' dzi-

I, wobec tak niskiej frekwen- 
‘ . zresztą przewidywanej, człon- 

f>e komisji narzekają na zbyt 
czas otwarcia lokali. Naj- 

iksze emocje już opadły — tym 
oszczędzając czas i pienią- 

ś może należało skrócić 
rów do kilku godzin?

■I 39 r— ’ ■ ■ - - ■ ■
in juz,
on,M?a ^tajnych z 267 upraw-

feh°Sn^'a Domków jednorodzin- 
-o godziny 15.30 w wybo- 

,*ZIęlo-udział 26 osób. — I 
" więcej dzisiaj przyjdzie,
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Luter Allison był bardzo dobry.

słyszałem 
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— To ty? . .
— Ja. '
— Co z ciężarówka,?
— Zrobiona1. Zabierz ją z. raó- 
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bym śnił. Powoli, zdecydowanie i 
mocno, aż do bólu. Wszystko mnie 
bolało’ od jej gorącego ciała. Aż 
do teraz. A teraz już nie bolało 
mmc nic. Zupełnie. Kochaliśmy się 
długo i dobrze, a ia byłem w niej 
przez cały czas spokojnie i zde­
cydowanie. Odchylała głowę do 
tylu' coś Szepcząc bezgłośnie, bez 
tchu, zaciskała pośladki śliskie od 
gorącej wilgoci o zapachu rozgnie­
cionych kasztanów, a j 
miałem jej wciąż za 
mało, sam nie wiem 
dlaczego. Potem leżeliśmy 
siebie i paliliśmy papierosy.

ja ciągle 
mało i za 

dokładnie 
obok 

_______  _ Ona 
swojego i ja swojego. I patrzyli­
śmy na światła samochodów prze­
suwające się od czasu do czasu po 
suficie, powoli i łagodnie. I coś 
przyszło mi do głowy. Ale nie po­
wiedziałem tego głośno. Zgasiłem 
papierosy, swojego i jej. X‘ cało­
waliśmy się długo. I dobrze. Przy­
tulałem ją do siebie najdelikatniej 
jak tylko potrafiłem Zasnąłem 
pierwszy, sam nie wtem kiedy, 
trzymając ją w objęciach, nagą i 
gorącą. Kiedy się obudziłem, na 
dworze był już dzieli. Sobota. Tak 
gdzieś przed południem. Na dwo­
rze ciemno i pochmurno.. Chyba 
wiał ostry, mroźny wiatr. W po­
koju było cicho i przyjemnie. Le­
żałem pod miękką, leciutką koł­
drą. Ewa coś robiła w kuchni. 
Wszystkie odgłosy były przytłu­
mione. Dziecko siedziało obok mnie 
na fotelu, po cichutku, i wga- 
pialo się we mnie okrągłymi ze 
zdziwienia ślepkami. Natychmiast

normalna. Przez moment wydawa­
ło mi się. że jest czymś spłoszo­
na, .ale nie. zachowywała się zu­
pełnie normalnie, tak jak wczoraj, 
spoKojme. Ja tez. Ho smadaniu o- 
kazaio Się, ze oziccko jest oarazo 
ciekawe tego, jaK prowadzi się . 
wierną ciężaru wKę po szosie, u 
uajoaruziej tego, juk. naprawia się 
SKrzymę oiegow. Okazaio się tez, 
ze oaruzo lUoi noszenie na wara­
na. i Uik sooie rozmawialiśmy we' 
nwócn, zwa gozies znianęia' w Ku­
chni czy w łazience. A po poiu- 
dniu pusźiismy na spacer po par­
ku, wszyscy troje... Punc oyj po 
drugiej stronie ulicy. Nie za ouzy, 
ale za to z górsą ou zjezdzama, 
taKi w sam raz. Zjeżdżaliśmy z 
gorkj na sankacn, potem źa san­
kami, , jak Kto potrafił. Potem 
dziecko ciągnęło sanki za sooą 
parkowymi alejkami, nrnąc po 
kSlana w śniegu, Łnezął padać 
śnieg, cicho i spokojnie. fotem 
dziecko się zmęczyło. usiadło ua 
sankach i siedziało na nich bez 
ruchu,' Taka mała puszysta kulka. 
W parku zapaliły się już latarnie, 
nie dawały jeszcze światła, ale już 
się paliły. Zapadał zmierzch. Po 
drugiej stronie ulicy chodzili ja­
cyś. ludzie. Ulicą powoli przeje­
chała piaskarka pchając przed so­
bą pług i rozsypując za sobą pia­
sek. W oknach domów po dru­
giej stronie ulicy zapalały się 
światła. Było tak, jakby niedługo 
miały być święta. Staliśmy naprze­
ciwko siebie. Przytuliłem Ewę do 
siebie, bez słowa. I pocałowałem 
ją w policzek. Na rzęsach miała 
drobniutkie kropelki wody, to od 
śniegu. Była zmęczona. Ale to nie 
dziwnego, wstała przecież wcześ­
nie, ze względu na dziecko, a ja 
spałem do południa. Szybko wró­
ciliśmy z dzieckiem i z sankami 
ze spaceru. Ewa ciągnęła sanki, a 
ja niosłem dziecko przed sobą. Ta- 
ką małą, puszystą Kulkę, ciepłą. 
Chyba spało. A jak wróciliśmy ze 
spaceru, to zadzwonił telefon. U- 

w słuchawce głos An-

żyl słuchawkę 
ja z tej.

Szosa była zupełnie pusta. I 
czarna. Mroźny wiatr zmiótł z niej 
śnieg, który padał wieczorem. Na 
niebie widać było okrągły jasny 
księżyc i gwiazdy.. Było Jasno i 
bardzo mroźno. Jechałem nie za 
szybko, tak w sam raz. Eadio 
grało cicho. Rano powinienem być 
na . miejscu, rano będzie niedziela. 
Ale to nie szkodzi. Prywatny 
transport ma swoje dobre strony. 
Dlatego jak Tylko odłożyłem słu­
chawkę, to powiedziałem do Ewy: 
— JadĘ-. Cześć, — I wyszedłem 
z jej mieszkania. A ona nie po­
wiedziała nic. Tak trzeba Mówi 
się „cześć” i wychodzi. Bez zbęd­
nych słów. Jak najszybciej. Nie ' 
™iałem na eo czekać. Ciężarówka 
była sprawna. — -------
się pod nią nie 
trzeba. Miałem 
wszystko r;- ' 
.przed południem będę jechał tą’ 

przeciwną stronę.
. ... -- jeszcze przed wie- 

czorem pokażę Piotrusiowi jak się - 
prowadzi prawdziwą wielką cięża- 
lowkę. 'Zaproszę go na małą prze­
jażdżkę. Taki mały chłopczyk bę­
dzie niewiele widział z kabiny ta­
kiego dużego samochodu. ale 
nieważne. Jakoś damy sobie radę, 
we dwóch. No bo przecież dziew­
czyny takie jak Ewa w ogóle, ale 
to zupełnie w ogóle nie. znają się 
na ciężarówkach i na skrzyniach 
biegów.

t— To tylko bajer — przerwała 
mi. — To działa tylko wtedy, kie­
dy się w to wierzy. Ale nie ga­
dajmy o tyra, dobrze? — i po 
chwili dodała, powoli, wyraźnie i 
cicho, — Nie będę krzyczała. By­
ło zupełnie cicho. Przez długą 
chwilę. A mi serce biło szybko i 
■mocno. ,

— Dobrze t— po wiedziałem i 
objąłem ją. Była taka delikatna i 
taka 'gorąca. Całowaliśmy się dłu­
go i dobrze. A potem byliśmy zu­
pełnie nadzy. Sam nie wiem, kie­
dy tak się stało, jak i dlaczego. 
To nieważne. Ważne było to, że 
byliśmy oboje wewnątrz jakiegoś 
snu. Była taka naga i taka go­
rąca, że aż kręciło mi się w gło­
wie. Zupełnie jakbym miał gorącz­
kę. Co najmniej czterdzieści stop- ; 
ni. Czułem zapach jej ciała, czu­
łem jej oddech na szyi, czułem 
pod sobą sprężyste wzgórki jej ■ 
piersi, jej włosy łaskotały ranie 
w szyję, była' coraz bardziej go- : 
rąca i coraz bardziej zdyszana. Od 
zapachu jej rozpalonego, nagiego 
ciała kręciło mi się w głowie co­
raz bardziej, Obejmowała mnie rę­
koma za szyję i wierciła się' pode

• mną. niespokojna i coraz bardziej 
rozdrażniona, mój rozpulsowahy 
członek ocierał się o jej gorący 
wzgórek łonowy, aż ’ bolało mnie 

.piekąco i całowaliśmy się bez tchu, 
nieprzytomnie, udami ściskała . 
mnie za biodra, a ja dłońmi sta­
rałem się przytrzymać jej poślad- 
gi, gorące i niespokojne, zaciskała 
je mocno i rozchylała, nie mo­
głem jej przytrzymać pod sobą, 
zdyszanej i nagle, zupełnie niespo­
dziewanie poczułem jak mokre i 1 
gorące wnętrze jej rozchylonych 
ud miękko rozwiera, się pod na­
ciskiem mojego członka wsuwają­
cego się w gorąeą i mokrą ślis- 
kość jej najczulszego miejsca. Na­
gle zrobiło się zupełnie cicho. Tak 
cicho, że aż słyszałem jak. jej ser­
ce bije,- szybko. Wstrzymałem od­
dech i wszedłem w nią. tale, jak-

— Warto. Raz się sparzyłaś i...
— Nie sparzyłam się. Był i od­

szedł. To się zdarza — przerwała 
mi i po chwili powiedziała. — Nie 
warto kochać. Bo jak się mocno' 
kocha, to wtedy bardzo boli, kiedy 
się przestoje kochać. Tak mocno, 
że aż nie można tego wytrzymać. 
Łatwiej jest żyć. kiedy nie jest 
'się uzależnionym. Wolność jest -w 
nas. To ten Murzyn. Fajnie śpie­
wa. Jest bardzo dobry.

Nic nie powiedziałem, bo 
mogłem powiedzieć. Miała i

CJiyba bardzo długo ją bolało. 1 
mocno.

— Jesteś sama od tego czasu?
— zapytałem po chwili, bo nic 
mądrzejszego nie przychodziło mi 
do głowy, jak tylko to. żeby Ja 
o coś zapytać. O coś zupełnie nie­
istotnego. •

— Nie. Sama. nie. Z dzieckiem
— uśmiechnęła- się do sufitu. Tak 
wyczułem, że się uśmiechnęła. Bo 
też patrzyłem na światła na su­
ficie. a nie na nią.

— Długo nie miałaś 
mężczyzny? — zapytałem, 
chwilę.

— Długo. Tak długo, że już zu­
pełnie zapomniałam, że mogłabym 
czegoś chcieć. Od życia albo od 
kogoś. Na przykład lego, żeby ktoś 
otworzył przede mną jakieś drzwi, 
do sklepu czy gdziekolwiek. Męż­
czyźni są niepotrzebni wtedy, kie­
dy już się zapomina, że czegoś 
można chcieć, rozumiesz?

— Trzeba chcieć...

poczułem nagły przypływ nie da­
jącej się ukryć sympatii do dziec­
ka. Bardzo lubię grzeczne i do­
brze wychowane dzieci, które nie 
zadają człowiekowi stu siedem­
dziesięciu czterech, całkowicie zbę­
dnych pytań na minutę, ■

— Cześć — powiedziałem przy­
jaźnie do dziecka. Ale nic nie od­
powiedziało. tylko jego ślepki , zro­
biły się zupełnie okrągłe. Ale nie 
rozpłakało się. Tylko zrobiło głu­
pią minę. No to ja -też. Szybciutko 
okazało się, że dziecku jest chłop-' 
czykiem i że ma na imię Piotruś. 
I że bardzo kocha .swoją mamu­
się. A tę lalkę, którą mu wczoraj 
wieczorem kupiłem w prezencie 
też bardzo kocha. Ale mamusię 
bardziej. Bo wczoraj, to znaczy w 
piątek, kiedy wyszedłem na chwi­
lę na dwór, to zajrzałem do skle­
pu z zabawkami, obok budki te­
lefonicznej. Sklep był już zam­
knięty dla klientów, ale właściciel 
właśnie wnosił towar z samochodu 
do sklepu, no i od'ręki sprzedał 
mi najładniejszą lalkę z nowej.do- 
stawy. Oczywiście, po nowej cenie. 
A niby skąd ja miałem wiedzieć, 

■że to dziecko jest chłopczykiem i 
że ma na imię Piotruś? A 
może ja baba jestem? Nie : 
się na dzieciach. Znam się tylko 
na ciężarówkach i na automatycz­
nych skrzyniach biegów! Aż góra­

mi się zrobiło, jak sobie tę
I skrzynię biegów 

przypomniałem. Fajny mi męż-j 
czyzna, jeżeli nawet takiego dro­
biazgu nie potrafię sam naprawić. 
Naciągnąleip kołdrę na głqwę i za­
cząłem się ubierać. Jakoś udało 
mi się . pod tą kołdrą naciągnąć ■ 
na siebie piżamę nie myląc ręka­
wów z. nogawkami. Wstałem i 
poszedłem do łazienki, zły na cały 
świat. W 'łazience humor pBprawił 
mi się na tyle, że nawet odśpie­
wałem kilka razy początek pio­
senki „Don’t worry,. be happy” i 
wróciłem do pokoju. Śniadanie Już 
na nas czekało. Ewa była zupełnie

(Dokeńczcuic 
z poprzedniego numeruj

— O.K, Nie ma sprawy — po­
łożyłem się na tapczanie. Radio 
było w zasięgu ręki Herbata też. 
Czułem w powietrzu zapach wło­
sów Ewy. Zgasiła światło w po­
koju i wyszła do łazienki. a ja 
leżałem na tapczanie. Był bardzo 
szeroki i miał świetne sprężyny. 
Przykryłem się kołdrą. Bytem za 
bardzo zmęczony, żeby zasnąć. Le­
żałem z rękoma pod głową. A po­
tem Ewa przyszła z łazienki. W 
jakiejś piżamie. Nawet się jej nie 
przyglądałem. Łapy przy 'sobie; 
Włosy miała jeszcze mokre. Piża­
ma była na nią trochę za duża.

— Jestem za bardzo zmęczony, 
żeby zasnąć tak od razu — po­
wiedziałem zdartym głosem. Do­
piero teraz zmęczenie docierało dc 
mnie. — Masz jakiś alkohol?

— Mam — powiedziała. I przy-, 
niosła skądś dwa kieliszki i jakiś 
koniak.

— Może być? — pokazała 
butelkę.

Kiwnąłem głową, że tak. Trochę ■ 
się mordowała z otwarciem butel­
ki. A potem tapczan leciutko za- 
kołysał się pode mną. kiedy usia7 
dła na nim obok mnie. Bardziej 
się jej domyślałem, niż ją widzia­
łem w tych ciemnościach. Wycią­
gnąłem rękę i włączyłem radio. ■ 
Cicho. Tak, żeby nie obudzić dziec­
ka. Spało przecież za ścianą. Ewa , 
wyciągnęła rękę i podała mi»mój 
kieliszek. Poczułem dotknięcie jej 
palców. W radiu Luter Allison . 
śpiewał o Chicago, mieście, które : 
jest, piękne i okrutne. Dobrze i 
śpiewał. Murzyni sa dobrzy w 
śpiewaniu.

— Luter Allison — powledzia- ! 
łem. — Jego zdrowie — i wypi- i 
łem swój .koniak. Ona swój też. i

— Kto to jest Luter Allison? — t 
zapytała, kiedy już udało się jej ' 
złapać trochę powietrza. Oddałem ’ 

-jej swój kieliszek.
— To ten Murzyn z radia. On 

śpiewa o Chicago. Wiesz, jakie są 
trzy największe nieszczęścia, które 
mogą spotkać człowieka w Chica­
go? Murzyn z edukacją, Melcsyika- : 
nin z nowym samocnodem i Polak 
z narzędziami.

Uśmiechnęła się.
— Windy city. Wietrzne miastc. 1 

Piękne i okrutne — powiedziałem 
a Luter Allison zaczął śpiewać O; 
wolności, która jest w każdym z' 
nas, — I człowiek nie powinien się j 
jej bać — powiedziałem po chwili. ■■

— Czego bać? — miała przyjem­
ny glos. Taki spokojny.

— Wolności — powiedziałem. — ' 
Freedom, to znaczy wolność.

Było ciemno i przyjemnie. Po 1 
suficie powoli przesuwały się świa­
tła samochodów od czasu do czasu 
przejeżdżających ulicą. Było ciepło 
i miękko. Ten tapczan był bardzo 
wygodny, szeroki, miękki, ze świe­
tnymi sprężynami. Ewa położyła 
się obok mnie. Nie za daleko i 
nie za blisko. Normalnie. Leżałem 

rękoma pod .głową.
— Ciężarówkę zrobią mi naj­

wcześniej na poniedziałek •— po­
wiedziałem do sufitu. Koniak 
przyjemną falą gorąco rozpływał , 
się po całym moim ciele.

— Wiem. Możesz mieszkać, jak ' 
długo-cheesz. Nie ma problemu 
Mam zapasowy klucz. Chcesz jesz­
cze drinka? — zapytała.

Odwróciłem głowę w jej stronę.
— Miisipny zachowywać sic cicho
— pi.wiedziałem, a serce zaczęte 
mi sp iiciej uderzać. Jej chyba też 
Przez długą chwilę było zupełnie 
cicho a potem Ewa poruszyła się. 
I bardzo długo patrzyła na • mni# 
w ciemnościach. Uważnie. Spoi-oj- ■ 
nie.

— Nie warto kochać — powie­
działa przed siebie. W ciemność 
pokotu. ■

ciężarówką ?
rr u:___

Jego podwórka) bo nie 
sca, a nigdzie indziej nie .mogę jej 
postawić, bo ktoś może coś z j 
ukraść. Dwa lata temu zwinęli 
z mer ca jednego Niemca...

— Dobra, nie podniecaj się 
przerwałem mu. — Zaraz będę.
— Andrzej nie odkładał .słuchaw­
ką Słyszałem jego oddech. Wie­
działem. że zapyta, ł zapytał.

— A jak dziecko?
— W porządku — powiedziałem.

— Chłopiec. Ma -na imię Piotruś.
— To fajnie — i Andrzej odło­

żył słuchawkę z tamtej strony. A

najszybciej.

Szosa przesuwała 
za szybko, tak jak 
nadzięję, że ‘jak 

się jakoś uda. to jeszcze

samą drogą w 
Z powrotem. A
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Bo czasem lepsza
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Kto

Wszystko, co

:
Teraz ty

OD HOTELU DO HOTELU

na

tym pokoju —
DZIEŃ NARODZENIA

O ZŁOTEJ RYBCE
od urodzenia.

FEUETOfi
■■■□□bDMniiiiiiii

ANDRZEJ WRZOS

KORNIK

Jeśli złapiesz złotą rybkę, 
Nie spiesz się za bardzo 

z prośbami

można jeszcze 
uratować. własna bieda.

, Niż niepewne żebracze szczęście.

Konam w 
Duszę się.

Samotny 
Smutny 
jak nietoperz 

w ruinach 
starej cerkwi 

i myślę 
o tym jedynym hotelu 
w którym 
zarezerwowano dla mnie - 

pokój

Wszystko inne — bez ciebie — 
dopali samotności ogień 

cała — jakby stacja 
odległa, 
daleka, 

drodze mnie " 
mamiła

RAUL cziłaczawa
tym 
którym i 
pomóc i

■ ja .l. j.

szlakach świata
u Laperuza?”"

Wczoraj były twoje urodziny.
Cały tydzień przygotowań!
I oto naraz
u twojego brata podskoczyła 

temperatura.

Fotografia dziadka — 
wartość rodzinna.
Dagerotyp. Poza kamienna..
Dziad, mój rówieśnik, 
niby szepce:
Nie spiesz-się, drogi synku, 
czasu w nadmiarze mam jeszcze 
i mogę poczekać.'

W miłosnym trójkącie
Kiedy jesteś trzeci
Spróbuj zagrać rolę

> choćby przeerwprostokątnej. 
Wtedy doceni ciebie każdy 
Kto zna wzór Pitagorasa.

i zlękliśmy się.
Lekarz... apteka... bezsenna noc.
W wielkim strachu przeżyliśmy 

tę chwilę, 
zapomnieliśmy- zapalić ci świeczkę. 
Przebacz synu!
Ten świat
potrzebny jest żywym Wiersze przełożył

STANISŁAW SROKOWSKI

Mój dziadek tuż przed śmiercią 
nagle spytał sąsiada: 
„Ciekawe, jakie w tym roku 
będą zbiory kukurydzy?”

•> ' /'i / ■'Z_GEES ty

Nadszedł czas kiedy zbladła 
magia slow

Tylko milczenie budzi jeszcze 
zastygłą ciszę

■S ■

Jarosław Stelmach, młody dra­
maturg z Kijowa, będąc pierwszy 
raz w Polsce, stwierdził, że chętnie 
by Lubin przeniósł bliżej siebie, 
tak był urzeczony paniami z 
KMPiK-u i spotkaniami autor­
skimi, jakie odbył w naszym re­
gionie. Pewnie wieść o Lubiuie 
dotrze także do środowisk kultu­
ralnych stolicy Ukrainy.

☆
Ryszard Gruchawka przemknął 

nam w Lubinie jak błyskawica. 
Odebrał nagrodę i zniknął. Podob­
no wciąż ma problemy z ręką, po 
wypadku. Na szczęście wiersze 
nadal pisze, a jego powieść złożo­
na w wydawnictwie zrobiła na re­
daktorach dobre wrażenie. Nieźle! 

. Debiut poetycki nastąpił. Niedłu­
go ukażc się zbiór opowiadań. 
Gruchawka rośnie na pisarza całą 
gębą. 1 pomyśleć, że jeszcze trzy 
lata temu wielu boczyło się na to, 
co on pisze. Cierpliwości, panowie, 
cierpliwości w literaturze!

Laperuz — La Perouse JeanFran- 
.cois de Galup — słynny -żeglarz z o- 
siemnastego wieku, badał m.ln. Pata­
gonię, Wyspy Wielkanocne i wybrzeża 
Ameryki Północnej.

Moi synowie już się nie boją 
wiedźm, które na miotłach latają, 
moi synowie już nie wierzą, 
żc podarunki 
gwiazdkowe

’ św. Mikołaj przynosi...
I troszkę mi smutno, 
że tak szybko dorośli.

Niedawno przeżyłem wspaniałe 
spotkanie z bracią górniczą w 
Międzyzakładowym Górniczym Do­
mu Kultury ZG „Lubin”. Pretek­
stem były Lubińskie Spotkania z 
Literaturą Miłosną. Wprawdzie 
wspomniałem już o tym zdarzeniu 
w relacji ze spotkań, ale ogrom 
Przeżyć, jakich dostarczyli górnicy, 
Wciąż daje o sobie znać. Właści­
wie to zastanawiam się, co by by- 

; gdyby dyrektorem kopalni nie 
był rozumiejący i ceniący sferę 
kultury, dyr. Kazimierz Ziaja, a 
ktoś, kto uważa, że kultura to 
mało ważna rzecz. A takich lu- 
jJzi nie brakuje. Nie wiem jakie 
byłyby losy chóru, grup twór­
czych, atmosfery panującej w tej 
placówce, wreszcie samego MGDK, 
gdyby dyrekcji tego zakładu bra­
kowało zrozumienia dla życia du­
chowego człowieka. Możliwe, że 
malarze i poeci, prozaicy i inni 
twórcy musieliby stamtąd uciekać.-

Bo jakże to się dzieje, że jedna 
placówka kulturalna w tym sa-

Człowiek dobrze się 
ziemi, która poza bo- 

o_______ . naturalnymi żyje boga­
ctwami duchowymi. Stwarza czło­
wiekowi warunki do poznawania 
świata wartości twórczych, inte­
lektualnych, estetycznych. Czyż 
wszystko to możliwe byłoby, gdy­
by ta ziemia otwierała przed na­
mi bogactwa materialne, a zamy­
kała duchowe?! Pytanie retoryczne. 
Ale nie zapominajmy, że bogac­
twa materialne można wcale 
szybko wydobywać, jeśli się dys­
ponuje odpowiednią techniką, go­
rzej jest z całym życiem ducho­
wym. Tego się nie da tak od razu 
wydobywać. Czas dojrzewania w 
kulturze jest inny " niż czas 
dojrzewania materii, i o tym war­
to wiedzieć. -Warto więc wiedzieć, 
że jeśli się chce, żeby górnik, hut­
nik, robotnik, uczeń, rolnik czy 
ktokolwiek inny przeobrażał sam 
siebie, doskonalił swoje przymio­
ty, swoje zachowania, swoją po­
stawę wobec życia, musi uczest­
niczyć w jakimś dłuższym pro­
cesie kulturowym. A tego proce­
su nie da się sztucznie wywołać. 
Muszą być naturalne warunki, na- 
zwijmy je właśnie’ glebowymi.

Przyjaciel • Lubina. Gerard Gór­
nicki z Poznania tak oto pisze o 
Lubińskich Spotkaniach z Litera­
turą Miłosną: „...Lubińskie spotka­
nia maja styl (...) zmieniają się 
tematy wystąpień, hasło pozostaje 
niezmienne — kochać! Wyżywie­
nie w restauracjach smakowite, 
domowe z przewagą dań mię­
snych. galaretek, wędlin, ale wszy­
stko bez piwa...”.

Spryciarz ten nasz pan Górnicki! 
Wdarł się miłośnie do jakiegoś 
domku i smakował wędliny, choć 
pewnie nie tylko, a my jedliśmy . 
w restauracjach państwowych, lecz 
nie pamiętamy, czy dania były aż 
lak smakowite, jak wyobraźnia 
Górnickiemu podpowiada. Ale Bóg 
zapłać za ’ ' ’ — • ■
w samym „Życiu Literackim” 
głoszone.

Opowiadali mi .górnicy, że ich 
życie w chórze liie było łatwe, 
kiedyś zabraniano im śpiewać 
piosenki, które chcieli śpiewać. Nie 
pytałem kto zabbanial, dlaczego 
zabraniał, ale warto się dowiedzieć, 
kto to robił, dlaczego. Dlaczego 

. ktoś zabrania! śpiewać narodowe 
polskie piosenki? Górnicy z chó­
ru kwaśno się uśmiechali, mówiąc 
o tym smutnym fakcie, ale prze­
zwyciężyli ten czas, nie dali się 
złamać, nadal śpiewali, odnosili 
sukcesy i ciągle je odnoszą. Ale 
przecież sukcesy nie biorą się sa­
me z siebie. Trzeba długie lata 
pracować i trzeba odczuwać ra­
dość, trzeba umieć przeżywać swoT 
je śpiewanie. Widziałem, że chór- 
dla tych wspaniałych mężczyzn, 
to duża radość, to ich osobista sa­
tysfakcja. Ich pieśni to owoc wie­
lu lat pracy. Wielu górników by­
ło młodych, zasilają starszą ka­
drę, ale wielu było z doświad- 

' czeniami lat, przeżyć, doznań. Na 
dobrej glebie rośnie dobry plon.

MGDK ZG „Lubin” w obszarze 
szacunku dla twórczego rozwija­
nia człowieka powinien być wzo­
rem. Na pewno wiele jeszcze tu­
taj trzeba włożyć pracy, żeby na 
co dzień ten ośrodek promienio­
wa! takimi spotkaniami jakie zda­
rzyło się w obecności pisarzy za­
granicznych. Na pewno trzeba dłu­
go tę atmosferę rozwijać i wcią­
gać w nią coraz więcej ludzi, ale 
kierunek drogi jest dobry, cieka­
wy, atrakcyjny. Jeśli ludzie się 
dobrze czują w chórze, w grupie 
twórczej, jeśli przygotowują bar­
dzo interesujące Wystawy malar­
stwa, to znaczy, źe coś ważnego 
tutaj się dzieje. Ale niestety, rzad­
kie to zjawiska. W Lubinie ta­
kich miejsc jest już kilka i bę­
dziemy o nich mówić: Tak samo 
jak będziemy mówić o miejscach 
pustych i martwiejących.

Prawdopodobnie - .___
(Coś mi się wydaje) 
wyczytałem kiedyś w książce 
iż pewien imperator, 
stojąc już pod szafotem, 
spytał kata: 
„Co słychać

Co chwilowo w

dobre słowo. Wszakże

☆
Dotarły do nas wiadomości i 

pewne dokumenty związane z 
tak zwanym „Wzgórzem Zam­
kowym”, o które, od wie­
lu miesięcy, bezskutecznie to­
czy boje TMZL. Słyszymy, że już 
jest ktoś zatrudniony w nie istnie- .. 
jącej placówce, ale śladów działa­
nia tej placówki nie widzimy. A 
siły społeczne walczą zaciekle o 
udostępnienie i zagospodarowanie 
terenu. Znowu ciemne chmury?! 
Na razie problem sygnalizujemy.

! Szczegółowo zajmiemy się po prze­
studiowaniu dokumentów. Podtrzy­
mujemy nadal naszą opinię, że je­
śli siły społeczne pragną zagospo­
darować teren i mają koncepcję 
programową i organizacyjną, by­
łoby szkodnictwem społecznym, 
gdyby przeszkadzać tym silom, 
głównie TMZL. Ale powtarzamy po 
przestudiowaniu dokumentów zre­
lacjonujemy nasz stosunek do całej 
sprawy. Dziwimy się tylko, że to 
wszystko tak. długo trwa. Jak

- długo jeszcze?.
☆

Podobała, się nam .wystawa pla­
styków w MGDK ZG.„Lubin”. Du­
żo ciekawych, oryginalnych prac. 
Z przyjemnością obserwujemy, jak 
przy tej placówce organizują się 
utalentowani ludzie. Brawo!

☆
Także wystawy fotografii w tej 

placówce urozmaicają wybór este­
tyczny. Jerzy Kosiński obmyśla 
wciąż nowe plany. Czekamy na 
nowe zjawiska.

☆
Maja Maria Russu z Grecji po­

wiedziała nam na pożegnanie, że 
Lubin zrobił na niej wielkie wra­
żenie, jako miasto przygotowujące 
imprezę kulturalną o skali mię­
dzynarodowej, ale to, co przygo­
tował MGDK ZG „Lubin”, to prze­
szło wszelkie jej oczekiwania. Tę 
opinię powtórzyła przed odlotem 
do Aten.

I Od redakcji: Buul Cziłaczawa. 
jest znanym w Gruzji' poetą i 
tłumaczem, autorem wielu

I książek poetyckich, laureatem
I prestiżowych nagród. Mieszka 

obecnie w Kijowie.

SMUTEK

GLEBA, 
MŁODZIEŻ, 
OWOCE

*HROAIKfi«« 
kuituri

I ty jesteś zmieniona.
Od przekleństw rwie się mowa, 

I nie ma dla nas ratunku 
w fetyszu 

miałaś, doszczętnie, 
do ostatka spaliłaś.

mym mieście potrafi w sposób na­
turalny unieść się wysoko w pro­
pagowaniu najbardziej ludzkich 
wartości, a inne ledwie dyszą, tak 
są słabe w jakichś szerszych, mą­
drzejszych i głębszych działaniach? 
Jak to się dzieje, że w jednej 
placówce kulturalnej czuje _ się 
prawdziwe przejęcie, zatroskanie 
ludźmi, którzy tutaj przychodzą, a 
w drugiej obojętność lub sztucz­
ne gesty? Co* decyduje o praw­
dziwości lub wymuszonej. jakby 
dekoracyjnej aktywności?

Powinno pojawić^ się tutaj sło­
wo gleba, grunt, na jakim coś 
rośnie. Na jednej glebie nic nie 
wyrośnie, na drugiej całe bogac­
two życia. ’5~’' ~~
czuje na 
gactwami

która
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drzwi
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8.06' w Lubinie, z szatni tre­
ningowej OSiR przy ul. Odrodze­
nia, nieznany sprawca ukradi kurt-' 
kę skórzaną wartości 169 tys. zi 
na szkodę Tomasza K.

0 na trasie Polkowice — Rud­
na nietrzeźwy Mieczysław C. ja- 
dąc rowerem wymusił pierwszeń­
stwo przejazdu i został potrącony 
przez samochód fiat 126p. Rowe­
rzysta doznał złamania nogi.

WIGILIJNA OPOWIEŚĆ

© 10.06 na trasie Miłoradzicc — 
— Miłosna Sławomir P. będąc w 
stanie po spożyciu .alkoholu, kie­
rował fiatem 126p,i na prostym 
odcinku drogi uderzył w drzewo. 
W wyniku wypadku kierujący o- 
raz pasażerowie. Beata B. i An­
drzej K. doznali ciężkich obrażeń 
ciała i zostali umieszczeni w szpi­
talu.

© 11.06 w Lubinie nieznani 
sprawcy na pa dli na powracającego 
w godzinach wieczornych do do­
mu Mariana T. Sprawcy, po obez­
władnieniu poszkodowanego, skra- 
dli saszetkę z zawartością 5 tys. 
zł i zbiegli.

Przez godzinę Pawlicki szarpał 
się z kablem oplatającym jego 
ręce i nogi. Gdy tylko się uwolnił 
pobiegł do Radziszewskich z proś­
bą, aby powiadomili milicję. Są- 
siedzi byli tak zaskoczeni jego wi­
dokiem i opowieścią, że wprost 
nie mogli uwierzyć w napad. Pan. 
Jan nie miał na ciele śladów po­
bicia, cała historia wyda\vała im 
się mało prawdopodobna. Również 
rodzina poszkodowanego, nie od 
razu uwierzyła w opowieść. Córka 
i zięć sądzili, że starszy pan, z 
którym niełatwo było żyć — gdy 
sobie podpił wykrzykiwał, że nikt 
ad niego nie dostanie ani grosza 
— ukrył sprzęt i po prostu fan­
tazjuje.

© 9.06 w Legnicy skradziono 
samochód fiat 125p** na 
Ryszarda F.

@ 12.06 w Polkowicach z nie 
zamkniętego mieszkania skradzio­
no 210 tys. zł oraz książeczkę PKO 
z wkładem 374 tvs. zł na szkodę 
Marii D.
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© na terenie ogródków działko­
wych^ w Osieku nieznany spraw­
ca włamał się do altanki i skradł 
butle gazowe i kuchenkę turys­
tyczną na szkodę Wiesława K.

fi
-i

s
i

się w ki­
wi ożyć na 

sąsiadów.

Po napadzie Bronek i Paweł 
rozstali się, ustalając, że łup za- 
bierze Bronek. Skradziony sprzęt

® 13.06 w Lubinie 
sprawcy włamali się do mieszka­
nia Henryki K. Skradziono, przed­
mioty ze srebra, wartości kilku­
set tysięcy złotych.

© w Legnicy włamano się do 
kiosku „Ruch’\. Skradziono drobne 
przedmioty, będące w zasięgu rę­
ki wkładanej przez wybity w szy­
bie otwór.

© Eugeniusz K. zgłosił w ko­
misariacie MO w Polkowicach o 
kradzieży, jego saszetki z zawar­
tością 200 doi. USA, 100 szylingów 
austriackich i 580' tys. zł. Kra­
dzieży dokonano w pomieszcze­
niach biurowych Zakładów Gór­
niczych „Rudna”

© w m. KoUa. Rafał K. (lat 4),. 
pozostawiony bez opieki, wbiegł 
na: jezdnię i został potrącony- 
przez samochód skoda. Nieletni w 
wyniku doznanvCh obrażeń z-marl.

Około 17.00 (24 grudnia ub. r.) 
Jan Pawlicki zastanawiał 

koszulę 
kolację u

gdy usłyszał dzwonek. Bez namy­
słu otworzył drzwi. Na progu jego 

•willi stał jakiś młodzian, który 
nieśmiało zapytał o Maćka, syna 
gospodarza. Maciek wyjechał do 
swojej matki, przebywającej za 
granicą, ale aby nie wtajemniczać 
przybysza w szczegóły. Pawlicki' 
zbył go krótkim — Maćka nie- ma 
w domu. Młodzian na wycieraczce 
bąknął dziękuję i zaczął schodzić 
na dół. Gospodarz dokładnie zam­
knął drzwi a po chwili zaprzątnię­
ty czekającym go goleniem, pra­
sowaniem koszuli zapomniał o wi­
zycie.

Na schodzącego Bronka czekał . 
jego kolega Paweł Maciek oczy­
wiście ich nie interesował. Bronek 
nie widział go nawet na oczy, 
chodziło o to, aby zorientować się 
jakie plany ma Pawlicki

Paweł wiedział, że Pawlicki jest 
zamożnym • człowiekiem. Chłopak 
mieszkał wraz z żoną i kilkumie­
sięcznym dzieckiem w. wynajętym 
pokoju państwa Radziszewskich, u 
których częstym gościem był ich- 
sąsiad Pawlicki. Gospodarz Pawia 
i sąsiad nieraz zasiadali przy kie­
liszku. Alkohol rozwiązywał języki 
a na dodatek Jan Pawlicki, potra­
fiący dbać o swój materialny byt, 
lubił opowiadać o posiadanym bo­

gactwie. Paweł był kilka razy mi­
mowolnym słuchaczem, tych opo­
wieści. Cudzy dobrobyt irytował 
go coraz bardziej, aż wreszcie po­
stanowił — wyznał to później w 
trakcie śledztwa; — utrzeć nosa 
Pawlickiemu. Paweł słyszał, że 
mieszkańcy sąsiedniego domu wy­
jeżdżają na święta i zostaje tylko 
pan Jan, który przyjął zaproszenie 
na wigilijną kolację do jego go­
spodarzy. Okazja wydawała się 
wyśmienita.

Gdy 23 grudnia Paweł spotkał 
Bronka, swojego kolegę jeszcze z 
podstawówki, ucieszył się nad 
wyraz. Krótko opowiedział o „dzia­
nym facecie” i o willi, która na­
stępnego dnia-będzie pusta. Bron­
ka nie trzeba było przekonywać. 
Umówili się na następny dzień. 
Spotkali się 24 grudnia kilka mi­
nut przed siedemnastą. W miesz­
kaniu paliło się światło. Gos­
podarz b.ył w domu. Postanowili 
sprawdzić co robi. Poszedł Bro­
nek, którego Pawlicki nie znał. 
Pierwsza wizyta nie pozwoliła jed­
nak wywnioskować co zamierza 
gospodarz. Schowali się więc pod 
schodami domu i prawie godzinę 
czekali aż pan Jan opuści miesz­
kanie. Czas wykorzystali na opra­
cowanie schematu napadu. Jeśli 
Pawlicki, nie pójdzie do sąsiadów, 
to zadzwonią, gdy uchyli drzwi 
silnie pchną mężczyznę, a dalej 
to jakoś pójdzie. Bronek wypalił 
papierosem w swojej kominiarce 
dwa otwory na oczy. Paweł na­
ciągnął czapkę na oczy, twarz ob­
wiązał szalikiem Nałożyli jeszcze 
rękawiczki, aby nie zostawić śla­
dów i ruszyli.

Dzwonek do drzwi zaskoczył 
Pawlickiego. Do głowy mu nie 
przyszło aby wyjrzeć przez okno i 
sprawdzić kto stoi na ganku. Me­
chanicznie otworzył drzwi i poczuł 
mocne uderzenie w głowę Runął 
jak długi. Zanim zdążył pomyśleć, 
leżał już twarzą do podłogi a na 
jego plecach siedział napastnik 
wykręcający mu ręce. Drugi chło-

© w Legnicy, na gorącym u- 
czynku włamania do domku jed­
norodzinnego w budowie, zatrzy­
mano Tadeusza P., Henryka K. i 
Józefa Z., którzy przygotowywali 
do wyniesienia, materiały budo­
wlane.

© do szpitala w Lubinie przy­
wieziono Jana D., którego- znale­
ziono w stanie nieprzytomnym na 
terenie- przydomowego ogrodu.

•Chory zmarł.

śnie, którą 
świąteczną

zrozumiał, że kara go nie minie 
przyznał się do współudziału w 
napadzie. Swoje zachowanie pró­
bował tłumaczyć ’ kalectwem i 
chorobami przechodzonymi w 
dzieciństwie. Wyrażał żal, że te­
raz. ucierpi jego rodzina.

Obydwaj sprawcy są młodocia­
ni. Bronek miał w chwili popeł­
nienia przestępstwa 19 lat, a Pa­
weł 20. Swoją edukację zakończy­
li na szkołach zawodowych. Bro­
nek stawał już przed sądem, za 
drobne kradzieże — musiał zapła­
cić 100 tys. - grzywny. Paweł do 
Wigilii nie wszedł jeszcze w koli­
zję z prawem.

Sprawcy napadu stanęli przed 
Sądem Rejonowym w Głogowie 
oskarżeni o to, że' 24 grudnia' 1988 
roku w Głogowie działając wspól­
nie i w porozumieniu, biciem i 
krępowaniem rąk. i nóg doprowa­
dzili do stanu bezbronności Jana 
Pawlickiego, a następnie zabrali 
w celu przywłaszczenia’sprzęt ra­
diofoniczny, wyroby ze złota oraz 
inne przedmioty o łącznej wartoś­
ci około 1.800 tys. zł na szkodę 
wymienionego — o czyn z art. 210 
par. 1 kk. Do aktu oskarżenia 
Bronka dodano również to. że oo 
uprzednim odkręceniu zawiasów 

_ drzwi piwnicy wszedł do jej wnę- 
’ trza, skąd zabrał w celu przy­

właszczenia motorower marki „Ja- 
wa-29” wartości około 70 
na szkodę Edwarda S. tj. 
z art. 208 kk. ' '

Sąd Rejonowy uznał oskarżo­
nych winnymi zarzucanych im 
czynów i wymierzył im karę: Pa­
włowi — 4 lata pozbawienia wol­
ności i 500' tys. grzywny. Bronko- 
wi łącznie za dwa czyny 5 lat 
pozbawienia wolności i 550 tys. 
grzywny. Orzeczono również karę 
dodatkową — 3 lata pozbawienia 
praw publicznych oraz oolaty na 
rzecz Skarbu Państwa. Dla Bron­
ka to jednak nie koniec sądowych 
perypetii, niebawem jeszcze raz 
zasiądzie na ławie oskarżonych, w 
sierpniu ubiegłego roku uczestni­
czył w pobiciu mężczyzny wraca­
jącego. z pracy.

rzucił na łóżko w swoim pokoju 
i spokojnie pojechał motorowerem 
do kościoła na Pasterkę. Po mszy 
spotkał kolegę, który zaprosił go 
do domu swoich rodziców: starych 
nie ma, jest wóda i dziewczyny — 
zachęcał. Bronek zdecydował się 
na kolejne urozmaicenie te.i burz­
liwej nocy. Gdy jechali motoro­
werem spotkali patrol milicyjny. 
Jeden z funkcjonariuszy próbował 
zatrzymać pojazd, aby przeprowa­
dzić rutynową kontrolę. Na wez­
wanie milicjanta Bronek prowa­
dzący motorower nie zatrzymał 
się, dodał gazu. Szczęście go opu­
ściło, kilkanaście metrów dalej 
pojazd wpadł na krawężnik i ja- 
dący przewrócili się. szybko pod­
nieśli i zaczęli uciekać. Po kilku 
minutach pościgu Bronek został 
ujęty i gdy okazało się, że. moto­
rower jest kradziony — areszto­
wany. Gdy następnego dnia wrócił 
do domu, postanowił czym prę­
dzej schować przedmioty skra­
dzione u Pawlickiego Na kryjów­
kę wybrał piwnice budynku, któ­
ry dobrze znał. Mieszkali tam je­
go koledzy, z którymi . kilka razy 
naprawiał w piwnicy motorower. 
Z jednej z pfwnic tego budynku 
skradł motorower e Bronek nie 
przewidział, że milicja postanowi 
przeszukać teren włamania do 
piwnicy. Przy okazji oględzin /od­
kryto W węźle' ć.o. dwie wy pchane 
torby ze sprzętem stereo. Zacho­
wanie chłopaka w chwili odkrycia' 
przedmiotów wskazywało, że ma 
on z tym coś wspólnego.

Ustalenie drugiego sprawcy 
padu na Pawlickiego było 
formalnością. Paweł najpierw 
wszystkiego się wypierał, ale gdy

P.8. Imiona i lostaly
zmienione.

kami i nogami, leżał za 
na podłodze. Przykryto go. jeszcze 
chodnikiem. Gdy włamywacze 
skończyli pakowanie; złotej biżu­
terii, sprzętu stereo/ radioodbior­
ników magnetofonów itd. posta­
nowili jeszcze raz dowiedzieć się, 
gdzie jest schowana gotówka. Je­
den z chłopaków zarzucił na szyję 
ofiary krawat i zaczął dusić. Pa­
wlicki był zawijany w chodnik, 
odwijany, podduszany, ale nie po­
wiedział, gdzie przechowuje pie­
niądze. Na pożegnanie jeden z na­
pastników kopnął owiniętego w 
chodnik mężczyznę.

Radziszewscy czekali na Pawlic­
kiego przez cały wieczór. Zaprosili 
go bo jak można człowieka zosta­
wiać tak samego, jak to zrobiła je­
go rodzina-. Pawlicka od kilkuna­
stu miesięcy przebywała za. granicą 
i na święta zaprosiła do siebie sy­
na. Zamężna córka pojechała wraz 
z mężem i swoim dzieckiem do 
krewnych. Około 20.00 Radziszew­
ska zaproponowała ’, aby zajrzeć do 
sąsiedniej willi, zobaczyć dlaczego 
sąsiad się nie zjawił. Radziszewski 
uznał, że nie trzeba — mają gości 
a poza tym tuż przed świętami ku­
pował Pawlickiemu wędlinę-, pan 
Jan za kołnierz nie wylewa, a 
więc skoro nie przyszedł sam u- 
rządził sobie Wigilię.

pak krzątał się po mieszkaniu w 
poszukiwaniu czegoś, czym można 
by skrępować pana Jana. Po chwi­
li starszy mężczyzna leżał skrępo­
wany anteną. Niepożądani goście 
przeszukiwali mieszkanie. Pytali o 
pieniądze. Powiedział, ze całą go­
tówkę ma złożoną w PKO. Wska­
zał miejsce, gdzie przechowywał 
książeczki oszczędnościowe. Spraw­
cy napadu znaleźli je bez trudu, 
ale były na nich złożone skromne 
sumy. Dalej więc przeszukiw.ili 
mieszkanie. Pawlicki powiedział, że 
jest mu duszno, bo choruje na 
serce i poprosił o szklankę wody. 
Życzenie jego zostało spełnione. 
Gdy napastnicy weszli na pierw­
sze piętro, mężczyźnie udało się 
rozwiązać skrępowane ręce, pod­
niósł się z ziemi i próbował ucie­
kać. Wysportowani chłopcy za-- 
trzymali go przy drzwiach, za 
moment znowu leżał na podłodze, 
tym razem już solidniej związany. 
Po kilkunastu minutach Pawlicki 
powiedział, źe musi pójść do ła­
zienki Jeden z napastników poluź- 
nil więzy i zaniósł mężczyznę do 
toalety. Potem znowu leżał na 
podłodze a nieproszeni goście plą­
drowali pomieszczenia. Pan Jan 
zaczął domagać się papierosa i to 
życzenie zostało spełnione. Gdy 
skończył palić poprosił, aby' nie 
krępować mu rąk. I jeszcze raz 
napastnicy okazali się wielkodusz­
ni. Gdy chłopcy pakowali skra­
dzione z pokoju syna i córki 
przedmioty, Pawlicki rozwiązał ka­
bel i przygotował się do ucieczki. 
Tak jak poprzednio, zdołał dobiec 
tylko do drzwi i znów; obezwład­
niony, z mocno skrępowanymi rę-

Tytul nie jest przypadkowy. Hi­
storia, którą chceniy opowiedzieć, 
rozegrała się prawic w całości w 
wigilijny wieczór i następującą po 
nim noc.
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Wyniki techniczne — KOBIE­
TY: pchnięcie kulą — 1. Bogusła­
wa Podziemska. (Żtfrząd) — 9,32, 
2. Aleksandra Malczyk (ZG „Sie­
roszewice”) — 8,46. 3.' Małgorzata 
Mech (ZG „Polkowice”) — 8,27, 4. 

JEucyna Gajdul (Zarząd) — 8,10, 5. 
Grażyna Czechowicz (ZG „Rud­
na”) — 8,06; skok w dal — '•
Michalina Klupś (HM „Głogów ) 
~ 4,10, 2. Krystyna Pólkar (Elpe­
na) — 3,90, 3. Danuta Środa
(ZRM) — 3,68, 4. Alina Marsza! 
(ZG „Sieroszewice”) — 3,63, 5.
Jadwiga Łomoć (ZG „Rudna”) — 
3,52; 60 m — 1. Halina Skowroń­
ska (ZG „Konrad”) — 9,13, 2. 
Jwona Zak (ZRM) — 9,21, 3. Ol­
ga Chomiak (HM „Cedynia”) — 
9,69, 4. Ewa Kaczmarek (ZG „Pol- 

' “"wice”) — 9,83, 5. Ewa Wójcik 
•^G „Rudna”) — 9,92; 300 m, ka- 
,28?)ri.a otwarta — 1. Aleksandra 
Urbańczyk

odbyły
KGHM 
starcie 
zakładów

Orając przedstawicieli ZG „Rud­
na” i ZG „Polkowice”.

W klasyfikacji zespołowej naj­
lepsza okazała się ekipa ZRM Lu­
bin przed ZG „Rudna", ZG „Pol­
kowice”, HM „Głogów", „Legme- 
tem" Legnica i ZANAM-em Pol­
kowice .

Tak więc po rocznej kwarantąn- 
nie jedenastka Stanisława Świer­
ka wraca do krajowej czołówki. 
Jeszcze raz bardzo serdecznie gra­
tulujemy sukcesu piłkarzom, szko­
leniowcom i działaczom Zagłębia.

Kadra piłkarzy wyjeżdża obec­
nie na zasłużony 8-dniowy urlop 
za granicę, by po powrocie przy­
stąpić do przygotowań przed zbli­
żającym się nowym sezonem roz­
grywek o mistrzostwo T Ligi.

Dramatyczna walka o przodow­
nictwo między drużynami Miedzi. 
i. Chrobrego rozstrzygnęła się w

Już dawno sympatycy pięściac- 
stwa w naszym regionie nic o- 
glądali taks atrakcyjnych pojedyn­
ków jak w meczu Zagłębia z 
Czarnymi Słupsk. Oba zespoły, po­
siadające w swych składach uty­
tułowanych zawodników, zade­
monstrowały boks na najwyższym 
poziomie. Wszystkie wałki były 
zacięte i tylko spotkania Rudzkie­
go z Kwiatkowskim i Treczyńskic- 
go z Rudnikiem zakończyły się 
przed czasem. O zwycięstwie Za­
głębia 14:6 zadecydowała lepsza 
taktyka i bojowość. Sędziowie — 
tym razem — nic popełnili żad­
nych błędów. /

Spotkanie łubinian z 
śtrzami Polski wywołało • 
duże zainteresowanie — w 
przy Składowej nadkomplet 
dzów. Najbardziej podobały 
pojedynki: Oczcrklewicza z

Na stadionie lubińskiego 
się VII I—----
w lekkiej atletyce. Na 
stanęły reprezentacje 17 

kombinatu. - Wygrała 
zdecydowanie ekipa ZRM wyprze-

Mecz rozpoczął się od ataków 
łubinian, • ale pierwszą bramkę 
zdobyli gospodarze. Po rzucie roż­
nym Kowalski wyskoczył do piłki 
i głową skierował, ja do bramki 
Koszarskiego. Wyrównał w 32 min. 
Góra, a prowadzenie zdobył Ptak, 
również głową w 35 min. W ostat­
nich sekundach pierwszej połowy 
.gospodarze mieli szansę na 
równanie. Piłkę strzeloną 
Baziuka czubkami palców

2. Małgorzata Rakoczy (Zarząd) — 
51,30, 3. Barbara Rusyn (ZRM) — 
51 40, 4. Mirella Jaśkiewicz (ZG
Rudna”) — 51,60, 5.. Anna Macias 

(ZG „Polkowice”) — 53,'8O; 300 m 
powyżej 30 lat — 1. Alicja Koń- 
czak (ZG „Rudna") — 52,48, 2. 
Stanisława Pietrzak (ZANAM) — 
55,12, 3. Zofia Kalisz (ZRM) — 
55,80, 4. Mirosława Piszel (ZT) — 
55’90’ 5. Bogusława Gut („Leg­
met”') — 1.06,5; 5000 m — 1. Bo­
gusława Gut („Legmet”) — 28.08,85.

MĘŻCZYZN!: 100 m oldboye 
__ ] Józef Chitro (ZG ..Rudna )
— 12.58, “2. Mieczysław Więcków-
ski („Legmet’’) — 12,93, 3.Jan
Chitro (ZG „Rudna’) -13,24, 4,, 
Andrzej CukroWSki (HM „Glo- 
X”) i- 13,40, 5. Tadeusz Sikor­
ski (Elpena) - 13,91; skok w dal
— 1 Zygmunt Zuzula (ZG „Kon 
rad") - 5,85, J. Arkadiusz Mul” 
czyński (ZG. „Polkuwice ) - 5,78,
3. 'Ryszard Fiejszar G,Legmet )
6 52 4 Zbigniew Pielech (ZG „1 01

ar.®
(7BGH) - 56.89, 2. Bogusław P>- 
skadlo (HM „Głogów”) - 57,61, 3.

konał Krupińskiego. Tym razem 
nowo pozyskany bokser z wro­
cławskiej Gwardii wykazał wszy­
stkie swoje walory — dobrą tech­
nikę i umiejętność myślenia w 
ringu. Mistrz Polski był chwilami 
bezradny wobec skutecznie kon- 
trującego go przeciwnika. Rudzki 
wygrał przez rsc w • II starciu z 
Kwiatkowskim. Widać, iż brązowy 
medalista mistrzostw Europy jest 
wciąż w dobrej formie. Zb. Siwak 
przegrał na punkty z Knapikiem 
Lubinianin tylko w I starciu był 
równorzędnym rywalem pięścia­
rza krajowej czołówki.- Treczyński 
zy/yciężył przez rsc w I starciu z 
Rudnikiem. Nowy nabytek Za-

EFEKTOWNY FINAŁ
Ęfcktownyni akordem zakoń­

czyli piłkarze lubińskiego Zagłę­
bia rozgrywki o mistrzostwo 11 
ligi W sobotnim meczu na stadiu-

Slęzy we Wrocławiu pokonali 
gospodarzy 4:1 <2:l) zdobywając 
bramki ze strzałów Góry — 2 oraz 
ptaka i Godlewskiego. Na śliskiej 
murawie zdecydowanie lepsi oka- 
jali się przodownicy tabeli. Ich 
przewaga techniczna oraz taktycz­
na była wyraźna, choć — przy­
znać trzeba — gospodarze kilka 
razy napędzili stracha Koszarskic- 
mu. Wrocławianie, mimo degrada­
cji, grali bardzo ambitnie, do koń­
cowego gwizdka, mając nawet w 
ostatnich minutach przewagę.

der Romać (ZG „.Rudna”) — 12,25; 
oldboye — 1. Eugeniusz Piekarz 
(ZG „Sieroszewice”) — 13,49,- 2. 
Wacław Ostaszewski (ZG „Polko­
wice”) — 13,11, 3. Stanisław Wy- 
branowski (ZG „Polkowice”) —
12.96, 4. Ryszard Długi (ZANAM)
— 12,48, 5. Jan Wojciechowski
(HM „Głogów”) — 12,34; 1000 m 
oldboye — I. Czesław Lichota 
(ZANAM) — 2.49,51, 2. Ryszard
Ęąk (ZRM) — 2.54,29, 3. Tomasz 
Synionowicz (ZG „Lubin”) -—
2.59.96, 4. Marian Knop (ZRM) —
3.05,16. 5. Leon Garbacik (ZG
„Rudna”) — 3.06,72; 5000 m — 1. 
Czesław Lichota (ZANAM) — 
17.07,76, 2. Władysław Jasiński 
(ZBK) — 17.11,77, 3. Tomasz Sy- 
monówicz (ZG „Lubin”) — 17.14,63. 
4. Jan Kurzeja (ZG „Polkowice”)
— 17.22,05, 5. Zbigniew Biernard
(nie zrzeszone) — 17.56.38: sztafe­
ta — 1. ZG „Rudna” — 3.49,55, 
2. ZG „Polkowice” — 3.49,79, 3.
ZRM Lubin — 3.55.10. 4. ZANAM 
Polkowice — 3.59,13, 5. HM „Gło­
gów" — 4.00,31.

głębia (w sprawozdaniu z meczu z 
Górnikiem omyłkowo wypad! 
fragment udanego debiutu b. za- ’ 
wodnika Victorii). staje się silnym 
punktem lubińskiego zespołu. War­
dzała pokonał zdecydowanie na 
punkty Samborskiego, mając przez 
wszystkie rundy wyraźną przewa- . 
gę. Świderski przegrał wyraźnie z 
mistrzem Polski Dydakiem. Zgier­
ski pokonał jednogłośnie na punk­
ty Szeszkę. a Strzechowski Pana­
siuka. Coraz lepiej prezentuje się 
w ringu Łukasik. Jego walka z 
bardziej doświadczonym Stasia­
kiem mogła się już podobać. Lu­
binianin wygrał na punkty.

Po tym spotkaniu Zagłębie a- 
wansowalo na czwarte miejsce w 

dorobkiem 9 pkt. (Spra- 
meczu w Dębicy . z 

następnym

nina, Klisia z mistrzem Polski 
Krupińskim, Treczyńskiego z Rud­
nikiem i Strzeehowskiego z Bana- 
siakiem. Ta ostatnia walka roz­
grzała widownię do . białości, gdyż 
obaj pięściarze znani z silriego 
ciosu, przez trzy rundy toczyli za­
cięty pojedynek. Lepszym okazał 
się lubinianin. który był bardziej 
precyzyjny i częściej trafia! prze­
ciwnika.

Wyniki poszczególnych walk 
wagi muszej do ciężkiej: 
czerklewicz przegra,!, minimalnie 
ale jednogłośnie na punkty z 
Sienkiewiczem. Rutynowany bok­
ser Czarnych potrafił lepiej roz­
łożyć siły. Kliś zdecydowanie po-

Bogdan Grygorowicz (ZG „Rud­
na") — 57,75, 4. Robert Windak 
(ZRM) — 58,39, 5. Julian Suboto- 
wicz (ZRM) — 59,05; 1500 m — 
I. Władysław Jasiński (ZBK) — 
4.29,54, 2. Andrzej . Karwatk.a
(ZBK) — 4.32,50, 3. Adam Koń- 
czak (ZRG) — 4,40,66, 4. Adam
Drzyzga (ZG „Polkowice") — 
4 48,19, 5. Dariusz Tymczyszyn 
(ZANAM) — 4.54,11; 3000 m — 
1 Mieczysław Bobiński (ZG „Lu­
bin”) — 9.25,94, 2. Jan Kurzeja 
(ZG „Polkowice”) — 9.59,22, 3.
Stanisław Tkaczyk (HM „Gło­
gów”) — 10.20,47, 4. Waldemar.Si­
korski (Elpena) — 10.27,52, 5. Sta­
nisław Opaczy.ński (ZG „Rudna ) 
— 10.32,29; 100 m — 1. Henryk 
Komarn.icki (ZG „Rudna”) - 
12 32 2 Krzysztof Kordecki (HM 
.Głogów") — 12,38, 3. Zygmunt
Komarnicki (ZG „Rudna”) — J-ĄO' 
4. Adam Wolański (ZG „Lubin ) 
__ 12,69, 5. Krzysztof Aldas (ZRM) 
__ 19 75- pchnięcie kulą — 1. 
Piotr'Klimas (HM „Głogów”) — 
13,94, 2. Krzysztof Michałowski
(ZG ’ „Polkowice”) — 3’
Grzegorz Tworkowski (HM „Gło­
gów) — 12,95, 4. Andrzej Czara- 
cjan (ZRM) - 12,62, 5. Alcksan-

sobotę w Legnicy, mimo iż glo- 
gowianie wygrali w Dzierżoniowie 
aż 8:0: Legniczanie wygrali bo­
wiem z Ostrovią 5:0 (3:0) i zdoby­
li prawo do gry w barażach o 
wejście do II ligi.

lowski i .OlbiiLski po 2 oraz Wanat, 
Lewandąwski,' Popek i Galka.

Chrobry wystąpił w składzie: 
Ciszak. Walczak, Król, Lewandow­
ski, Pietruszko, Wanat, Popek, 
Galka. Prokop, Sokołowski. Olbiń- 
ski.

Kierownictwo sekcji pilarskiej 
Chrobrego życzy zespołowi Miedzi 
udanych, występów w barażach.

W kompromitującym stylu za­
kończyli rozgrywki w III lidze 
piłkarze Górnika Polkowice ule­
gając na własnym boisku drużynie 
KKS Kluczbork 1:6 (0:1).

Wydaje się.iż zarząd klubu po­
winien wyciągnąć odpowiednie 
wnioski wobec tych piłkarzy, któ­
rzy nie wykazywali ochoty do gry 
z miernym przecież przeciwni­
kiem, (Według ostatnich informa­
cji z trenerem I zespołu nie prze­
dłużony zostanie kontrakt, a więk­
szość piłkarzy skierowana zostanie 
do pracy '.w kopalni.).

Górnik grał w składzie: Pawla­
czyk. Pierończyk, Wojtkowski, Gło­
wacki. Kotowski, Mądrachowski, 
Lubnicwski (od 46 min. Koron- 
kowski). Mencel, Rudy, Pisarski, 
Przybyło. M. Machnicki

Dobra organizacja, oprawa za­
wodów oraz pogoda sprawiły, jz 
wiele zawodniczek i zawodników 
pobiło swoje rekordy życiowe. Ho­
nory gospodarza pełnił dyrektor 
naczelny ZG „Lubin” mgr inz. 
Kazimierz Ziaja.

W ostatnim meczu rundy wio­
sennej jedenastka Miedzi rozegra­
ła swój najlepszy mecz. Legnicza­
nie dominowali na boisku. Tylko 
dobrej grze bramkarza gościę 
wdzięczać mogą, iż stracili tylko 
5 goli. Zdobyli je: Bzdyk. Murano- 
wicz. Mendryk. Baziuk i Kajdan, 

Gratulujemy legniczanom zdoby­
cia .pierwszego miejsca w tabeli i 
życzymy powodzenia w meczach 
barażowych (ze względów tech­
nicznych nie znamy ’ — 
ciwnika legniczan).

Zagłębie wystąpiło w składzie: ' 
.^awa. Pic- trzykowsk., Wójcik, Szewczyk 

Godlewski. Zejcr, Ptak, Góra Ci- 
hnski (od 72 min. Szczepaniak).

wybn‘'lkiii a "adbi:gaLTc>-
YOil z iinn bramkowej w pole

tempo. Bramkarz gości
swoją drużynę od straty goli. W 
lemt G°ra oraz w 84 min- Gocl- 
ewski zmusi! go jednak do kapi- 
tulacji. *

Miedź grała w składzie: Wich- 
lacz, Mendryk. Kajdan, Wałowski. 
Maculewicz, Wójcik, Gajdzis, Mi­
chalski (od 69 min. Bartyzel), Mu­
rynowicz. Baziuk. B^dyk (od 
min. Dąbrowski).

Głogowianie wygrali w Dzierżo­
niowie z Lechią 8:0 (4:0), po do- 
brei grze. ‘Bramki idobyli: Soko-
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takiady. W Lubiatowie kajakarstwo, w 
Tatarce zawody wędkarzy.

PUCHAR KOMANDORA 
„CHALKOSU” W „RUDNEJ"

Ś
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i
kierowane podłogi, bardzo wygod­
ne do sprzątania, 'trzeba pamiętać 
o tym, żeby nóżki mebli były chro­
nione kawałkami filcu To uchroni 
podłogę od porysowania.

Podłogę z nie malowanych desek 
myje się- gorącą woda, z mydłem 
i dwukrotnie płucze dodając do 
pierwszego płukania 6 g chlorku na 
1 1 wody, a do drugiego — 1 łyżkę 
stołową amoniaku na 11 wody. Po 
takiej kuracji stanie się jak nowa. 
Można myć ją częściej' sama czystą 
wodą. Przed tym. bardzo dokładnie

ha muszą być zawsze czyste. Do­
mownicy. którym zależy na utrzy­
maniu porządku już odruchowo.- z 

. przyzwyczajenia zdejmują w przed­
pokoju buty i wkładają miękkie 
kapcie. Inaczej z gośćmi, których 
nie wypada trzymać na suknach 
lub ściągać z. nich buty. Trudne, 
trzeba z dobrą miną przyjąć, że zo­
stawią ślady na naszej wypieszczo­
nej posadzce, a potem doczyszczać 
podłogi. Niestety, jednak coraz bar­
dziej stajemy się niewolnikami na­
szego M. I nie bacząc na gościn­
ność zmuszamy gości do ubierania

olejowego: dń

I I iI s 
I
* I

Kurczę (duże), 6 łyżek masła 
lub margaryny. 15 dag pieczarek. 
3 dag marchewki, 3 cebule, 1 łyż­
ka mąki, 1 jajko. pól szklanki 
białego, wytrawnego -wina, sok z

Najbardziej efektowne, choć nie­
łatwe do- utrzymania są pastowane 
podłogi z drewnianych klepek. Sta­
rannie utrzymane, Są prawdziwą 
ozdobą naszego mieszkania i pod­
kreślają panującą w domu czy­
stość. Taką posadzkę trzeba co 
dziennie zamiatać i jak najczęścic;

czyścić suknami lub froterką. Suk kapci.. Tłumaczymy, że tak będzie 
im wygodniej, że taki mamy oby­
czaj itd. itd. Jednak żadne względy 
nie usprawiedliwiają takiego postę­
powania. Przede wszystkim trzeba 
założyć, że nasi goście mają zwy-' 
czaj starannego wycierania obuwia 
przed wejściem do urueszkania, a 
następnie — że jednak mieszkanie 
jest dla nas. a nie — stawać się 
niewolnikami choćby najpiękniej­
szej podłogi. Jedynie w wypadkach 
wyjątkowych, gdy’ pogoda jest wy­
jątkowo podła — blok), śniegi i 
gdy'nasi goście sami poproszą o 
pozwolenie zdjęcia outów — moż-

- . - ...ijMjjp 
na przystać na to. Nieraz dozna­
liśmy przykrości, gdy odświętnie 
odziani. • wizy to wó. ..lądowaliśmy" • 
w bamboszach nazbyt zapobiegli­
wej pani domu. Cały efekt odświęt­
nego wyglądu a nawet atmosfera 
takiego spotkania zostaje zepsuta 
właśnie przez te nieszczęsne kap­
cie. Pozwólmy ' więc naszym go- 

uściom pozostać w obuwiu, a po 
ich wyjściu zabierzmy się do do­
prowadzenia podłogi do porządku. 
Powyżej — w poradach p_raktycz- 

-nej pani, kilka rad.

się uniwersalną gumową 
manometru. Z kolei przy 
warclu przepust picy gażnika 
się rozrusznik na krótfcl okres

KURCZAK W ŚMIETANIE
1 kurczak. 8 dag masła. 2 

szklankę śmietany, sól. pieprz, gał­

ka muszkatołowa, suszona szał­
wia. Kurczę oczyścić, pokroić na 
porcje, posolić. Następnie stopić w 
garnku masło, włożyć do niego 
szałwię i obsmażyć w nim porcje 
kurczaka, tak aby się zrumieniły. 
Po 35 minutach wyjąć z. garnka 
(oczywiście gdy będą całkiem u- 
pieczone) i przetrzymać w cieple. 
Do tłuszczu, w którym kurczę się 
piekło, wlać śmietanę i wsypać 
szczyptę starej gałki muszkatoło­
wej. Zalać zagęszczoną śmietaną 
porcje kurczaka i podawać 
mniakami i oczywiście-, z 
ką. .

ne i pokrojone pieczarki; Ugoto­
wane kawałki kurczaka wyjąć z 
rondelka i trzymać w cieple., a do 
sosu w rondlu dodać pieczarki i 
wino — gotować na małym ogniu. 
Doprawić do smaku sokiem z cy­
tryny i solą. Po zdjęciu z ognia 
zaciągnąć żółtkiem. Wyłożyć por­
cje kurczaka na półmisek, polać 
sosem i posypać natką pietruszki. 
Do tego ryż ugotowany na sypko 
i obowiązkowo surówka.

niającym zatrzymanie wskazówki po 
. osiągnięciu maksymalnego ciśnienia w 

danym pomiarze.
Przed pomiarem ciśnienia sprężania 

silnik trzeba całkowicie nagrzać. Jak 
długo silnik jest zimny, manometr 

' wskazuje znacznie niższe ciśnienie 
sprężania wskutek stosunkowo dużych 
jeszcze luzów tłokowych.

Po nagrzaniu należy wykręcić wszysl- ’ 
. kie świece zapłonowe. Następnie w i 
i gniazdo po świecy zapłonowej wciska j

włączą ' go

Rozpoczęła się kolejna. dwunasta 
już spartakiada sportów wodnych 
Kombinatu Górniczo-Hutniczego Mie­
dza. W sobotę i niedzielę, 10—11 czerw­
ca na Jeziorze Sławskim rywalizowali 
żeglarze, a „Szlakiem Konwaliowym v 
płynęli kajakarze.

Na starcie dwuboju żeglarskiego, na 
który złożyły się regaty, żeglarskie nu 
łodziach kl. „omega” (5 wyścigów — 
4 punktowane) i śrubkowanle na bącz- 
ku stanęło 14 załóg. Bezkonkurencyjna 
okazała się ' załoga ZG „Rudna”, wy­
grywając wszystkie wyścigi. Zostało 
to jeszcze poparte drugim miejscem 
jej przedstawiciela w bącz-kowaniu. 
Walkę z „Rudną”' próbował nawiązać

czy o

kietów typu „Agata". W sklepach 
stale pojawiają się różne nowości, 
trzeba tylko pytać o ich zastoso­
wanie i uważnie czytać etykiety. 
Jeżeli pojawi się plama z wody, 
trzeba ją po wysuszeniu zapasto- 
wać i przetrzeć do połysku szmat­
ką. Tłuste plamy i zabrudzenia po 
czarnych, gumowych podeszwach 
czyści się (jak najszybciej) benzy­
ną.

„Polkowice” 34,7 pkt- 
Patron ' — sternik, Jarosław 
żański, ' Janusz Michalski), 
FPN „Elpena” 47.1 .pkt., 5. 7.G 
bln” 50,8 pkt.. 6. 5. K Lubin 55,0 pkt., 
7. HM „Głogów” 63,7 pkt., 8. Zarząd 
KGHM 66.7 pkt., 9. ZG „Polkowice” 
80.0 pkt., 10. ZG „Sieroszowice” 82.0

Parkiet powlekany bezbarwnym 
lakierem przeciera się tylko wilgot­
ną ścierką. Jeżeli chcemy mieć la-

I MPa, polonez 1500 — ; się próbę uszczelnienia^
badanego cylindra wlewa się przez 
gniazdo świecy zapłonowej niewielką 
ilość oleju silnikowego tak, aby olej 
rozpłynął się po denku tłoka i prze­
prowadza się pomiar.

-cytryny, 1 łyżka posiekanej, zie­
lonej .pietruszki, sól, pieprz. Spra­
wioną tuszkę pokroić na -zęści, 
włożyć do garnka, dodać obrane i 
posiekane ha krążki marchewki i 
cebule, zalać wrzącą, wodą (2 
szklanki) i gotować 25 minut od 
zagotowania. Wyjąć kawałki kur­
czaka, osuszyć, oprószyć mąką i 
smażyć na tłuszczu (5 dag), 
dopuszczając do zbytniego 
mienienia. Podlać szklanką.
waru.’ Zagotować, zmniejszyć pło­
mień i gotować na małym ogniu 
około 30 minut. Tymczasem wy­
jąć, i udusić w tłuszczu oczyszczo-

zamieść, bo w szparach gromadzi 
się kurz.

Chcąc zaoszczędzić sobie pracy, 
gospodynie często malują podłogi. 
Przeznaczona do tego farba musi 
być najwyższej jakości, inaczej 
szybko się ściera i łuszczy, później 
trudno ją doprowadzić do dobrego 
stanu. Podłogę ze startą farbą 
myje się wodą, a następnie pastuje 
starte miejsca wzdłuż słojów drew­
na. Oczywiście, przy czyszczeniu 
podłóg używamy rękawic.

Jak czyścić^wykładzinę — w na­
stępnym numerze „PM:>.

' aby różnice między poszczególnymi 
lindrami nie przekraczały 10 
średniej; wartości zmierzonego 
nla.

Jako typowe 
ciśnienia ;

najczęściej:
| — zużycie przylgni zaworów 1 gniazd
■ zaworów,

— zużycie gładzi cylindrów i 
ścieni tłokowych.

— zakleszczenie się 
pierścieni tłokowych,

i ' —■ uszkodzenie uszczelki głowicy 
lindrów.

| Aby wykryć przyczynę zbyt niskłe-
1 .■“> e’śni(‘n’n ' przeprowadza

chomienlem silnika, nierównomierna pra- i 
ca — wszystko to powinno skłaniać 

: obrotow. Akumulator zasilający roz- 
j rusznik powinien być w pełni nała- 
< dowany, gdyż wał korbowy 'powinien 
'' uzyskać wymaganą prędkość obroto­

wą około 200 obr./min. Wartość ciśnie- 
. nia sprężania w silnikach podają łn- 
i strukęje napraw samochodów. Oto kil- 
| ka przykładów: dacia 1300 — 1,05 MPa, 
| FSO — 1.05—1.2 MPa. PF l?rSn _ o.ó—

„Legmet” — 3-krotnle drugi i 
czwarty w wyścigach i pierwszy 
bączku. Piękna, słoneczna, ale bezwie­
trzna pogoda, niestety, nic sprzyjała 
żeglarzom. Stąd dużo DNF. ,Na przy­
kład, w piątym wyścigu sklasyfikowa­
ne zostały tylko dwie załogi. Pozosta­
łe nie zmieściły się w limicie czasu. 
Sędzią głównym regat był Lucjan Cho- 
mlak z OZZ Wrocław.

Wyniki techniczne: śrubkowanie na. 
bączku — 1. Mirosław Porankiewicz 
ZM „Legmet”. 2. Jarosław Sendłak 
ZG „Rudna”, 3. Janusz Lubrant FPN 
„Elpena”, klasyfikacja łączna: 1. ZG 
„Rudna” 3,0 pkt. (Mariusz Kirej — 
sternik, Jan Zakrzewski, Jarosław Sen­
dłak), 2. ZM „Legmet” 17,0 pkt. (Mi­
rosław Porankiewicz — sternik. Ed­
ward Olejnik, Grzegorz Haber), 3. ZNM 

34,7 pkt. (Andrzej 
sternik, Jarosław Ró-

Janusz Michalski), 4.

—0,9 MPa, 
MP.a.

Silnik będący w dostatecznie dobrym 
stanie technicznym nie powinien wy­
kazywać spadku ciśnienia większego 

' niż* 20 proc, wartości nominalnej. Je­
żeli natomiast będzie ono większe od 
35 proc., powinniśmy przeprowadzić 
naprawę główną. Istotne jest również, 

cy-. 
proc, 

ciśnie- J wych. Wzrost ciśnienia 0,12—0,2 
| wskazuje na zużycie gładzi, pierścieni 

przyczyny zbyt niskie- j i tłoka. Natomiast wzrost ciśnienia o 
sprężania stwierdza się 1 mniej niż 0.07 MPa sygnalizuje zuży- 

' cie przylgni zaworów. Jeśli zbyt ni­
skie ciśnienie sprężania stwierdza się 
w dwóch sąsiednich cylindrach, a po 

pler- j próbie uszczelnienia olejem ciśnienie 
! sprężania nieco wzrasta, lecz nadał 

popękanie • osiąga w obu cylindrach podobną war- 
i tpść można wnioskować o uszkodzeniu 
; uszczelki głowicy między tymi cylin- 
1 drami.

Wspaniałych posadzek z dębowej 
lub .bukowej klepki nie myje się 

. wodą, bo czernieją. Najlepszy jest 
do tego rozpuszczalnik czyli benzy­
na ekstrakcyjna. Mniej zabrudzoną 
podłogę czyścimy z powodzeniem 
specjalnymi pastami do mycia par-

pkt., H. ZD Lubin 88 pkt., 12. ZRM 
91,0 pkt., 13. ZT 94,0 pkt. (czternasta 
załoga startowała poza konkursem) 
Zwycięskiej drużynie puchar wręczył 
dyrektor generalny KGHM mgr .nż 
Mirosław Pawlak. Dobra pogoda nie 
przeszkodziła natomiast kajakarzom — 
uczestnikom VII Ogólnopolskiego Spły­
wu Hutników i Górników Miedzi. Je­
dyne, na co mogli narzekać, to niski 
stan wód.

plaży leszczyńskiego hufca ZHP 
Lginiu 110 wodniaków powitał dy­

rektor ds. pracowniczych KGHM mgr 
Edward Rippel (otwierał też regaty w 
Lubiatowie!). 2-etapowy spływ Lgiń 
Ole-jniea (20 kin) 1 Olejnica — Przemęt 
(10 km) przebiegał po jeziorach, ka­
nałach i rzekach „Szlaku Konwalio­
wego”. I tu najlepsza była .ekipa „Ru­
dnej” — 132 pkt., 2. ZG „Konrad” — 
82 pkt., 3. HM „Głogów” — 64 pkt., 4 
ZG* „Polkowice” — 57 pkt., 5. ZBK 
Lubin — 50 pkt., 6. ZG „Sieroszowice” 
— 27 pkt. Startowały jeszcze drużyny 
ZT, ZBGH, ZRM. ZNM, ZM „Legmet” 
i Zarządu. W przerwie między etapa­
mi rozegrano kilka dodatkowych *kon-

ciśnienia po -uszczelnieniu 
0.07—0,12 MPa ponad wynik 

uzyskany przed uszczelnieniem świad- 
nieszczclnoścl pierścieni

kurencjl kajakowych. W wyścigu o, 
sad 2-osobowych na dyst. ok. 600 rn 
zwyciężył „.^onrad” Iwlny (Jerzy r.o. 
stulski, Bolesław Łach) przed ZG „ru. 
dna” (Teofil Zieliński, Józef Chitro) 
oraz kombinowaną osadą ZBGH-ZG 
„Rudna” (Jan Pietrzyk, Krzysztof Ka­
lisz). Slalom kajakowy pań (100 mi 
wygrała Grażyna Łach z ZG „Konrad”, 
wyprzedzając Grażynę Mazur z ZG 
„Rudna” i Józefę Różańską z „Zana- 
mu”. W slalomie mężczyzn triumfował 
Józef Chitro z ZG „Rudna”, drugi był • 
Bolesław Lach z ZG „Konrad”, a trze­
ci Andrzej Piosićkł z ZBK Lubin, u- 
czestnlcy spływu wzięli także udział 
w sympatycznej wieczornicy, w kon­
kursie muzyczno-wokalnym brylowali 
górnicy „Polkowic”. „Rudnej” 1 „Konr 
rada”, a dotrzymywali im dzielnie kro­
ku transportowcy. Był to w sumie b. 
udany weekend.

POMIAR 
CIŚNIENIA SPRĘŻANIA

Jedną z metod określania stopnia 
zużycia silnika, a właściwie jego ukła­
du Łłokowo-korpowcgo jest- pomiar ciś­
nienia sprężania. Spadek mocy silnika, 
wzrost zużycia paliwa, kłopoty z urq- !

lak, 
wszystko to powinno skłaniać ' aby Wa* >'orbowy wykonał kilkanaście 

nas do sprawdzenia szczelności, komo- ' 
ry spalania.

Do pomiaru ciśnienia stosu(e się ma­
nometry specjalne, z zaworem z,a pcw-
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21.45 Studio
22.30 Dt -

MATRYMONIALNE
„ROMEO”, Wrocław 3, skrytka 
najwięcej ofert, najdogodniejsze 
runki. 62388-g

LUBIN
DKZM
— wystawa fotograficzna „Uczestnicy 

VII Festiwalu Piosenki Francuskiej”, w 
holu kinowym,

— w wolną sobotę — 
terowa w godz. 10—14.

KMPiK
— .w Klubie Literackim spoi 

Stanisławem Srokowskim, 22 
17.

^Trybuny Ludu”.
- - y przegląd sporto-

— w
Bogdana

„Żuraw”
— organizuje „Disco

23 bm. g. 19—24.
„Danusia”
— XII Otwarte Mistrzostwa Lubina wr 

warcabach stupolowych, w dniach 24 
i 25 bm. od godz .9.

„U Walerka”
— spotkanie tylko dla dziewcząt — 

„Fryzura i makijaż na lato” 22 
g. 17.

17.30 Gdzie
18.10 „A
18.30 „Pi
19.00
19.30
20.30

ZGUBIONO pieczątkę: Elżbieta Sa- 
szyńska-Romanowska. lekarz medycy­
ny. Gdańsk-Oliwa. ul. Gospody 6B/1 
nr rej. 3028. 8120-g
ZGUBIONO legitymację studencką 
AWF Wrocław Dariusz Galardziak..

8121-g

reportera, 
echa dnia.

PROGRAM II
18.00 Program lokalny.
18.30 „Czarno na białym” — przegląd 

PKF.
19.00 Ojczyzna -
19.15 Antena „Dwójki’

tydzień.
19.30 Mazurki i polonezy gra 

Harasiewicz.
20 00 Teletrans.
20.30 Uwaga, dokument.
21.15 Rozmowy o cierpieniu.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Po festiwalu w
22.05 Biografie: „Bacall o Boga-rcie” 

— film dokumentalny prod. USA.
23.30 Komentarz dnia

— 1989-06-27 
„Wakacje z

i bez 
nawet w niektórych 

.odniesiesz sukces. Bę- 
niespodzianką dla kogoś 

bliskiego, kto nie oczekuje takich 
posunięć z twojej strony.

A RYBY (19 II — 20
W łych dniach będzie prawdopo­
dobnie miała miejsce 
dzięki której zrozumiesz niektóre, 
dofechczas niejasne .okoheznośc,. 
Wpłynie to korzystnie na twoje 
dalsze kontakty 
«ie bowiem usunąć pewne wuo 
nóści będące niemałą przeszkodą.

galerii wystawa
Szarawary, do 15

C. LOGO W —

bią tygrysy” (poi.), od 27 brn.: „De­
szczowa pani” (NRD), „Wirujący se.- 
(USA), Zodiak — 25 bm.: 

. i.„ '„o A) (iZygl
draka >

z przeszłością.
„Hrabina Ćosei” (4) 
Komentarz dnia.

ŚRODA — 1989-M-28
9.00 Telcferłe najmłodszych: „Zgady­

wanie na ekranie”.
9.30^Kino teleferii: „Piaskowy stwo- 

— „Piękni jak z bajki” — film 
czechosłowackiej.

1 Losowanie Express 1 Super Lot-

TeJewlzyjny informator wyda­

ło sport — mecz piłki noż- 
— reszta *■

POLKOWICE — „impresja”
— miniturniej rodzin szachowych o 

nagrodę Rady Nadzorczej SM „Cu- 
prum”, 33 bm. g. 17,

— wycieczka w plener „Na spotka­
nie leśnym ludkom”, 24 bm. g. 14,

— w kinie wideo poranek dla dzie­
ci, >6 bm. g. !♦.

».ułO „Solidarność”.
- — echa dnia.

PROGRAM II 
ogram lokalny.

.. Szokujące nowości”
„Wojna domowa” 

.a" — serial TP
„Blisko nieba” — magazyn al­

pinistyczny.
26.09 Za chwilę" dalszy ciąg 

mu.
21.00 Klub ludzi 
21.39 Panorama dn
21.48 -- - ■
22.35

ZGUBY
przepustkę, wydaną przez 

Górnicze w Polkowicach. Jan 
Legnicka 15, Polkowice.

1026—p
Elżbieta 

lekarz med;
ul. Gospody

w Ku-

koncert chóru
bm. g. 18, wstęp

czasie i przcMrze- 
’ y dokumentalne.

;ka w w ar sza w-

17.30
18.00
18.30 Magl 
jn m
19.30 

nej.
20.00 Festiwal moniuszkowski 

dowie Zdroju.
21.00 Ze wszystkich stron.
21.30 Panorama dnia.
M.5J „W labiryncie” (2) — serial TP. 

„997" — kronika kryminalna. 
Komentarz dnia.

rek”
prod.

16.30
ka.

16.40
wniczy.

17.00 Studio sport — mecz
nej: ZSRR — reszta świata.

Ok 17.45 Tcleexprcss (w
meczu).

18.50 10 minut.
19.00 Dobranoc.
19.10 Program publicystyczny.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Sekcja specjalna” —

prod. francuskiej.
21.55 Kroniki PAT.
22.10 Spojrzenia.
22.40 Dt •

•czncgo i
Aka-
2, w

WTOREK
9.00 Teleferier 

nem”.
9.35 Kino teleferii: „Dziewczyna pi­

rat” (2) — serial prod. NRD.
10.25 „Synowie i córki Jakuba Szkla­

rza” (13) — serial prod. CSRS.
17.15 Teł eex press.
17.30 „Kontrakt stulecia" (2)

na interesującą znajomość, 
-t zechcesz kontynuować. I 

usznie. Warta będzie z czasem 
P^yjaźni. Ale zdobycie jej 

^zie łatwe. Trud się opłaci, 
nie trać cierpliwości.
LĘW <23 VII — 22 VIII) — 

się przekonać, czy ktoś 
. Wzyjaźniony nie żywi do ciebie 
mJ? '?!’ pretensji. Bo właśnie to 

Przyczyn4 napięć, które 
w;„„ąP1;ł- Szczera ' rozmowa po- 

a poprawić atmosferę.
— 1-P4NNĄ (23 VIII — 22 IX) 
w JS* .° s‘ę będzie zdecydować 
w ?,r,a^v'e’ Przeó którą staniesz 
anal«Jź j .dniaC*>- Trzeba będzie 

c "°bry pomysł na bezkon-

pROGRAm^|TElEUIIZVjnV
«?MFARTEK — 1989-M-22 ,

9-0® — 1S89-0C-Z,..‘''■aggie^“PL, uraz z

SU

Dobranoc. 
m m ts^2
20.00 „r ■ - 

prod.
21.00

„Trybuny
’ lia. 

dla dorosłych.
■ 1989-06-26

~vT»cy, ,
„ koncert życzeń.

„Jutro poniedziałek”. 
Powitanie.
Falska Kronika Filmowa.
Kino familijne: „Powrót 
Skarbów” (10)

100 pytań do...
„Polacy”.
„Podróże „ .«.«„■ 

ni” — węgierskie filmy
15.40 Mu-zyka francush 

skich Łazienkach.
16.40 „Być tutaj” — 

■""'-‘—a Zina.
Studio spoi
„Bliżej świ
Wywiady Ireny Dziedzic, 
laleria „Dwójki".

są taśrny z tamtych lat. 
„Antena”.
„Panna dziedziczka” (7) 
Wieczorynka.
Dziennik telewizyjny.
„Ucieczka x z' miejsc

nycli (6) — serial TP.
21.00 Opole ’89.
"*” Dt — wiadomości.

7 dni — świat.
Opole ’89.

PROGRAM II
sz’cycln.rZeSl:id lySOdnla <<Ha niesły

9.50 Film dla niesłjszących: „Uciecz­
ka z miejsc ukochanych” (fi) — serial

10.50 Krótkofalowcy.
1-1.20 Lokalny
11.45 „ Jutro
12.15 1-------
12.20 Polski
12.30

Wyspę
13.20
14.00
14.50

13.00 Pn
18;30
19.30 Alfa i
20.00 „Tanc
20.50 Jacek

Narodowj»m.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Chateauvallon” (7) - 

obyczajowy prod. francuskiej.
22.40 Komentarz dnia.

NIEDZIELA — 1989-06-25
„Teleranek” oraz film prod.

„Dziewczyna pirat” <1). 
wiadomości.

„Zycie na planecie Ziemia” (3) 
Kraj za miastem.
Telewizyjny koncert życzeń.
Agjromarket.
Teatr dla dzieci — Otfried 

„Malutka czarownica”. 
,Morze” — magazyn.

‘o „Trybuny Ludu”, 
rundy, 

-a”

10.35
11.25 
11.55 
12.40 
13.25

Preusslerr , 
,14.10 „Morze 
14.30 Święto 
14.50 Trzy i 
15.35 „Katarzyn;

francuskiej.
17.15 Teleexpress.

Dziennik ’ telewdyjny9"^' 

p5seki^°s' ,aztesi<?ć” - 
Opole 89.

22.30 Święto „Tryl
*9 Telewizyjny

50 Opole "89.
14 rwi nr z PROGRAM II 

ni«l" z«ych eCie CiSZy ~ prosram dla

koncert życ“ń-

15.00 „Tajniki przyrody” (9) _ serial 
<kS’J?eiLtal?y pr<xL angielskiej.

15.25 „Spektrum”.
15.40 „Zwierzęta świata” - film przy­

rodniczy prod. USA. 1 y
16.05 Meandry arełtrtektury.
16.25 „Ordy — wulkany” — film 

animowany prod. japońskiej.
16.50 „Najdłuższa wojna nowoczesnej 

Europy” (8) - serial TP.
nn Program lokalny.

Benefis Romana Kłosowskiego, 
omega,

..Tancerz” — nim
Mierzejewski w

CZWARTEK — 1989-06-22 
śmierć utalentowanego szewca" 

-•^,n rab. prod. CSRS.
polskie zdroje.
,Kwant" — ,,Superdruiy.na'' — 

•121 teleturnieju.
15 Teleespress. 

wojskowy program historyewry. 
Być reporterem.

ifl 26 Sonda.
)SSO W minut.

19 10 »xei '
i«30 Dziennik telewizyjny.' 

Opole ’89.
• 17*10 Kroniki PAT.

21.25 ,,Czas”.f
D?0— echa dnia.

PROGRAM II
j7 30 Do szkoiy pod górkę. 

Program lokalny.
18 30 Festiwal muzyki — Łańcut
19 30 „Puls” — film medyczny.
20.00 „Defekt” —. film lab. prod. wę-' 

rierskiej.
2i 05 Ekspres reporterów.
21 jo panorama dnia.
21.45 Studio teatralne „Dwójki” — 

BCon Erwin Kiach: „Wniebowzięcie 
Szublenicznej Toni”.

22 49 Komentarz dnia.
PIĄTEK — 1989-06-23

9.45 „Demęsey i Makepeace na tro- 
x _ angielski serial kryminalny.

1$.1Q „Radar”.
,11.25 Dla młodych widzów.
KM Okienko Pank rac ego.
J7.15 Teleexpress.
^1,.30 Z Polski rodem.
17.50 Program publicystyczny.
M.15 Film dokumentalny.
18.50 10 minut.
19.00 Dobranoc.
19.10 Monitor rządowy.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Dempsey i Makepeace

pie” — „Powiązania Corteza” 
gietekl serial kryminalny.

21.00 Krajowy Festiwal Polskiej
senki — Opole ’89.

23.00 Kroniki PAT.
23.15 Dt — echa dnia.
23.35 „Sztuka źorma-tu niewielkiego" 

— film dokumentalny.
24.00 Opole '89.
1.30 Zakończenie programu.

PROGRAM H
17.30 Wzrockowa lista przebojów M»r- 

ka Niedźwieckiego.
18.00 Program lokalny.
18.30 Magazyn „102” i 

wałowe — Opole 89.
19.00 Program publicystyczny.
19.30 Dookoła świata.
20.00 „Piątek”.
2T.M Panorama dnia.
21.45 Filmy z Humphreyem 

tem: „Prawo czy bezprawie”.
23.05 Komentarz dnia.

Show" w dniu

• BARAN (21 III — 18 IV) — 
Twoje powodzenie w jakiejś nie­
typowej sprawie wzbudzi u kogoś 
uczucie zazdrości. Odczujesz to 
dość wyraźnie. Ńajlepiej udawać, 
że niczego nie dostrzegasz. Unik-

■ niesz w ten sposób konfliktowej 
sytuacji.
• BYK (19 IV — 20 V) — Do­

bre tlni, kilka udanych posunięć 
w sprawach zawodowych. Nie bez 
znaczenia będzie też rozmowa, 
którą przeprowadzisz z kimś nie­
dawno poznanym. Może to począ­
tek, czegoś ważnego?
• BLIŹNIĘTA (21 V — 22 TI) 

. Powodzenie w nowych przed­
sięwzięciach. Nie bój się ryzyka.
tasz zresztą w zarysach wszystko 

Przemyślane, więc do dzieła! No-. 
Va sytuacja stworzy przed tobą 
lekawe perspektywy. Staraj się 

realizować je bez pośpiechu, po­
trzebny będzie spokój.
• RAK (23 VI — 22 VII) —

bzansa — -•-*------- - -—1 s-1-
którą

fliktowe rozwiązanie problemu. 
Licz przede wszystkim na siebie, 
a nie na czyjeś rady.
• WAGA (23 IX — 22 X) — 

Twardy orzech do zgryzienia! 
Możesz się w tych dniach .znaleźć 
w trudnej sytuacji. Nie_będzie to 
spi-awa osobista, ale na ciebie 
spadnie obowiązek wytłumaczenia 
jej komuś. Spokój i takt będą 
najlepszą pomocą.

@ SKORPION (23 X — 22 XI) 
—- Nawa! spraw do załatwienia. 
Nic wszystkie będą ważne, skon­
centruj się na tej najważniejszej, 
na której będzie ci zależało naj­
bardziej. Inwestycja, która cię 
czeka, okaże się warta zachodu.

© STRZELEC (23 XI — 21 XII) 
— Nowe twarze, inne niż zwykle 
sytuacje. Będzie ci to odpowiada­
ło, choć znajdziesz niejedną oka­
zję do zdenerwowania. Szanse 
jednak masz dobre, nie daj się 
nikomu wtrącać do twoich spraw.

© KOZIOROŻEC (22X11 — 20 I) 
 W kręgu interesujących, cię 

spraw osobistych może dojść do 
nieporozumienia. Może poświęcasz 
za mało uwagi komuś, ‘kto ocze- 
ku'e jej więcej'. I to najpewniej 
słusznie. Nie dopuszczaj do takich 
spięć, różne'sprawy będą zajezaly 

od dobrej atmosfery.
WODNIK (21 I — 18 II) —

- Ale od 
twoja energia i pomysło- 

Najpewniej wybrniesz, bez 
a nawet w niektórych 

sprawach 
dzie to

LEGNICA
I.CK —
— przedwakacyjny 

„Madrygał” — 22 
wolny.

WDK
— wyslawa rysunku satyryc 

fotografii „SATYRYKON ’89” w 
demil Rycerskiej, ul. Bankowa 
godz. 12—18, do 15 VII.

KMPiK
— recital autorski Tadeusza Wożnia­

ka, 25 bm. g. 17.
— w galerii „Okno" wystawa prac 

członków Legnickiego Klubu Fotogra­
ficznego, do 15 VII.

KULTURY I KLUBY 
— MOK 

Ł Śląskich
Społeczno-Kulturalnych, w 
do 25 boa-

— turnieje brydżowe wc 
godz. H. .

TEATR DRAMATYCZNY 
w LEGNICY

 $łigraszki z -diabłem” 22 

^‘premiera bajki dla dzieci „Bambu- 

 30 brn. g. , 17.
KINA

Jubilat — dp 26 bm.: 
las" (Jug.-USA), „Colu- 
(pol.), od 27 bm.: ,,De- 

: „Żyj" i poz- 
wól 'umrzeć" (USA), ózygtryd" (poi), 
?7 bm*- .Wielka draka w chińskiej 
dzie?“cy" (USA).. „Gabriela” (brazy- 

11 LEGNICA — Ognisko — do 24 bm. 
„Interkosmos" (USA), od 23 bm.: „Sztu­
ka kochania” (Pol.), Tiast - od 22 do 
2S bm.: „Skorumpowani” (franc.), „Za­
gadka nieśmiertelności ’ (ang.), „Dom 
gry” (USA), dla dzieci: „Zimowa pa- 

n łubin’-' Muza - od 22 do 26 bm.: 
Sztuka kochania" (poi.), od 26 bm.: 

"Nocny jastrząb” (USAJ, Polon a - 
do 24 bm.: „Wirujący seks <USA), 
„interkosmos” (USA), do 25 bm.: „No- 
wy Jork, . 4 rano” (poi.), od 27 bm.. 
„Maski” (franc.).

POLKOWICE — Skarbnik — do -.6 
bm.:'. Powrót na Ziemię” (USA), „Osa­
czona” (USA), od 27 bm.:
mos” (USA). „Niezwykła podróż Bal­
tazara Kobera" (pot). ,rw,„v 

DOMY U 
GLOGOW — 
— I Sejmik

21.45
byc
22.'

Wiktora Zn 
17.09 L.C.C.
17.30 „£*•’ 
19.00 W;
19.30 Gł~z_„ _______
20.00 Studio sport.
2-1.00 „NOWA” — spotka-nac z Grzego­

rzem Bogutą.
21.30 .Panorama dnia.
21.45 „Wichry wojny” (15) 

prod. USA.
22.35 Święto
22.50 Komentarz dni.
22.55 Dobranoc tylko 

PONIEDZIAŁEK ■
17.15 Teleexprcss.
17.35 „Luz" —
18.00 Echa stadi«.z«„,
18.30 Laboratorium.
18.50 Święto „Trybuny Lud-u” 
19.00 Dobranoc.
19.10 Gorące linie.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Teatr telewizji — August Stei-nd- 

berg: ..TaniecMmierci”.
22.05 Kroniki. PAT.
22.20 Sprawa dla i 
23.00 Dt

irt. 
riata”. 
Ireny 
" ójk!
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RYSZARD IOBOS

16
RYSZARD ŁOBOS

I

Litery ułożone od 1

we,
francie r
ck> noszenia

MACICZNA KRZYŻÓWKA 
MOZAIKOWA

F G H■
• podane s<t w do- 
Ujawniońe

MAGICZNA 
KRZYŻÓWKA MOZAIKOWA

1 2 3 4 5

ZZZZZ zzzzz ZZZZZ zzzzz

iJLPqŁf“®

1. księga liturgiczna ■ rudel, 2. np- 
wiata. 3. ogniotrwała glina, 4. pisanie 
na maszynie stenograficznej, 5. jezior*1 
w Kanadzie i USA ■ dufo go na Pla' 
*.V.

1. sklep z lekami, 2. płot, 3. stado 
świń, 4. strefa przejściowa między 
dwoma środowiskami 5. kompczytc- 
węgierski, -6. gagatelc

MARIUSZ GÓRALSKI

Litery ułożone od 1 do 30 utworzą 
rozwiązanie — przysłowie greckie,

A. mieszanina przygotowana do fer­
mentacji alkoholowej, B. arbiter, C. 
koczownik, D. kotlina, padół, E. prze­
pływa przez Milicz. 1

RYSZARD ŁOBOS

Litery z kratek oznaczonych, czyta­
ne kolejno kolumnami, utworzą roz­
wiązanie — przysłowie polskie.

Poziomo: 5. wiśnia wonna 2. region 
w płn.-zach. Hiszpanii,

Pionowo: 1. choroba oczu 2. podda
3. nocna czynność, 4. potępienie, 

listopadowy solenizant, 7 polityk- 
iski, prezydent 1932—10, g. teczka 
„A.cn;a map.

1. poprawka błędu w księgowaniu © 
gruby kij, 2. autorka ,,Nad Niemnem”, 
3. do transportu chorych © farba 
wodna, 4. pracownica magazynu, 5. 
szyk bojowy eskadry lotniczej © cha- 
beta.

RYSZARD ŁOBOS

Określenia wyrazów , .
wolnej kolejności. Ujawnione litery 
mają ułatwić rozwiązanie krzyżówki.

— kunszt, — atleta, — apel, — syn- 
taksa, — lennik, — kitel, — łaskotanie, 
— tłum, — ciarki. — bryłka, — pora 
roku,- — Bałtyk. — dłużnik wekslowy-

Poziomo: A. na środku brzucha @ 
sepia, B._ kieszonkowe źródło światła,
C. metal szlachetny © część paleniska,
D. np. rzeźbiarz, E. cukierek w rulo­
niku • roślinny motyw zdobniczy F. 
królewska rezydencja, G. chiński sta­
tek żaglowy © mniejsza operacja H 
wmęka, I. tysiąc razy tysiąc © wysoki 
urzędnik sądowy w starożytnym Rzy- 
mie, j, dychawica. K. znak Żodiaku

LOGO-KRZY2OWKA

Z liter podanych par wyrazów uło­
żyć wyra-zy 9-literowe i wpisać je do 
diagramu. Pierwsze litery odgadnię­
tych słów utworzą imię i nazwisko 
autora aforyzmu, którego treść pow­
stanie przez ułożenie liter z kratek po­
numerowanych od 1 do 38.

1. wole + karpa, 
stok -}- z Walia, 4. nogi 
ikra 4- łyżwa, 6. L_. , ---- -

.+. 15aS2a’ •• kita 4- sówka, 9.
I . XV. ĆUUVK T *.Vł*ie, 1*.

4- konto, 12. Dali + Niwka, 13.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 23 (272)

Krzyżówka z hasłem: Grzmóty czerw­
ca rozweselają rolnikom serca.

Magiczną krzyżówką mozaikowa: 
mumia, star, miedzianka, działowy, 
stanowisko, arka, skoki.

Szyfrogram: ’ Kto ma głowę . na kar- 
ku. ten i. czapkę zdobędzie.

Anagramówka: Oscar Wilde — Di o- 
wdotaaSF”* wybruk<wya>'a

@ z rodziny karpiowatych L. osłania 
grzbiet książki, Ł. jednostka-natężenia 
prądu elektrycznego, M. np. dmuchany 
na wodę, N. szkolna izba © brak kon­
fliktu.

Pionowo: A. antonim tyłu © jasność, 
poświata, B. .efekt odejmowania, C. ro­
ślina na kaszę jaglaną/ @ indyjska 
waluta, D. dorosła panna, E. fiasko ® 
ogólnie przyjęta zasada, F. znak Zo­
diaku, G. pokarm jadło @ regulowa­
nie długu, H. dawna miara objętości, ■ 
I. część diagramu krzyżówki © gatu­
nek słodkiego wina portugalskiego, J. 
np. baranica. K. pieniądz naszych są­
siadów © karpa. L. niewiasta, Ł. oty­
łość, M. np. jasyr, N. promieniotwór­
czy pierwiastek chemiczny © dzień 
tygodnia.

RYSZARD ŁOBOS

Każdy wyraz krzyżówki ma taką 
pierwszą literę, jaka znajduje się przy 
określeniu. W nawiasie — liczba liter, 
z których się składa.

,*> Pierwiastek (5), B)- ptak błotny
G) .nieodłączny towarzysz (4) D) 

teza pewnik (6), K> szkic literacki (4), 
f’)?c,rk0'Ylca <8)’ G> s'-«ćzupla 'i wysoka 
kpbleta (5) H) fabryczna (4) 1) me- 
m?fk/°paCZeń ‘bezK°tewkowych J6). J) 
waf? (s/n/ (7rbmb‘--"stukot3 W.’’ W

symbol (9, T> Drwini" Plamka"3"? eSt,;tklem 

tndiach W' U) koralowiec m

SeRSPU(OrX SzkSdbS S:.
marian jaworski

Liieiy z kratek ponumerowanych od 
1 do 10 utworzą część h£sła. które w 
całości prosimy wysłać pod adresem 
redakcji po zakończeniu druku krzy­
żówek konkursowych „Lata z krzy­
żówką” w terminie do 15 września 
1939 r. Wśród autorów trafnych odpo­
wiedzi rozlosowane zostana cenne na­
grody.

— przeszukanie, — d<vuc grochu, — 
ziarnko do ziarnka..., — malec, smyk,
— prymitywny pędzel, — częstokół’
— przywódca tatrzańskich zbójników,
— ciastko z kremem, — zmiana kie­
runku ruchu, — pieszczotliwie o ma­
łym dziecku, — ogon zająca.

ZBIGNIEW KUŹNIAR

płot,

5. kompozytor

2. stal 4- pinia, 3.
+ etola, 5. 

kran 4- Czaja, 7.

butar\ 10. amok 4- konie, 
wino + karęz,’ ń.‘ data + kwoka.’
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